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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Czy	na prawdę	musisz	ją	golić?	–	perswa zyjnym	tonem	spy-
ta ła	Amy	Green,	podziwia jąc	sylwetkę	Heliosa	od	tyłu.
Spojrzał	na	nią	w	odbiciu	lustra	i	mrugnął.
–	Odrośnie.
Żachnęła	 się.	 Ostrożnie.	 Ma ska	 z	 glinki,	 którą	 na łożyła	 na

twarz,	 wyschła,	 krępując	 jej	 mimikę.	 Jeszcze	 dziesięć	 minut,
a	będzie	mogła	ją	zmyć.
–	Ale	z	brodą	jesteś	taki	seksowny.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	bez	brody	nie?
–	Ty	za wsze	jesteś	seksowny.
Zbyt	seksowny.	Nieprawdopodobnie	wysoki	i	smukły	i	nie zwy-

kle	 silny,	 z	 ciemną,	 oliwkową	karna cją	 i	 heba nowymi	włosa mi
potarga nymi	po	godzinie	spędzonej	z	nią	w	łóżku,	Helios	przy-
pominał	 pira ta.	 Groźny	 wygląd	 podkreśla ły	 nieco	 skrzywiony
nos	i	mała	blizna	na	mostku.	Był	najseksowniejszym	mężczyzną,
ja kiego	kiedykolwiek	spotka ła.
Wkrótce	 przyczesze	 włosy	 i	 zgoli	 za rost,	 ale	 wciąż	 będzie

ema nować	męskością.	Na wet	gdy	za słoni	 swoje	krzepkie	cia ło
garniturem,	jego	siła	i	żywotność	będą	przenikać	spod	drogiego
ma teria łu,	a	swa wolny	wyraz	jego	ciemnobrą zowych	oczu	wciąż
będzie	ją	wiódł	na	pokuszenie.
Zmienia jąc	 się	 w	 księcia	Heliosa	 Kallia kisa,	 dziedzica	 tronu

Agonu,	na dal	będzie	mężczyzną	z	krwi	i	kości.
Podniósł	do	policzka	niebywa le	ostrą	brzytwę.
–	Czy	na	pewno	nie	chcesz	zrobić	tego	za	mnie?
–	Nie.	Wiesz,	co	by	było,	gdybym	cię	za cięła.	Aresztowa no	by

mnie	za	zdra dę.
Uśmiechnął	 się,	 a	 na stępnie	 szybko	 przetarł	 lustro	 po kryte

parą	wodną	unoszą cą	się	z	jej	gorą cej	ką pieli.
–	Jestem	pewien,	że	ta	para	wodna	to	także	efekt	twoich	zdra -

dzieckich	poczynań.	Nie	chcesz,	żebym	dobrze	widział	–	powie-



dział,	figlarnie	kręcąc	głową,	podchodząc	do	wentyla tora	i	włą -
cza jąc	go.
Jak	 wszystko	 w	 tym	 wspa nia łym	 pa ła cowym	 aparta mencie,

urzą dzenie	za dzia ła ło	od	razu,	wycią ga jąc	parę	z	ogromnej	 ła -
zienki.
Przykucnął	obok	wanny	i	zbliżył	twarz	do	jej	twa rzy.
–	 Jeszcze	 raz	 za chowasz	 się	 tak	 zdra dziecko,	ma ta kia	mou,

a	będę	zmuszony	cię	uka rać.
–	Co	to	będzie	za	kara?	–	za pyta ła	z	rosną cym	pożą da niem.
–	To	będzie	kara,	której	nigdy	nie	za pomnisz.	–	Kłapnął	zę ba -

mi	dla	efektu,	a	potem	rzucił	jej	spojrzenie	peł ne	obietnic	i	pod-
szedł	z	powrotem	do	lustra.	Ką tem	oka	przyglą da jąc	się	jej	od-
biciu,	Helios	za nurzył	pędzel	do	gole nia	w	misce	i	za czął	hojnie
na kła dać	piankę	na	swoją	czarną	brodę.
Amy	nie	mogła	spuścić	z	niego	oczu,	gdy	przecią gał	brzytwą

w	dół	policzka.	Używa ne	przez	niego	na rzędzie	było	dość	ostre,
by	przeciąć	cia ło.	 Jedno	drgnienie	 i…	 tkwił	w	tym	pewien	ero-
tyzm,	 który	 przenosił	 ją	 do	minionych	 cza sów,	 gdy	mężczyźni
byli	mężczyzna mi.
A	Helios	był	mężczyzną	w	peł nym	tego	słowa	zna czeniu.
Rodzina	Kallia kisów	wywodziła	się	od	Aresa	Pa ta kisa,	do wód-

cy	 powsta nia,	 które	 uwolniło	 Agon	 od	 weneckich	 na jeźdźców
ponad	osiemset	 lat	 temu.	Ksią żęta	Agonu	 z	 tym	 sa mym	odda -
niem	uczyli	 się	 sztuki	wła da nia	bronią,	 co	za sad	królewskiego
protokołu.	Dla	jej	kochanka	brzytwa	sta nowiła	jeden	z	wielu	ro-
dza jów	broni,	którymi	wła dał.
Poczeka ła,	aż	wytarł	ostrze	w	ręcznik,	za nim	znów	rozpoczęła

rozmowę:
–	 Czyli	 osta tecznie	moje	 delikatne	 aluzje	 co	 do	 dzisiejszego

wieczoru	nie	przyniosły	żadnego	skutku?
Jej	aluzje	polega ły	na	wspomina niu	przy	każdej	nada rza ją cej

się	 oka zji,	 jak	 bardzo	 chcia ła by	 uczestniczyć	 w	 królewskim
balu.	Niemniej	Amy	tak	na prawdę	nie	liczyła	na	to,	że	dosta nie
za proszenie.	Była	jedynie	zwykłym	pra cownikiem	muzeum	pa ła -
cowego,	w	dodatku	pra cownikiem	tymcza sowym.
A	 oni	 i	 tak	 nie	 zosta ną	 ra zem	 na	 za wsze.	 Nie	 utrzymywa li

swojego	związku	w	ta jemnicy,	ale	też	nie	mogli	się	z	nim	obno-



sić.	Była	jego	kochanką,	a	nie	dziewczyną.	I	to	było	ja sne	od	sa -
mego	początku.
–	Uwielbiam	twoje	towa rzystwo,	ale	nie	byłoby	wła ściwe,	gdy-

byś	uczestniczyła	w	balu.
–	 Tak,	wiem.	 Jestem	 z	 plebsu,	 a	 twoi	 goście	 to	 crème	de	 la

crème	najwyższych	sfer.
–	Nic	nie	spra wiłoby	mi	większej	przyjemności,	niż	zoba czyć

cię	 tam	 ubra ną	w	 najdroższe	 stroje.	 Ale	 nie	 byłoby	wła ściwie
poja wiać	się	z	kochanką	na	balu,	na	którym	mam	wybrać	swoją
przyszłą	żonę.
Cudownie	 gorą ca	 ką piel	 w	 jednej	 chwili	 sta ła	 się	 lodowa to

zimna.
Usia dła.
–	Przyszłą	żonę?	Co	ty	mówisz?
–	Nieoficjalnie	wyda ję	ten	bal	po	to,	żeby	wybrać	żonę.
–	Jak	w	Kopciuszku?
–	Wła śnie.	Czyli	wiesz	już	wszystko.
–	Nie	–	powiedzia ła	powoli.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	ten	bal	jest

próbą	generalną	przed	galą.
Za	trzy	tygodnie	oczy	ca łego	świa ta	będą	zwrócone	na	Agon,

jako	 że	 wyspa	 obchodzi	 pięćdziesięciolecie	 pa nowa nia	 króla
Astra eusa.	 Z	 tej	 oka zji	 z	 ca łego	 świa ta	 zlecą	 się	 szefowie
państw	i	dygnita rze.
–	I	tak	jest.	Upiekę	dwie	pieczenie	na	jednym	ogniu.
–	Dla czego	nie	możesz	zna leźć	żony	w	normalny	sposób?
–	 Bo,	ma ta kia	mou,	 jestem	 na stępcą	 tronu.	 Muszę	 poślubić

kogoś	królewskiej	krwi.	Przecież	wiesz.
Wiedzia ła,	 oczywiście.	Tylko	nie	 są dziła,	 że	 to	 się	 sta nie	 już

teraz	–	gdy	spa li	ze	sobą	co	noc.
–	Muszę	mą drze	wybrać	–	cią gnął	ta kim	sa mym	tonem,	ja kie-

go	użył by,	gdyby	rozma wia li,	co	za mówić	na	kola cję	z	pa ła cowej
kuchni.	 -	Oczywiście	mam	krótką	listę	księżniczek	i	księżnych,
które	spotka łem	kiedyś	i	które	mnie	za interesowa ły.
–	 Oczywiście…	 –	 powtórzyła.	 -	 Czy	 ja kaś	 konkretna	 kobieta

znajduje	się	na	szczycie	twojej	krótkiej	listy	czy	też	kilka	z	nich
walczy	o	tę	pozycję?
–	Księżniczka	Ca ta lina	z	Monte	Cleure	wyda je	się	najsensow-



niejsza.	Znam	ją	i	jej	rodzinę	od	lat,	uczestniczyli	w	na szych	ba -
lach	bożona rodzeniowych.	Ca ta lina	 i	 ja	kilka	 razy	 jedliśmy	 ra -
zem	kola cję,	kiedy	byłem	w	Da nii	w	zeszłym	tygodniu.	Ma	za -
datki	na	doskona łą	królową.
Obraz	księżniczki	o	kru czoczarnych	włosach,	słynnej	piękno-

ści,	sta nął	Amy	przed	oczyma.	Zrobiło	jej	się	niedobrze.
–	Nigdy	o	tym	nie	wspomina łeś.
–	Nie	było	o	czym	mówić.	–	Nie	wyglą dał	na	ani	trochę	zmie-

sza nego.
–	Spa łeś	z	nią?
Poszukał	w	lustrze	odbicia	jej	oczu	wzrokiem,	w	którym	ma lo-

wa ła	się	na ga na.
–	Co	to	za	pyta nie?	Księżniczka	jest	dziewicą	i	pozosta nie	nią

aż	do	ślubu,	nieza leżnie	od	tego,	czy	wyjdzie	za	mnie,	czy	za	ko-
goś	innego.	Czy	taka	odpowiedź	cię	sa tysfakcjonuje?
Nie	sa tysfakcjonowa ła	jej	ani	trochę.	Pocią ga ła	za	to	za	sobą

całą	masę	dalszych	pytań,	których	nie	mia ła	pra wa	za da wać	ani
na	które	odpowiedzi	nie	chcia ła	pozna wać.	Za pyta ła	więc	o	to,
o	co	mogła	za pytać:
–	Kiedy	masz	za miar	poślubić	szczęśliwą	wybrankę?
Jeśli	za uwa żył	ironię	w	jej	głosie,	dobrze	to	ukrył.
–	To	będzie	wyda rzenie	wagi	państwowej,	 ale	mam	na dzieję

ożenić	się	w	cią gu	kilku	miesięcy.
Amy	mia ła	zostać	w	Agonie	do	września,	czyli	wła śnie	jeszcze

kilka	miesięcy.	Są dziła…	mia ła	na dzieję…
Pomyśla ła	o	królu	Astra eusie,	dziadku	Heliosa.	Król	umierał,

a	Helios	musiał	 się	 ożenić	 i	 spłodzić	 potomka,	 żeby	 za pewnić
cią głość	 rodu.	 Dobrze	 o	 tym	 wiedzia ła.	 Tym	 niemniej	 co	 noc
dzieliła	z	nim	łoże	i	pozwoliła	sobie	wierzyć,	że	Helios	odroczy
ślub	do	cza su,	gdy	jej	pobyt	w	Agonie	dobiegnie	końca.
Wyszła	z	wanny,	drżą cymi	rękoma	sięgnęła	po	ciepły,	puszy-

sty	 ręcznik	 i	 przycisnęła	go	do	piersi,	 nie	 chcąc	 tra cić	ani	 se-
kundy	–	choćby	po	to,	by	się	nim	owinąć.
Helios	 na cią gnął	 skórę	 pod	 nosem	 i	 przecią gnął	 po	 niej

ostrzem	sta rannym,	peł nym	znawstwa	ruchem.
–	Za dzwonię	po	balu.
Podeszła	do	drzwi,	nie	za uwa ża jąc,	że	wciąż	ocieka	wodą.



–	Nie,	nie	za dzwonisz.
–	Dokąd	idziesz?	Jesteś	cała	mokra.
Ką tem	oka	ujrza ła,	jak	przesuwa	ręcznikiem	po	twa rzy	i	idzie

za	nią	do	sypialni,	nie	za da jąc	sobie	trudu,	by	się	czymś	okryć.
Zebra ła	 swoje	 ubra nia	 i	 trzyma ła	 je	 mocno.	 Dziwny	 za męt

w	mózgu	utrudniał	jej	logiczne	myślenie.
Od	 trzech	miesięcy	 dzieliła	 z	 nim	 łoże.	 Przez	 ten	 czas	 spa li

osobno	 za ledwie	 kilka na ście	 razy,	 gdy	 Helios	 wyjeżdżał	 z	 ofi-
cjalnymi	 wizyta mi.	 A	 teraz	 wyda wał	 bal,	 by	 zna leźć	 kobietę,
z	którą	mógł by	dzielić	łoże	do	końca	życia.
Od	 początku	 wiedzia ła,	 że	 ich	 zwią zek	 nie	 ma	 przyszłości,

i	sta ra ła	się	nie	anga żować	w	to	serca	i	uczuć.	Ale	usłyszeć,	że
on	ma	do	tego	tak	obojętny	stosunek…
Sta nęła	przy	drzwiach	prowa dzą cych	do	sekretnego	przejścia

łą czą cego	 ich	 aparta menty.	 Ta kich	 sekretnych	 przejść	 znajdo-
wa ły	się	w	pa ła cu	całe	setki;	to	była	twierdza	zbudowa na	na	in-
trygach	i	ta jemnicach.
–	Idę	do	mojego	pokoju.	Miłego	wieczoru.
–	Czy	coś	mi	umknęło?
To,	 że	 wyglą dał	 na	 na prawdę	 zdezorientowa nego,	 tylko	 po-

gorszyło	spra wę.
–	Mówisz,	 że	 nie	 byłoby	wła ściwe,	 gdybym	przyszła	 dziś	 na

bal,	 ale	 powiem	 ci,	 co	 jest	 niewła ściwe:	 opowia da nie	 o	 żonie,
którą	 wybierzesz	 za	 kilka	 godzin,	 kobiecie,	 z	 którą	 od	 trzech
miesięcy	dzielisz	łoże.
–	Nie	wiem,	 o	 co	 ci	 chodzi	 –	 stwierdził	 ze	wzruszeniem	 ra -

mion.	–	Moje	mał żeństwo	niczego	między	nami	nie	zmieni.
–	 Jeśli	 na prawdę	w	 to	wierzysz,	 to	 jesteś	 głupi,	 niewrażliwy

i	mizoginiczny.	Mówisz	 tak,	 jakby	kobiety,	spośród	których	bę-
dziesz	 wybierał,	 były	 ja kimiś	 przedmiota mi	 w	 sklepie,	 a	 nie
ludźmi	z	krwi	 i	 kości.	 –	Pokręciła	głową,	 żeby	podkreślić	 swój
niesmak.
Helios	 nie	 znosił	 krytyki.	 Przyzwycza ił	 się,	 że	 na	 wyspie

i	w	pa ła cu	sza nowa no	go	i	czczono.	Był	uprzejmy	i	uroczy,	jego
dobry	humor	był	za raźliwy.	Wystarczyło	jednak	się	mu	sprzeci-
wić,	a	zmieniał	się	w	mgnieniu	oka.
Gdyby	Amy	nie	była	na	niego	tak	wściekła,	prawdopodobnie



by	się	przestra szyła.
Podszedł	 do	 niej,	 wciąż	 nagi,	 lecz	 ma jesta tyczny.	 Za trzymał

się	 bardzo	 blisko	 i	 skrzyżował	 ra miona.	 Pulsowa ła	 mu	 skroń,
a	szczęki	za cisnęły	się	mocno.
–	Uwa żaj,	 jak	się	do	mnie	zwra casz.	To,	że	jestem	twoim	ko-

chankiem,	nie	daje	ci	pra wa,	żeby	mnie	obra żać.
–	 Dla czego?	 Bo	 jesteś	 księciem?	 Za	 chwilę	 za ręczysz	 się

z	inną	kobietą,	a	ja	nie	chcę	mieć	z	tym	nic	wspólnego.
Benedict,	 czarny	 la bra dor	Heliosa,	wyczuł,	 że	 atmosfera	 się

za gęściła	 i	 usiadł	 przy	 jej	 boku,	wywa la jąc	 język	 i	 pa trząc	 na
swojego	pana	z	czymś	w	rodza ju	dezaproba ty.
Helios	 za uwa żył	 to.	 Pogła skał	 psa	 po	 głowie,	 a	 jego	 gniew

zniknął	tak	samo	szybko,	jak	się	poja wił.	Spojrzał	na	Amy	z	po-
błażliwym	uśmiechem.
–	Nie	dra ma tyzuj.	Wiem,	że	zbliża	ci	się	miesiączka	i	przez	to

reagujesz	bardziej	emocjonalnie.
–	Czy	ty	w	ogóle	wiesz,	co	mówisz?	Nie	bierzesz	pod	uwa gę,

że	 sta łam	 się	 „emocjonalna”,	 ponieważ	mój	 kocha nek	 spotyka
się	pota jemnie	z	 innymi	kobieta mi	 i	ma	za miar	poślubić	 jedną
z	nich,	a	ode	mnie	oczekuje,	że	wciąż	będę	grza ła	im	łóżko?
Zbyt	wściekła,	żeby	na	niego	dłużej	pa trzeć,	na cisnęła	klamkę

i	biodrem	otworzyła	drzwi.
–	Zosta wiasz	mnie?
Ignorując	 go,	 Amy	 z	 wysoko	 podniesioną	 głową	 poszła	 wą -

skim	przejściem	prowa dzą cym	do	jej	aparta mentu.	Zła pał	ją	za
ra mię,	zmusza jąc,	by	się	obróciła.	Wyda wa ła	się	przy	nim	zupeł -
nie	ma lutka.
Nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	ból	w	sercu	i	rosną ce	nudności,	opa -

nowa nym	głosem	powiedzia ła:
–	Za bieraj	te	łapy.	Z	nami	koniec.
–	 Nieprawda.	 –	 Jego	 oddech	 pa lił	 jej	 ucho,	 gdy	 pochylił	 się

i	wyszeptał:	-	Gdy	ty	będziesz	się	dą sać,	ja	będę	myślał	o	tobie
i	wyobra żał	sobie	różne	sposoby,	na	ja kie	mogę	cię	posiąść.	Po
balu	przyjdziesz	do	mnie	i	wszystkie	je	wypróbujemy.
Jej	 cia ło	 za reagowa ło	 na	 jego	 słowa	 i	 bliskość	 zupeł nie	 tak,

jak	 za wsze.	 Pożą da ła	 go,	 odkąd	 pozna li	 się	 wiele	 miesięcy
temu,	a	siła	tego	uczucia	nie	zelża ła	wraz	z	upływem	cza su.



Ale	teraz	na deszła	pora,	by	je	pokonać.	Odsunęła	się	i	zmusi-
ła,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Baw	się	dobrze.	I	posta raj	się	nie	za lać	winem	sukienki	żad-

nej	księżniczki.
Jego	 szyderczy	 śmiech	 gonił	 ją,	 dopóki	 nie	 schroniła	 się	we

wła snym	mieszka niu.	Dopiero	gdy	tam	dotarła	i	dostrzegła	swo-
je	odbicie	w	lustrze,	zorientowa ła	się,	że	wciąż	mia ła	na	twa rzy
glinia ną	ma seczkę.

Helios	 prowa dził	 w	 tańcu	 księżniczkę	 ze	 sta rego	 greckiego
królewskiego	 rodu.	 Była	 to	 bardzo	młoda	 i	 ładna	 kobieta,	 ale
tańcząc	z	nią	i	słucha jąc	jej	pa pla niny,	w	myślach	skreślił	ją	z	li-
sty.	Ze	swoją	przyszłą	żoną	chciał by	móc	porozma wiać	o	czymś
innym	niż	najnowsze	fa sony	prezentowa ne	na	wybiegu.
Kiedy	walc	się	skończył,	Helios	skłonił	się	dostojnie	i	dołą czył

do	bra ta,	Theseusa,	siedzą cego	przy	stoliku,	ignorując	kobiece
spojrzenia	bezgłośnie	bła ga ją ce	go	o	poproszenie	do	tańca.
Theseus	skupił	wzrok	na	Heliosie.
–	Co	z	tobą?	Nie	powinieneś	być	przypadkiem	na	parkiecie?
–	Potrzebuję	chwili	oddechu.
–	Powinieneś	go	za czerpnąć	z	księżniczką	Ca ta liną.
Helios	 i	 jego	bra cia	dyskutowa li	 na	 temat	potencjalnych	na -

rzeczonych	wielokrotnie.	Zgodnie	stwierdzili,	że	Ca ta lina	ideal-
nie	pa sowa ła by	do	ich	rodziny.
–	Tak	myślisz…?	–	za pytał	leniwie,	podczas	gdy	skóra	cierpła

mu	 na	myśl	 o	 kolejnym	walcu	 z	 którąś	 z	 obecnych	 tu	 kobiet,
choćby	 najpiękniejszą.	 Piękne	 kobiety	 były	 na	 wycią gnięcie
ręki,	gdziekolwiek	się	udał.	Trudniej	było	o	kobiety	z	cieka wym
wnętrzem.
Amy	była	kobietą	z	cieka wym	wnętrzem.
Drgnął	 na	wspomnienie	 ich	 ostatniej	 rozmowy.	Nigdy	wcze-

śniej	nie	widział	jej	rozzłoszczonej.	Ani	za zdrosnej.
Zwykle	gdy	kochanka	zdra dza ła	pierwsze	przeja wy	za borczo-

ści,	uzna wał,	że	pora	się	pożegnać.	Jednak	za zdrość	Amy	w	za -
ska kują cy	sposób	go	ocza rowa ła.
Helios	dawno	podejrzewał,	że	ukrywa ła	przed	nim	ja kąś	część

siebie.	Chętnie	odda wa ła	mu	swoje	cia ło	i	rozkoszowa ła	się	tym



tak	samo	 jak	on,	ale	wewnętrzne	mecha nizmy	funkcjonowa nia
jej	błyskotliwego	umysłu	pozosta wa ły	dla	niego	ta jemnicą.
Od	sa mego	początku	różniła	się	od	jego	dotychcza sowych	ko-

cha nek.	Piękna,	dumna	i	inteligentna,	przycią gnęła	jego	uwa gę
tak,	jak	nigdy	nie	zrobiła	tego	żadna	inna	kobieta.	W	jej	towa -
rzystwie	gotów	był	za pomnieć	o	wszystkim	i	żyć	chwilą	oraz	ich
na miętnością.
Nie	miał	za mia ru	z	niej	rezygnować	–	na wet	po	ślubie.
–	Czy	ktoś	jeszcze	przykuł	twoją	uwa gę?	–	za pytał	Theseus.
–	Nie.
Helios	 za wsze	 wiedział,	 że	 kiedyś	 będzie	 musiał	 się	 ożenić.

Nie	miał	do	tego	osobistego	stosunku.	Mał żeństwo	było	instytu-
cją	 pozwa la ją cą	 wygenerować	 kolejnych	 spadkobierców	 rodu
Kallia kisów,	a	on	mógł	sam	wybrać	swoją	na rzeczoną,	uwzględ-
nia jąc	 jednak	pewne	ogra niczenia.	 Jego	 rodzice	nie	mieli	 tego
szczęścia.	Ich	ślub	został	za aranżowa ny,	za nim	jego	matka	wy-
szła	 z	 pieluch.	 To	 była	 ka ta strofa.	 Myśląc	 o	 wła snym	 ślubie,
miał	jedynie	na dzieję,	że	jego	mał żeństwo	w	niczym	nie	będzie
przypomina ło	mał żeństwa	jego	rodziców.
Księżniczka	Ca ta lina,	tańczą ca	wła śnie	z	brytyjskim	księciem,

przykuła	jego	spojrzenie.	Była	na prawdę	niewia rygodnie	piękna
i	 wyra finowa na,	 a	 podczas	 ich	 wspólnych	 posił ków	 w	 Da nii
mógł	 stwierdzić,	 że	 była	 kobietą	 o	 wielkiej	 inteligencji,	 choć
może	nieco	zbyt	poważną	jak	na	jego	gust.
Mimo	 to	 Ca ta lina	 sta nowiła	ma teriał	 na	 doskona łą	 królową,

a	on	zmarnował	już	wystarcza ją co	dużo	cza su.	Powinien	był	wy-
brać	żonę	całe	miesią ce	temu,	kiedy	do	niego	i	jego	bra ci	dotar-
ło,	jak	poważny	jest	stan	chorego	dziadka.
Ca ta lina	 zosta ła	 wychowa na	 w	 świecie	 protokołu,	 tak	 samo

jak	on.	Nie	mia ła	złudzeń	ani	nie	oczekiwa ła	miłości.	Gdyby	ją
wybrał,	wiedzia ła by,	że	chodzi	o	mał żeństwo	z	obowiązku,	bez
żadnych	 uwikłań	 emocjonalnych.	 Czyli	 dokładnie	 to,	 czego
chciał.
Za łożenie	z	nią	rodziny	też	nie	byłoby	trudne.	Miał	pewność,

że	przy	odrobinie	dobrej	woli	 z	 obu	 stron	 zrodziłoby	 się	przy-
wią za nie,	 a	 także	 chemia.	 Oczywiście	 nie	 tego	 rodza ju,	 co
z	Amy.	Tego	nie	da łoby	się	powtórzyć	z	nikim.



W	jego	umyśle	błysnęło	wspomnienie	Amy	schodzą cej	na	bo-
sa ka	sła bo	oświetlonym	koryta rzem,	z	przyciśniętymi	do	siebie
ubra nia mi	i	ręcznikiem,	z	wilgotnymi	blond	włosa mi	opa da ją cy-
mi	na	opa lone	na	złoto	plecy	i	z	kołyszą cymi	się	na gimi	poślad-
ka mi.	Była	w	tej	chwili	 tak	wyniosła,	 jak	księżniczka,	a	on	nie
mógł	się	doczekać,	by	uka rać	ją	za	jej	tupet.	Doprowa dzi	ją	na
skraj	orga zmu	tak	wiele	razy,	że	będzie	bła ga ła	go	o	speł nienie.
Ale	to	nie	był	ani	czas,	ani	miejsce,	by	wyobra żać	sobie	smu-

kły	kształt	na giej	Amy	w	ra mionach…
Chwilę	później,	gdy	tańczył	z	księżną	Ca ta liną	–	trzyma jąc	ją

w	przyzwoitej	odległości,	 tak	by	 ich	cia ła	 się	nie	 styka ły,	 i	nie
czując	żadnej	potrzeby,	by	zmniejszyć	ten	dystans	–	jego	myśli
zwróciły	się	ku	dziadkowi.
Król	nie	był	obecny	dziś	wieczorem,	bo	oszczędzał	wą tłe	siły

na	 samą	galę	 jubileuszową.	To	dla	 tego	wielkiego	 czło wieka	 –
który	 odkąd	 Helios	 skończył	 dziesięć	 lat,	 wychowywał	 jego
i	jego	bra ci	–	czynił	przygotowa nia,	by	się	ustatkować.
Dla	swojego	dziadka	zrobił by	wszystko.
Wkrótce	–	szybciej,	niż	by	sobie	tego	życzył	–	odziedziczy	ko-

ronę	 i	 będzie	 potrzebował	 królowej	 u	 swego	 boku.	 Chciał,	 by
jego	dzia dek	mógł	odejść	do	lepszego	życia	w	pokoju,	wiedząc,
że	sukcesja	rodu	Kallia kisów	jest	za bezpieczona.	Jeśli	czas	bę-
dzie	 im	 sprzyjał,	 dzia dek	 pożyje	 dość	 długo,	 by	 zoba czyć,	 jak
Helios	bierze	ślub.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Gdzie	ona	się,	u	dia bła,	podziewa ła?
Helios	już	od	piętna stu	minut	był	z	powrotem	w	swoim	miesz-

ka niu,	a	Amy	nie	odbiera ła	jego	telefonów.	Według	szefa	bezpie-
czeństwa	opuściła	pa łac;	użycie	jej	indywidualnego	ha sła	wska -
zywa ło,	 że	 wyszła	 o	 siódmej	 czterdzieści	 pięć;	 mniej	 więcej
w	chwili,	gdy	on	i	jego	bra cia	wita li	gości.
Znów	próbując	się	do	niej	dodzwonić,	podszedł	do	barku	i	na -

lał	sobie	dżinu.	Od	razu	odezwa ła	się	automa tyczna	sekretarka.
Wlał	w	gardło	czysty	alkohol	i,	kierując	się	impulsem,	za brał	ze
sobą	całą	butelkę	do	ga binetu.
Znajdują cy	 się	 tam	 monitoring	 poka zywał,	 co	 dzieje	 się

w	 przejściach.	 Tylko	Helios	miał	 dostęp	 do	 na grań	 z	 tych	 ka -
mer.
Spojrzał	uważnie	na	ekran	z	ka mery	numer	trzy,	która	wycho-

dziła	 na	 jego	 wewnętrzne	 zbrojone	 drzwi.	 Na	 podłodze	 było
coś,	czego	nie	mógł	zidentyfikować.
Poszedł	 tam,	 otworzył	 drzwi	 i	 przypa trzył	 się	 zosta wionemu

pod	nimi	pudłu.	W	środku,	pozosta wione	na	jego	progu,	znajdo-
wa ły	 się	perfumy,	biżuteria,	 książki	 i	 pa miątki.	Wszystkie	pre-
zenty,	które	poda rował	Amy	w	cza sie,	gdy	byli	kochanka mi.
Wściekłość	targnęła	nim	z	taką	na głością	i	mocą,	że	poniosła

go	w	jednej	chwili.
Za nim	zdą żył	się	za sta nowić	nad	tym,	co	robi,	podniósł	nogę

i	gwał townie	opuścił	ją	na	pudło.	Szkło	rozprysło	się	i	za chrzę-
ściło	pod	jego	stopą.
Długą	 chwilę	 stał	 tam,	 oddycha jąc	 głęboko	 i	 trzęsąc	 się

z	 wściekłości,	 zwalcza jąc	 w	 sobie	 chęć	 doszczętnego	 roz bicia
tego,	 co	 pozosta ło	 z	 za wartości	 pudła.	 Przemoc	 sta nowiła	 re-
ceptę	 na	 życiowe	problemy	 stosowa ną	przez	 jego	 ojca.	Helios
wiedział,	że	skłonność	do	niej	tkwi	także	w	nim,	ale	–	w	przeci-
wieństwie	do	swojego	ojca	–	kontrolował	ten	aspekt	swojej	oso-



bowości.
To,	że	na gle	dał	się	tak	po	prostu	ponieść	furii,	było	niezrozu-

mia łe.

Doskona le	zda jąc	sobie	spra wę	z	tego,	jak	jest	późno,	Amy	za -
trza snęła	 drzwi	 swojego	 aparta mentu	 i	 spiesznie	 zbiegła	 po
schodach	 prowa dzą cych	 do	 pa ła cowego	 muzeum.	 Wstuka ła
swój	 kod	 dostępu,	 poczeka ła,	 aż	 się	 za pa li	 zielone	 świa teł ko,
otworzyła	 drzwi	 i	weszła	 do	prywatnej	 części	muzeum,	 niedo-
stępnej	dla	zwiedza ją cych.
Wpa trując	się	tęsknie	w	małą	kuchenkę	dla	personelu,	prze-

szła	obok	niej,	ściska jąc	kciuki	w	na dziei,	że	nie	wszystkie	wy-
pieki	zosta ły	zjedzone	i	że	zosta ło	jeszcze	trochę	kawy.	Podsyca -
jąc	tylko	swój	głód,	wyobra ziła	sobie	bougatsę	–	delikatne,	choć
sycą ce,	wypieki	na	ba zie	cia sta	 filo.	Mia ła	na dzieję,	że	zosta ło
jeszcze	 trochę	z	na dzieniem	budyniowym.	Przez	ostatnie	kilka
dni	ja dła	niewiele,	a	teraz	–	kiedy	wreszcie	uda ło	jej	się	po rząd-
nie	wyspać	–	obudziła	się	z	wilczym	apetytem.	Przespa ła	na wet
budzik.
Na	myśl	o	tym	jeszcze	przyspieszyła,	wchodząc	po	kolejnych

schodach,	tym	ra zem	prowa dzą cych	do	sali	konferencyjnej.
–	Przepra szam	za	spóźnienie	–	powiedzia ła,	wchodząc	śpiesz -

nie,	niemal	bez	tchu.	-	Za spa…
Słowa	za marły	jej	na	ustach,	gdy	zoba czyła	Heliosa	siedzą ce-

go	w	szczycie	ogromnego	okrą głego	stołu.
–	Miło,	że	do	nas	dołą czyłaś,	despinis	Green	–	powiedział	bez-

barwnym	 tonem,	 podczas	 gdy	 jego	 ciemnobrą zowe	 oczy	 przy-
pomina ły	wycelowa ne	w	nią	pociski.	–	Sia daj.
Helios	był	dyrektorem	muzeum	pa ła cowego,	ale	jego	za anga -

żowa nie	w	codzienne	spra wy	instytucji	było	minimalne.	Podczas
czterech	miesięcy,	gdy	tam	pra cowa ła,	ani	razu	nie	poja wił	się
na	wtorkowych	zebra niach	personelu.
Kiedy	za kra dła	się	wczoraj	późną	nocą	z	powrotem	do	pa ła cu,

wiedzia ła,	że	wkrótce	będzie	musia ła	go	spotkać,	ale	liczyła,	że
sta nie	się	to	nie	szybciej	niż	za	kilka	dni.	Dla czego	musiał	poja -
wić	się	akurat	dziś?	W	ten	jeden	jedyny	dzień,	kiedy	akurat	za -
spa ła	i	wyglą da ła	okropnie.



Niestety	 jedyne	wolne	 krzesło	 znajdowa ło	 się	 dokładnie	 na -
przeciwko	niego.	Odsunęła	 je	 i	 usia dła,	 kła dąc	 ręce	na	 swoim
udzie,	 żeby	 nie	 zdra dzać	 ich	 drżenia.	 Greta,	 także	 kura torka,
a	za ra zem	najlepsza	przyja ciół ka	Amy	na	wyspie,	siedzia ła	obok
niej.	Uspoka ja ją co	położyła	 rękę	na	 jej	dłoniach	 i	delikatnie	 je
uścisnęła.	Greta	wiedzia ła	o	wszystkim.
Pośrodku	stołu	znajdowa ły	się	bougatsy,	na	które	Amy	tak	li-

czyła.	Pozosta ły	 jeszcze	 trzy,	ale	odkryła,	 że	przeszedł	 jej	ape-
tyt.
–	Rozma wia liśmy	o	ekspona tach,	które	mia ły	przybyć	na	wy-

sta wę	mojego	dziadka.	Wciąż	na	nie	czeka my	–	powiedział	He-
lios,	pa trząc	prosto	na	nią.
Amy	odchrząknęła	i	posta ra ła	się	zebrać	myśli.
–	Marmurowe	posą gi	są	w	drodze	z	Włoch	i	powinny	dotrzeć

do	portu	jutro	wcześnie	rano.
–	Czy	pra cownicy	są	gotowi	na	ich	przyjęcie?
–	Bruno	powia domi	mnie,	 gdy	wpłyną	na	wody	Agonu	 –	 po-

wiedzia ła,	ma jąc	na	myśli	 jednego	z	włoskich	kura torów,	który
był	przy	posą gach	w	powrotnej	drodze	do	ojczyzny.	-	Gdy	tylko
za dzwoni,	 będziemy	 mogli	 wyjechać.	 Kierowcy	 są	 pod	 telefo-
nem.	Wszystko	jest	pod	kontrolą.
–	A	co	z	ekspona ta mi	z	greckiego	muzeum?
–	Przyja dą	w	pią tek.
Helios	 to	 wszystko	 wiedział.	 Wysta wa	 była	 jego	 oczkiem

w	głowie,	projektem,	nad	którym	ściśle	ra zem	pra cowa li.
Amy	przybyła	do	Agonu	w	 listopa dzie	z	częścią	zespołu	Mu-

zeum	Brytyjskiego	przywożą cego	ekspona ty	wypożyczone	przez
Muzeum	Pa ła cowe	Agonu.	Podczas	tych	kilku	dni	na	wyspie	za -
przyjaźniła	 się	 z	 Pedrem,	 szefem	Muzeum.	 Był	 on	 pod	wra że-
niem	jej	wiedzy	na	temat	Agonu	i	jej	pra cy	doktorskiej	na	temat
dziedzictwa	minojskiego	i	jego	wpływu	na	kulturę	Agonu.	Dla te-
go	za proponował,	by	powierzyć	Amy	rolę	kura tora	wysta wy	ju-
bileuszowej.
Oferta	była	speł nieniem	ma rzeń	 i	ogromnym	za szczytem	dla

kogoś	z	tak	ma łym	doświadczeniem.	Ma ją ca	za ledwie	dwa dzie-
ścia	siedem	lat	Amy	nadra bia ła	entuzja zmem	bra ki	w	doświad-
czeniu.



Wszystko,	co	dotyczyło	Agonu,	fa scynowa ło	 ją,	odkąd	w	wie-
ku	dziesięciu	lat	dowiedzia ła	się,	że	jej	mama	nie	była	jej	biolo-
giczną	matką,	i	że	kobieta,	która	na prawdę	ją	urodziła,	pocho-
dziła	ze	śródziemnomorskiej	wyspy	Agon.
Od	tego	piorunują cego	odkrycia	Amy	pochła nia ła	książki	o	cy-

wiliza cji	minojskiej	i	 jej	ewolucji	ku	demokra cji.	Drża ła	nad	hi-
storia mi	wojen,	na miętności	 i	 okrucieństwa	 tego	 ludu.	Studio-
wa ła	mapy	i	fotogra fie,	wpa trując	się	tak	intensywnie	w	zielone
górzyste	wyspy,	 piaszczyste	 pla że	 i	 czyste,	 błękitne	morze,	 że
geogra fia	Agonu	sta ła	jej	się	tak	samo	bliska,	jak	jej	wła sne	ro-
dzinne	mia sto.
Agon	stał	się	jej	obsesją.
Gdzieś	 tam	w	 jego	 historii	 tkwił	 klucz	 do	 zrozumienia	 tego,

kim	na prawdę	jest.	Możliwość	mieszka nia	tam	podczas	dziewię-
ciomiesięcznej	służbowej	delega cji	przekra cza ła	jej	najśmielsze
ma rzenia.	To	było	tak,	jakby	los	popychał	ją,	by	odna la zła	swoją
biologiczną	matkę.
Przez	siedemna ście	lat	Amy	myśla ła	o	niej,	za sta na wia jąc	się,

jak	wyglą da,	 jaki	ma	głos,	czy	ża łuje.	Czy	wstydzi	się	 tego,	co
zrobiła?	 Na	 pewno.	 Jak	 ktokolwiek	 mógł by	 się	 za chować	 tak,
jak	Neysa	Soukis,	i	nie	czuć	wstydu?
Greckie	 media	 społecznościowe	 oka za ły	 się	 owocne.	 Neysa

z	nich	nie	korzysta ła,	ale	Amy	uda ło	się	odna leźć	przyrodniego
bra ta.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 będzie	 pośrednikiem	 między	 nią
a	matką.
–	Czy	zorga nizowa łaś	transport	na	pią tek?	–	za pytał	Helios.
–	Tak.	Mam	wszystko	pod	kontrolą	–	powiedzia ła	ponownie.
–	Jesteś	pewna,	że	wysta wa	będzie	gotowa	do	gali?
Jego	głos	brzmiał	zwyczajnie,	ale	była	w	nim	ja kaś	twardość,

sceptycyzm,	którego	nigdy	nie	zwra cał	przeciwko	niej.
–	Tak	–	odparła,	za ciska jąc	zęby,	by	nie	dać	upustu	poczuciu

krzywdy	i	złości.
Ka rał	ją.	Trzeba	było	odebrać	któreś	z	jego	połą czeń.	Wybra ła

tchórzliwe	wyjście	i	uciekła	z	pa ła cu	w	na dziei,	że	te	kilka	dni
z	dala	od	niego	da	jej	siłę	potrzebną,	by	mu	się	oprzeć.
Bo	musia ła	mu	się	oprzeć.	Nie	mogła	być	„tą	drugą”.	Nie	po-

tra fiła by.



Ale	nie	wyobra ża ła	 sobie,	 że	 tak	dotkliwie	zra ni	 ją	ponowne
ujrzenie	go.
Za nim	 jej	 umowa	zosta ła	 podpisa na,	Helios	 sam	przeprowa -

dził	z	nią	rozmowę	kwa lifika cyjną.	Wysta wa	jubileuszowa	mia ła
dla	niego	ogromne	zna czenie	 i	zdecydował,	że	pra cę	powinien
dostać	kura tor	najżywiej	za interesowa ny	 jego	wyspą.	Szczęśli-
wie	dla	niej	zgodził	się	z	Pedrem,	że	była	idealną	kandydatką.
Kiedy	pozna ła	Heliosa…	w	niczym	nie	przypominał	na dętego,

„utytułowa nego”	księcia,	którego	się	spodziewa ła.	Na tychmiast
poczuła	do	niego	miętę.	Niemniej	Amy	nie	są dziła,	by	coś	mogło
z	tego	być.	W	końcu	on	był	księciem,	potężnym	i	niebezpiecznie
przystojnym.	Na wet	w	 najśmielszych	 snach	 nie	myśla ła,	 że	 to
pożą da nie	może	być	wza jemne.	Ale	było.
Helios	anga żował	się	w	przygotowa nie	wysta wy	znacznie	bar-

dziej,	niż	mogła	przypuszczać,	i	często	pra cowa ła	z	nim	sam	na
sam,	nie	ma jąc	pojęcia,	jak	sobie	pora dzić	z	wzbiera ją cą	w	niej
na miętnością.	Czuć	do	 kogoś	 taki	 pociąg	 –	 i	 to	 do	mężczyzny,
który	 był	wła ściwie	 jej	 szefem,	 który	 był	 księciem…	 nie	mia ła
wątpliwości,	że	jej	emocje	były	cał kowicie	nie	na	miejscu.
Helios	nie	miał	ta kich	za ha mowań.
Na	długo,	za nim	jej	dotknął	choćby	jednym	palcem,	rozebrał

ją	 swoimi	 ciemnymi	 oczyma	 wielokrotnie.	 Aż	 w	 pewne	 późne
popołudnie,	kiedy	to	rozma wia ła	z	nim	w	najmniejszej	z	sal	wy-
sta wowych,	ona	po	jednej,	on	po	drugiej	stronie	pomieszczenia.
Podszedł	do	niej	szybciej,	niż	trwa	jedno	uderzenie	serca,	i	po-
cią gnął	w	swoje	ra miona.
I	już.	Wziął	ją,	więc	na leża ła	do	niego.	A	on	na leżał	do	niej.
Trzy	wspólne	miesią ce	przypomina ły	sen.	Była	to	fizycznie	in-

tensywna,	 ale	 za ska kują co	 ła twa	 rela cja.	 Nie	 mieli	 żadnych
oczekiwań.	 Żadnych	 za ha mowań.	 Łą czyła	 ich	 czysta	 na mięt-
ność.
Dla tego	powinno	być	ła two	odejść.
Helios	spojrzał	na	Pedra,	da jąc	mu	nieme	przyzwolenie,	żeby

się	 za jął	w	 dyskusji	 pozosta łymi	 tema ta mi	 zwią za nymi	 z	 funk-
cjonowa niem	 muzeum.	 Wyraźnie	 zdenerwowa ny	 –	 na pięcie
księcia,	 za zwyczaj	 tak	 sympa tycznego,	 udzieliło	 się	wszystkim
pra cownikom	–	Pedro	dwa	razy	szybciej	za ła twił	wszystkie	usta -



lenia,	wspomina jąc	na	koniec,	że	potrzebuje	kogoś,	kto	za stą pi
w	czwartek	jednego	z	przewodników.	Amy	z	chęcią	zgłosiła	się
na	ochotnika.
Na	sa mym	końcu	spotka nia	Pedro	powiedział:
–	Za nim	wyjdziemy,	chciał bym	przypomnieć,	że	do	piątku	po-

winniście	mi	przeka zać	swoje	decyzje	co	do	menu	na	na stępną
środę.
W	 ra mach	 podziękowa nia	 dla	 wszystkich	 pra cowników	 mu-

zeum	za	ciężką	pra cę	nad	orga niza cją	wysta wy	Helios	za aran-
żował	 dla	wszystkich	 imprezę,	 opła ca jąc	wszystkie	 koszty.	 Był
to	typowy	dla	niego	hojny	gest,	a	także	spotka nie	towa rzyskie,
którego	 Amy	 nie	 mogła	 się	 doczekać.	 Teraz	 jednak	 na	 myśl
o	wieczornym	wyjściu	w	towa rzystwie	Heliosa	skręcał	jej	się	żo-
łą dek.
W	powietrzu	dało	się	wyczuć	ulgę,	gdy	spotka nie	się	za koń-

czyło	–	wszyscy	od	razu	wsta li	z	miejsc	i	bez	zwykłego	ocią ga -
nia	ruszyli	do	drzwi.
–	Amy,	 proszę	 cię	 na	 słowo.	 –	Głęboki	 głos	Heliosa	przedarł

się	przez	szura nie	stóp	wychodzą cego	w	pośpiechu	personelu.
Za trzyma ła	się,	kilka	cali	od	drzwi	–	kilka	cali	od	drogi	uciecz-

ki.
–	Za mknij	za	sobą	drzwi.
Zrobiła,	 jak	powiedział,	a	potem	usia dła	z	powrotem	na	 tym

sa mym	miejscu	co	przed	chwilą,	na przeciwko	Heliosa,	ale	i	jak
najda lej	od	niego.
Nie	dość	da leko.
Nie	mogła	się	powstrzymać,	by	nie	spoglą dać	mu	w	oczy,	któ-

re	 ba da ły	 ją	 tak	 intensywnie,	 że	 za schło	 jej	 w	 ustach,	 a	 puls
gwał townie	przyspieszył.
Za bębnił	palca mi	po	stole.
–	Miło	spędziłaś	czas	u	Grety?
–	Tak,	dziękuję	–	odparła	sztywno,	za nim	się	zorientowa ła,	co

powiedział.	–	Skąd	wiesz,	gdzie	byłam?
–	Przez	GPS	w	telefonie.
–	Co?	Szpiegowa łeś	mnie?
–	Jesteś	kochanką	na stępcy	tronu.	A	ja	nie	wysta wiam	na	nie-

bezpieczeństwo	tego,	co	jest	moje.



–	Nie	jestem	twoja.	Już	nie	–	rzuciła,	w	kilka	sekund	przecho-
dząc	od	stra chu	do	wściekłości.	–	Masz	wyjąć	z	mojego	telefonu
to,	czym	mnie	śledzisz.	Teraz.
Wyszarpnęła	telefon	z	torby	i	rzuciła	mu.	Zła pał	go	w	otwartą

dłoń	i	za śmiał	się	ponuro.	Potem	przesunął	telefon	z	powrotem
w	jej	stronę.
–	Nie	ma	tu	żadnego	urzą dzenia	śledzą cego.	Wystarcza	twój

numer.
–	Cóż,	więc	przestań,	do	cholery,	na mierzać	mój	numer.	Usuń

go	ze	swojego	systemu	czy	czego	tam	używasz.
Przyglą dał	jej	się	w	za myśleniu.	Jego	bezruch	ją	denerwował.

Helios	nigdy	nie	był	nieruchomy.	Jego	energii	wystarczyłoby,	by
za silić	cały	pa łac.
–	Dla czego	odeszłaś?
–	Żeby	zna leźć	się	da leko	od	ciebie.
–	Nie	myśla łaś,	że	będę	się	martwić?
–	Myśla łam,	że	będziesz	zbyt	za jęty	wybiera niem	na rzeczonej,

żeby	za uwa żyć	moje	odejście.
Wreszcie	uśmiech	za gościł	na	jego	ustach.
–	Aaa,	więc	chcia łaś	mnie	uka rać.
–	Nie,	nie	chcia łam	–	za przeczyła	żarliwie.	-	Chcia łam	być	da -

leko	od	ciebie,	bo	wiedzia łam,	 że	wciąż	będziesz	chciał	 się	 ze
mną	przespać	po	 tym,	 jak	spędziłeś	cały	wieczór	na	za leca niu
się	do	potencjalnych	na rzeczonych.
–	I	uzna łaś,	że	nie	dasz	rady	mi	się	oprzeć?
Jej	 policzki	 się	 za różowiły,	 a	Helios	 poczuł	 błysk	 sa tysfakcji:

jego	przypuszczenia	oka za ły	się	słuszne.	Jego	piękna,	na miętna
kochanka	była	za zdrosna.
Smukła,	kobieca	do	szpiku	kości,	 z	grzywą	grubych	ciemno-

blond	włosów,	Amy	była	chyba	najpiękniejszą	kobietą,	jaką	kie-
dykolwiek	 spotkał.	 Ale	 dziś	 jej	 wygląd	 był	 lekko	 za niedba ny:
ciemne	 podkówki	 pod	 sza robrą zowymi	 oczyma,	 spierzchnięte
usta	i	bledsza	niż	za zwyczaj	cera…
I	to	on	był	tego	przyczyną.	Ta	myśl	przejęła	go	dreszczem.	Ja -

ką kolwiek	karę	chcia ła	mu	na rzucić,	znika jąc	na	kilka	dni,	odbi-
ło	się	to	na	niej.
Nigdy	by	nie	dopuścił,	żeby	się	dowiedzia ła,	 jaka	wściekłość



go	 opa nowa ła,	 kiedy	 zoba czył	 pudło	 zosta wione	 pod	 jego
drzwia mi.
Co	przypomnia ło	mu…
Przysunął	 do	niej	 grubą	kopertę,	 którą	wcześniej	 położył	 na

stole.	Miażdżąc	pudeł ko,	rozbił	butelki	z	perfuma mi	i	zniszczył
książki,	ale	biżuteria	pozosta ła	nietknięta.
Kiedy	 zoba czyła,	 co	 jest	 w	 środku,	 rzuciła	 kopertę	 na	 stół

i	szybko	wsta ła.
–	Nie	chcę	tego.
–	To	twoje.	Obra żasz	mnie,	odda jąc	mi	to.
–	A	ty	mnie	obra żasz,	da jąc	mi	to	z	powrotem,	gdy	masz	za -

miar	włożyć	pierścionek	za ręczynowy	na	pa lec	innej	kobiety.
Wstał	 i	 podszedł	 do	 niej.	 Krzesło	 za	 pleca mi	uniemożliwia ło

jej	ucieczkę.	Przycią gnął	ją	do	siebie,	ota cza jąc	ra miona mi,	tak
że	jej	głowa	zna la zła	się	na	jego	piersi.	Był	zbyt	silny,	a	ona	zbyt
wiotka,	żeby	się	wykręcić	z	jego	uścisku,	poza	tym	wyczuwał	jej
pożą da nie.	Chcia ła	być	w	jego	ra mionach.
–	Nie	ma	sensu	być	za zdrosną	–	wymruczał,	przyciska jąc	się

mocniej.	–	Moje	mał żeństwo	nie	zmieni	moich	uczuć	do	ciebie.
–	Ale	zmienia	moje	uczucia	do	ciebie.
–	 Kłamczuszka.	 Nie	możesz	 za przeczyć,	 że	 wciąż	mnie	 pra -

gniesz.	–	Przesunął	swoim	policzkiem	po	 jej	policzku	 i	szepnął
jej	do	ucha:	–	Za ledwie	kilka	dni	temu	wykrzykiwa łaś	moje	imię.
Na dal	mam	za dra pa nia	na	plecach…
Odsunęła	się.
–	To	było,	za nim	się	dowiedzia łam,	że	pilnie	szukasz	żony.	Nie

będę	twoją	metresą.
–	Nie	ma	w	tym	powodu	do	wstydu.	Całe	pokolenia	władców

Agonu	mia ły	kochanki.
Jego	dzia dek	sta nowił	wyją tek	od	tej	reguły,	ale	tylko	dla tego,

że	miał	dość	szczęścia,	by	się	za kochać	w	swojej	żonie.	Spośród
trzydziestu	jeden	monarchów,	którzy	rzą dzili	Agonem	od	tysiąc
dwieście	 trzeciego	 roku,	 tylko	 garstka	 zna la zła	miłość	 i	 wier-
ność	 u	współ mał żonek.	 Jego	wła sny	 ojciec,	 chociaż	 umarł,	 za -
nim	 objął	 tron,	 miał	 dziesiątki	 kocha nek	 i	 metres,	 z	 którymi
prowa dzał	się	tuż	pod	nosem	kocha ją cej	żony.
–	 Swego	 cza su	 twoi	 przodkowie	 odcina li	 wrogom	 kończyny,



ale	uda ło	ci	się	nie	pójść	w	ich	śla dy.
Za śmiał	się	w	odpowiedzi,	przesuwa jąc	palcem	po	jej	policz-

ku.	Na wet	bez	ma kija żu	owalna	twarz	Amy	była	piękna.
–	My	nie	żenimy	się	z	miłości	czy	dla	towa rzystwa,	jak	inni	lu-

dzie.	My	żenimy	się	dla	dobra	wyspy.	Pomyśl	o	tym	jak	o	umo-
wie	 handlowej.	 Ty	 jesteś	 moją	 kochanką.	 Ty	 jesteś	 kobietą,
z	którą	chcę	być.
Jego	matka	na	swoje	nieszczęście	za kocha ła	się	w	jego	ojcu,

za nim	wzięli	ślub,	i	to	wła śnie	miłość	osta tecznie	ją	zniszczyła,
o	wiele	wcześniej	niż	wypa dek	sa mochodowy,	który	odebrał	ży-
cie	obojgu	rodzicom.
On	sam	nigdy	nie	za dał by	nikomu	ta kiego	bólu,	jaki	spowodo-

wał	 jego	 ojciec.	 Miał	 się	 ożenić,	 ale	 z	 góry	 wiedział,	 czego
chciał:	królewskiej	żony,	by	spłodzić	z	nią	kolejne	pokolenia	Kal-
lia kisów.	 Bez	 emocji.	 Bez	 oczekiwa nia	 wierności.	 Będzie	 to
zwią zek	oparty	na	obowiązku	i	niczym	więcej.
Amy	 pa trzyła	 na	 niego	 bez	 słowa	 przez	 dłuższy	 czas,	 jakby

czegoś	szuka jąc	w	jego	twa rzy.	Nie	wiedział,	co	mia ła	na dzieję
zna leźć.
Pochylił	głowę,	by	dosięgnąć	jej	ust,	ale	chociaż	je	rozchyliła,

na tychmiast	 odsunęła	 się	 tak,	 że	 ich	 wargi	 jedynie	 lekko	 się
musnęły.
–	Na prawdę	tak	uwa żam,	Heliosie.	Koniec	z	nami.	Ni gdy	nie

będę	twoją	metresą.	–	Jej	słowa	były	ledwie	szeptem.
–	Tak	myślisz?
–	Tak.
–	To	dla czego	wciąż	tu	stoisz?	Dla czego	wciąż	czuję	na	mojej

twa rzy	ciepło	twojego	oddechu?
Przesuwa jąc	 usta mi	 po	 jej	 policzku,	 chwycił	 jej	 pośladki

i	przycią gnął	ją	do	siebie,	by	poczuła	jego	pożą da nie.	Leciutkie
westchnienie	wymknęło	jej	się	z	ust.
–	Widzisz?	–	Skła dał	poca łunki	na	jej	delikatnym	uchu.	–	Pra -

gniesz	mnie,	ale	chcesz	mnie	uka rać.
–	Nie,	ja…
–	Ciii…	–	Położył	pa lec	na	jej	ustach.	–	Oboje	wiemy,	że	mógł -

bym	cię	teraz	wziąć	i	była byś	chętna.
Pożą da nie	 rozgorza ło	w	 jej	 oczach,	 ale	 uniosła	 buntowniczo



podbródek.
–	Dam	ci	dokładnie	pięć	sekund	swobody.	Pięć	sekund,	żebyś

wyszła	z	 tej	 sali.	Ale	 jeśli	po	 tym	cza sie	wciąż	 tu	będziesz…	 –
mówił	bardzo	cicho	–	uniosę	twoją	spódniczkę	i	będę	się	z	tobą
kochał	tu	i	teraz	na	tym	stole.
Miał	 ra cję.	Za drża ła,	 jej	źrenice	się	rozszerzyły.	Wiedział,	że

gdyby	 położył	 ręce	 na	 jej	 ma łych,	 ale	 pięknie	 uformowa nych
piersiach,	poczuł by	na pięte	sutki.
Zwolnił	uścisk	i	skrzyżował	ra miona.
–	Jeden.
Przyłożyła	dłoń	do	ust	i	przecią gnęła	nią	w	dół	ku	brodzie.
–	Dwa.
Przełknęła.	Nie	 spuszcza ła	 oczu	 z	 jego	 twa rzy.	Mógł	wła ści-

wie	wyczuć	za pach	jej	żą dzy.
–	Trzy…	Cztery…
Odwróciła	się	na	pięcie	i	uciekła	do	drzwi.
–	 Tydzień	wystarczy	 –	 za wołał	 za	 nią.	 –	 Jeden	 tydzień,	 a	 ty,

ma ta kia	mou,	będziesz	z	powrotem	w	moim	łóżku.	Gwa rantuję
ci	to.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Amy	 przyglą da ła	 się	 trzem	 marmurowym	 posą gom,	 któ re
przybyły	 tego	ranka	do	Agonu	 i	 teraz	znajdowa ły	 się	na	coko-
łach	w	wielkim	holu	wejściowym	muzeum.	Trzech	królów	w	peł -
ni	chwa ły.	Wszyscy	na zywa li	się	Astra eus.	Czwarta	rzeźba,	spe-
cjalnie	 za mówiona	 na	 wysta wę,	 zosta nie	 przywieziona	 z	 pra -
cowni	w	cią gu	tygodnia.	Będzie	przedsta wiać	obecnego	wład cę,
czwartego	króla	Astra eusa,	jako	młodego	mężczyznę	w	sile	wie-
ku.	Helios	za mówił	ją	osobiście.
Nie	chcia ła	myśleć	o	Heliosie.	Ale	nie	mogła	przestać.
Był	wszędzie	–	w	każdym	obra zie,	posą gu,	w	każdym	ele men-

cie	cera miki.	Wszystko	tu	o	nim	przypomina ło.	Jego	ludzie.	Jego
przodkowie.	On	sam.
Boże,	to	mia ło	być	ta kie	proste.	Romans	bez	żadnych	obietnic

i	bez	konieczności	szuka nia	kompromisów.
Tak	bardzo	ją	kusiło,	żeby	zostać	z	nim	w	sali	konferencyjnej,

ale	gdzieś	z	 tyłu	głowy	wciąż	mia ła	obraz	Heliosa	ślubują cego
ja kiejś	kobiecie	o	niewyraźnej	twa rzy.
Amy	nie	mogła	być	„tą	drugą”.	Nieza leżnie	od	tego,	ja kie	mał -

żeństwo	pla nował	Helios,	na dal	będzie	ono	prawdziwe.	Potrze-
bował	potomka.	Będzie	się	kochał	ze	swoją	żoną.
Nigdy	nie	pozwoliła by	sobie	stać	się	przyczyną	czyjegoś	bólu

i	 upokorzenia.	 Z	 autopsji	 zna ła	 zniszczenia,	 ja kie	 taki	 romans
może	 spowodować.	W	 końcu	 sama	 na rodziła	 się	 z	 ta kiego	 ro-
mansu.	 Przeżyła	 siedemna ście	 lat,	 wiedząc,	 że	 jest	 skut kiem
czegoś	podłego.	Była	jedynie	brudną	ta jemnicą.

Kierowca	Heliosa	za trzymał	sa mochód	na	tyłach	pa ła cu.	Dzie -
siątki	dzieci	w	wieku	szkolnym	piknikowa ły	na	trawniku	położo-
nym	tuż	przy	wejściu	do	muzeum:	niektóre	gra ły	w	pił kę	noż ną,
inne	robiły	gwiazdę	lub	sta wa ły	na	rękach.
Helios	zerknął	na	zega rek.	Za wsze	był	zbyt	za pra cowa ny,	by



spędzać	tyle	cza su	ze	zwiedza ją cymi	pa łac,	ile	by	chciał.	Teraz
miał	 chwilę	 przerwy	 przed	 biznesowym	 spotka niem,	 które	 za -
aranżował	z	braćmi.
Gdy	zbliżył	się	do	dzieci,	ich	małe	twa rzyczki	zwróciły	się	cie-

ka wie	w	jego	stronę.	Jak	to	się	często	zda rza ło,	wystarczyło,	że
rozpozna ło	go	 jedno	z	nich,	a	wia domość	o	 tym,	kim	 jest,	 roz-
przestrzeniła	się	błyska wicznie	–	zbiegły	się	do	niego	wszystkie.
Była	to	jedna	z	rzeczy,	które	tak	lubił	w	dzie ciach:	ich	brak	za -
ha mowań.	W	świecie	grzeczności	i	protokołu	dzia ła ło	to	orzeź-
wia ją co.
Jedną	z	rzeczy,	co	do	których	zgodzili	się	z	Ca ta liną,	było	pra -

gnienie	posia da nia	przynajmniej	dwojga	dzieci.	Zgodzili	 się	co
do	wielu	rzeczy	–	większości.	Dobrze	to	wróżyło	ich	przyszłemu
mał żeństwu.	 Na	 pa pierze	 ich	 ślub	 za powia dał	 się	 świet nie.
Ale…
Za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 próbował	 wyobra zić	 sobie	 dzieci,

które	 ra zem	spłodzą,	widział	 próżnię.	Po	prostu	 ten	obraz	nie
mógł	się	utworzyć	w	jego	głowie.
Mimo	porywa ją cej	 piękności	Ca ta liny,	 jego	 krew	nie	 płynęła

żywiej	na	 jej	widok.	Ale	 to	był	 tylko	drobiazg,	który	na	pewno
rozwią że	się	sam,	gdy	spędzą	ra zem	więcej	cza su.	Jutro	Helios
poleci	do	Monte	Cleure,	 żeby	oficjalnie	poprosić	ojca	Ca ta liny
o	jej	rękę.
Skupił	uwa gę	na	angielskich	dzieciach	 i	odpowiedział	 im	na

wiele	pytań,	ta kich	jak:	„Czy	to	prawda,	że	pańska	toa leta	jest
zrobiona	ze	złota?”.
Wreszcie	 ich	 na uczycielka	 spojrza ła	 na	 zega rek	 i	 kla snęła

w	dłonie:
–	Dzieci,	ustawcie	się	w	pary,	nadszedł	czas	na	zwiedza nie.
Dziś	czwartek…	Amy	oprowa dza	część	wycieczek.
Spojrzał	w	stronę	wejścia	do	muzeum.	Na	szczycie	schodów

sta ła	smukła	postać.	Choć	była	zbyt	da leko,	by	mógł	widzieć	ją
wyraźnie,	przyspieszone	bicie	serca	powiedzia ło	mu,	że	to	ona.
Wyprostował	się	z	uśmiechem	na	ustach.	Tylko	dwa	dni	mi nę-

ły	 od	 cza su,	 kiedy	wyka za ła	 się	 sta nowczością	 i	 wyszła	 z	 sali
konferencyjnej,	pozosta wia jąc	go	z	bólem	w	kroczu.	Mógł by	się
za łożyć	o	wszystko,	że	cierpia ła	równie	mocno.	Jej	duma	zosta ła



zra niona,	kiedy	się	dowiedzia ła,	że	Helios	się	żeni,	ale	przejdzie
jej.	Nie	mogła	ka rać	go	w	nieskończoność	–	nie	kiedy	sama	cier-
pia ła	równie	mocno	jak	on.	Niedługo	przyjdzie	do	niego	na	ko-
la nach.
Po	chwili	 za sta nowienia	skinął	na	 jednego	z	dworzan	 i	poin-

struował	go,	aby	w	jego	imieniu	przeprosił	jego	bra ci.	Mogli	so-
bie	pora dzić	bez	niego.
Za	to	była	najwyższa	pora,	by	pomógł	Amy	przyczoł gać	się	do

siebie.

Pa ła cowe	lochy	za wsze	wywoływa ły	dreszczyk,	nieza leżnie	od
tego,	ile	lat	mieli	zwiedza ją cy.	Znajdowa ły	się	one	głęboko	pod
ziemią,	a	prowa dziły	do	nich	strome	klatki	schodowe	niemal	po-
grą żone	w	mroku.	Oświetla ło	je	sła be	świa tło	dostarcza ne	przez
cieniutkie	elektryczne	świeczki,	które	migota ły	 jak	prawdziwe,
ożywia jąc	cienie.
–	 Te	 lochy	 pierwotnie	 były	 doła mi,	 do	 których	 zrzuca no	we-

neckich	na jeźdźców	–	powiedzia ła	Amy.	–	Wenecja nie	byli	jedy-
nym	 ludem,	 który	 dał	 radę	 podbić	 Agon.	 Gdy	 Ares	 Zdobywca
sta nął	na	czele	powsta nia	w	roku	tysiąc	dwieście	pią tym,	pierw-
szą	rzeczą,	którą	na ka zał	swoim	ludziom,	było	zbudowa nie	tych
dołów.	 Król	 Timios,	 którego	 obwinia no	 o	 wpuszczenie	 Wene-
cjan,	został	za mknięty	w	celi	po	mojej	lewej	stronie.
Dzieci	kolejno	przyglą da ły	się	przez	żela zne	kra ty	ma lutkiej,

kwa dra towej	ka miennej	klitce.
–	Kajda ny	na	ścia nie	po	pra wej	stronie	to	oryginalne	kajda ny,

którymi	go	przykuto	–	doda ła.
–	Czy	on	tutaj	umarł?	–	za pytał	mały	chłopiec.
–	 Nie	 –	 odparł	 głęboki	 męski	 głos,	 spra wia jąc,	 że	 wszyscy

podskoczyli.
Padł	 na	 nich	 długi	 cień	 i	 poja wił	 się	 Helios.	 W	migotliwym

świetle	przejścia,	w	którym	sta li,	jego	olbrzymia	sylwetka	wyda -
wa ła	się	jeszcze	większa,	jakby	Orion,	słyną cy	z	urody	olbrzym,
ożył.
Co	on	tu	robi?
–	Król	Timios	był	przetrzymywa ny	w	tych	lochach	przez	sześć

miesięcy,	dopóki	Ares	Pa ta kis	go	nie	wypędził	 i,	 za	przyzwole-



niem	ludu,	sam	nie	wstą pił	na	tron	–	powiedział	Helios	do	urze-
czonych	dzieci.	–	Pa łac	zbudowa no	nad	tymi	locha mi,	żeby	król
Ares	mógł	osobiście	spra wować	kontrolę	nad	więźnia mi.
–	Czy	kogoś	za bił?	–	za pytał	ten	sam	żądny	krwi	chłopiec.
–	Za bił	wielu	ludzi	–	odpowiedział	poważnie	Helios.	–	Ale	tyl-

ko	w	walce.	Jeńców	wojennych	zwolnił	i	odesłał	do	Wenecji.
Im	głębiej	wchodzili	do	lochów,	które	były	na	tyle	duże,	by	po-

mieścić	 do	 trzystu	 więźniów,	 tym	więcej	 pytań	 pa da ło	 w	 jego
stronę.
Amy	czuła	ulgę,	 że	Helios	 ra dził	 sobie	z	każdym	pyta niem	–

jego	obecność	spra wiła,	że	język	jej	skołowa ciał.
–	 Czy	 pan	 kiedykolwiek	 kogoś	 za bił?	 –	 za pyta ła	 wyjątkowo

mała	dziewczynka	z	nerwowym	śmieszkiem.
Potrzą snął	głową.
–	Nie,	ale	odkąd	tylko	na uczyłem	się	chodzić	i	mówić,	uczono

mnie	używać	noży,	strzelać	z	łuku	i	rzucać	włócznią.	Moi	bra cia
i	ja	mamy	wojskowe	przeszkolenie.	Możecie	mi	wierzyć:	gdyby
ja kikolwiek	na ród	próbował	nas	podbić,	Agon	 jest	gotowy.	Bę-
dziemy	walczyć.	Nie	boimy	się	przelać	krwi,	czy	to	wroga,	czy
swojej,	żeby	chronić	kraj.	Będziemy	bronić	na szej	wyspy	aż	do
śmierci.
Po	tej	na miętnej	przemowie	za pa dła	zupeł na	cisza.	Dwa dzie-

ścia	trzy	pary	szeroko	otwartych	oczu	wpa trywa ły	się	w	Heliosa
z	 miesza niną	 podziwu	 i	 przera żenia.	 Na uczycielka	 wyda wa ła
się	w	szoku.
W	przeciwieństwie	do	Amy,	w	której	żyłach	po	 tych	słowach

szybciej	popłynęła	krew.	To	nie	jego	wygląd,	mimo	że	był	olśnie-
wa ją cy,	ją	pocią gał,	tylko	jego	pa sja.	Na	zewnątrz	był	prawdzi-
wym	księciem.	Wewnątrz	–	wojownikiem.
–	A	to,	moje	dzieci,	dowodzi,	że	ksią żę	Helios	odziedziczył	po

Aresie	Zdobywcy	nie	tylko	geny,	ale	i	jego	odda nie	dla	ojczyzny
–	 szybko	wtrą ciła	 Amy,	 żeby	 przerwać	 ciszę	 i	 odwrócić	 swoją
uwa gę	 od	 pożą da nia,	 które	 w	 niej	 wzbiera ło.	 –	 A	 teraz:	 kto
chciał by	odwiedzić	sklep	z	pa miątka mi?
Myśl	o	pa miątkach	przywróciła	dzieci	z	powrotem	do	rzeczy-

wistości.
–	To	dobrze,	 że	nigdy	nie	będziesz	musiał	 za ra biać	na	 życie



jako	przewodnik	–	Amy	nie	mogła	się	powstrzymać,	żeby	 tego
nie	powiedzieć	do	Heliosa,	gdy	wspina li	się	po	schodach	nieco
z	tyłu	za	wycieczką	szkolną.	–	Te	dzieci	będą	mieć	koszma ry.
–	 Uczą	 się	 historii	 mojej	 rodziny.	 Osa dziłem	 ją	 dla	 nich	 we

współ czesnym	kontekście.
–	Tak.	Uczyli	się	twojej	historii.	Jednak	jest	wielka	różnica	po-

między	słucha niem	o	wojnach	i	przelewa niu	krwi	przed	wieka -
mi	 a	 odniesieniem	 tego	do	 teraźniejszości,	 zwłaszcza	w	 ta kim
miejscu.	One	mają	dopiero	po	dziesięć	lat.
–	Na	świecie	nieustannie	przelewa	się	krew.	To	się	nigdy	nie

zmieniło	w	historii	ludzkości.	Jedynym	sposobem,	by	trzymać	to
z	dala	od	na szych	brzegów,	jest	strach	i	sta bilność.
–	Ale	Agon	jest	sta bilny.	Wybiera cie	senat.	Jesteście	demokra -

tycznym	kra jem.
–	 Ludzie	 wciąż	 oczekują	 od	 nas,	 rodziny	 królewskiej,	 przy-

wództwa.	Liczą	się	z	na szą	opinią.	A	jeszcze	bardziej	z	na szymi
czyna mi.
–	Z	tego	powodu	żenisz	się	z	księżniczką	Ca ta liną	–	oznajmiła

sta nowczo.
–	Jesteśmy	dostatnim,	sta bilnym	wyspiarskim	na rodem,	ma ta -

kia	mou,	 a	 jest	 tak	dzięki	 ciężkiej	 pra cy	 ca łych	pokoleń	mojej
rodziny.	Na	sta bilności	rodziny	królewskiej	opiera	się	sta bilność
ca łej	wyspy.	Mój	dzia dek	umiera.	Moje	mał żeństwo	da	mu	spo-
kój	 i	będzie	gwa rantem	dla	mojego	 ludu,	 że	 za dba łem	o	przy-
szłość	mojej	rodziny	i	jednocześnie	o	przyszłość	ich	rodzin.	Wie-
dzą,	że	z	potomkiem	Aresa	Pa ta kisa	na	tronie	ich	kraj	nie	tylko
jest	gotów	się	bronić,	ale	może	także	przetrwać	każdą	burzę	fi-
nansową,	która	może	uderzyć	w	na sze	wyspy.
Ja koś	 w	 trakcie	 tej	 przemowy	 obydwoje	 za trzyma li	 się	 na

schodach.	 Amy,	 stojąc	 o	 dwa	 stopnie	 wyżej,	 zna la zła	 się	 na
wprost	niego.	Jego	oczy	były	wilgotne,	cienie	pa da ją ce	na	twarz
podkreśla ły	 twardość	 rysów,	 czyniąc	 go	 jakże	 mrocznie	 przy-
stojnym.	Jej	palce	mrowiły,	tak	bardzo	mia ła	ochotę	wycią gnąć
rękę	i	go	dotknąć…
–	Muszę	dogonić	dzieci	–	westchnęła,	ale	jej	nogi,	jak	z	waty,

na wet	nie	drgnęły.
–	Wiedzą,	dokąd	mają	iść	–	wymruczał,	kła dąc	dłoń	na	wilgot-



nej	ścia nie,	żeby	się	podeprzeć.	Drugą	ręką	zła pał	ją	za	biodro,
przycią ga jąc	ją	do	siebie.	Wyjątkowa	żą dza	owładnęła	nią;	usta
zwilgotnia ły	i	rozchyliły	się,	gdy	zbliża ła	je	do	jego	ust…
W	ostatniej	chwili	się	odsunęła.
Pacnąwszy	jego	rękę,	by	za brał	ją	z	jej	biodra,	powiedzia ła:
–	Nie	pożegna łam	się	z	nimi.
–	Więc	idź	się	z	nimi	pożegnać.	–	W	jego	oczach	świeciło	roz-

ba wienie.	–	Możesz	uciekać,	ma ta kia	mou,	ale	wiedz,	że	nie	mo-
żesz	uciekać	w	nieskończoność.	Wkrótce	cię	zła pię.
Nie	 odpowiedzia ła,	 odwra ca jąc	 się	 i	 szybko	 wbiega jąc	 na

szczyt	 stromych	 schodów,	 a	 potem	 na	 korytarz.	 Dopiero	 tam
mogła	odetchnąć.
Co	 się	 sta ło	 przed	 chwilą?	Pra wie	go	poca łowa ła?	Gdzie	 się

podzia ła	jej	duma?	Instynkt	sa moza chowawczy?
Chcia ła	krzyczeć	z	frustra cji.
Nieza leżnie	od	tego,	czy	Helios	w	to	wierzył,	czy	nie,	koniec

z	nimi.	To	wstrętne,	że	jej	reakcja	na	niego	była	tak	silna.
Mogła	zrobić	tylko	jedną	rzecz:	odejść.
Gdy	 wysta wa	 zosta nie	 oficjalnie	 otwarta,	 wyjedzie	 z	 pa ła cu

i	nigdy	nie	wróci.

Po	długim	dniu	spędzonym	na	nadzorowa niu	rozła dunku	eks-
pona tów	przywiezionych	z	greckiego	muzeum	Amy	powinna	pa -
dać	z	nóg,	ale	mejl,	który	wła śnie	dosta ła,	za dzia łał	jak	espres-
so.
Po	ca łych	miesią cach	poszukiwań	 i	 tygodniach	prób	porozu-

mienia,	Leander	zgodził	się	z	nią	spotkać.	Jutrzejszego	wieczo-
ra	pozna	swojego	przyrodniego	bra ta.
Spojrza ła	na	zega rek.	Jeśli	się	pospieszy,	zdą ży	dotrzeć	do	Re-

siny	 i	 kupić	 sobie	 nową	 sukienkę,	 za nim	 za mkną	 sklep.	 Jutro
nie	będzie	mia ła	na	to	cza su,	bo	sobota	była	najbardziej	pra co-
witym	dniem	w	muzeum.
Po	pospiesznym	wyłą czeniu	komputera	wypa dła	z	biura	i	ze-

szła	 na	 dół,	 żeby	 sprawdzić	 ,	 czy	 Pedro	 wciąż	 jest	 w	 okolicy
i	może	za mknąć	muzeum.
Na gle	za trzyma ła	się.
Przy	wejściu	do	muzeum,	rozma wia jąc	z	Pedrem,	stał	Helios.



Nie	była	dosta tecznie	 szybka,	 żeby	uciec.	Obaj	obrócili	 twa -
rze	w	jej	stronę.
–	O	wilku	mowa,	a	on	 tuż	–	powiedział	Pedro,	zwra ca jąc	się

do	niej.
–	Co	ta kiego	zrobiłam?	–	za pyta ła,	uda jąc	nonsza lancję.
Pedro	uśmiechnął	się.
–	Nie	rób	ta kiej	zmartwionej	miny.	Helios	i	ja	rozma wia liśmy

o	twojej	przyszłości.
W	murach	muzeum	personel	zwra cał	się	do	Heliosa,	na	jego

prośbę,	po	imieniu.
–	Tak?	–	spojrza ła	na	Heliosa	i	za pyta ła,	za nim	zdą żyła	się	po-

wstrzymać:	-	Myśla łam,	że	mia łeś	lecieć	do	Monte	Cleure?
–	Mój	sa molot	odla tuje	za	godzinę.
Za cisnęła	wargi,	by	nie	wyrwał	się	z	nich	skowyt	bólu,	i	zmu-

siła	się	do	przybra nia	obojętnej	miny.
Nieświa domy	podtekstu	ich	rozmowy	Pedro	powiedział:
–	Mia łem	za miar	za jąć	się	tym	jutro,	ale	skoro	jesteś	tu	teraz,

to	nie	ma	sensu	tego	odkła dać…
–	Rozma wia liśmy	o	 tym,	 ja kie	wra żenie	zrobiło	na	nas	 twoje

profesjonalne	podejście	do	wysta wy	–	wtrą cił	Helios.	–	Przero-
słaś	na sze	oczekiwa nia.	Chcielibyśmy	za oferować	ci	sta łą	pra cę
w	muzeum,	kiedy	skończy	się	twoja	delega cja.
–	Jaką	pra cę?	–	spyta ła	ostrożnie.	Tydzień	temu	ta	wia domość

na peł niła by	ją	ra dością,	ale	teraz	wszystko	było	ina czej.
–	Corinna	opuszcza	nas	pod	koniec	lata.	Chcielibyśmy,	żebyś

przejęła	jej	posa dę.
W	hierarchii	muzeum	Corinna	była	druga	po	Pedrze.
–	Pra cują	tu	o	wiele	lepiej	wykwa lifikowa ni	kura torzy	–	powie-

dzia ła	niezobowią zują co.
–	Pedro	chętnie	podszkoli	cię	w	obsza rach,	w	których	bra kuje

ci	doświadczenia	–	powiedział	Helios	z	triumfalnym	uśmiechem
w	oczach.	–	Najważniejsze,	że	na da jesz	się	do	tej	pra cy.	Wszy-
scy	cię	tutaj	lubią	i	sza nują…	kura torzy	z	innych	muzeów	cieszą
się	na	współ pra cę	z	tobą.	Jesteś	atutem	dla	Muzeum	Pa ła cowe-
go	Agonu	i	bylibyśmy	głupca mi,	gdybyśmy	pozwolili	ci	odejść.
Gdyby	nie	było	tam	Pedra,	przeklęła by	Heliosa	za	tak	ra żą cy

akt	ma nipula cji.



–	 Co	 o	 tym	 są dzisz?	 –	 za pytał,	 widząc,	 że	 Amy	milczy.	 Jego
ciemne	oczy	wwierciły	się	w	nią,	a	promieniowa ło	z	nich	niemal
rozba wienie.	–	Chcia ła byś	żyć	i	pra cować	tu	na	sta łe?
Dobrze	wiedzia ła,	co	robił	i	co	za mierzał.	Wiedział,	jak	bardzo

kocha ła	swoją	pra cę,	wyspę	 i	 jej	mieszkańców.	Myślał,	że	 jeśli
przynęta	będzie	wystarcza ją co	kuszą ca,	ona	z	wdzięczności	po-
zwoli	mu	wrócić	do	swojego	łóżka.
Ale	jak	mogła by	na dal	być	jego	kochanką?
Jego	za ręczyny	nieodparcie	świadczyły,	że	jest	dość	dobra,	by

dzielić	jego	łoże,	ale	już	nie	dość	dobra	do	czego	innego.
Wiedzia ła,	że	była	niespra wiedliwa	w	tym	osą dzie:	Helios	nie

miał	wpływu	na	konstytucję	Agonu	ani	na	 swoją	pozycję	 –	ale
po	raz	pierwszy	odczuła	rzeczywistość	ich	związku	na	poziomie
emocjonalnym	i	to	ją	przera ziło.
W	głębi	serca	za wsze	pra gnęła	spotkać	kogoś,	komu	mogła by

powierzyć	ta jemnicę	swoich	na rodzin	i	nie	bać	się,	że	odwróci
się	ze	wstrętem	albo	z	przekona niem,	że	nieda leko	pada	jabł ko
od	ja błoni.	Poznać	kogoś,	kto	kochał by	ją	za	to,	jaka	jest.
Czas	spędzony	z	Heliosem	spra wił,	że	mu	za ufa ła,	ale	wciąż

ukrywa ła	przed	nim	swoje	sekrety.	Nie	mógł	jej	dać	niczego,	za
czym	 skrycie	 tęskniła.	 Miłości.	 Wierności.	 Odda nia.	 Mą drzej
było	za tem	trzymać	swoje	serce	i	sekrety	pod	kluczem.
Ostrożnie	wa żyła	słowa,	chociaż	kręciło	jej	się	w	głowie:
–	Potrzebuję	cza su,	żeby	się	nad	tym	za sta nowić.
–	Nad	czym	tu	się	za sta na wiać?	–	za pytał,	a	jego	ciemne	oczy

zwęziły	się	lekko.
–	Moje	życie	jest	w	Anglii	–	powiedzia ła	spokojnie,	choć	wie-

dzia ła,	że	nie	ma	się	nad	czym	za sta na wiać.	Mógł by	jej	za pro-
ponować	 czterokrotność	 jej	wyna grodzenia	 i	 odpowiedź	wciąż
była by	taka	sama.
Ura tował	ją	dzwonią cy	telefon	Heliosa.
–	 To	 zna czy,	 że	 muszę	 już	 iść	 –	 powiedział,	 posyła jąc	 jej

uśmiech.	–	Dokończymy	tę	rozmowę	wkrótce.
Wiedzia ła,	co	ozna cza	owo	„wkrótce”.	Za mierzał	odwiedzić	ją

w	niedzielę	wieczorem,	po	swoim	powrocie.
W	obecności	Pedra	nie	było	możliwości	odmowy	ani	konfron-

ta cji.	A	choć	tego	chcia ła,	Helios	nie	dał	jej	na	to	szansy,	życząc



im	obojgu	miłego	weekendu	 i	wychodząc	z	muzeum.	Po	to,	by
udać	się	do	Monte	Cleure	i	spędzić	weekend	z	księżniczką	i	jej
rodziną.
A	ona…
Gdy	 tylko	wróci	 z	 za kupów,	 na pisze	wypowiedzenie.	Wręczy

je	jutro	Pedrowi.	Świa domość,	że	Helios	jest	tysiąc	mil	stąd,	da
jej	poczucie	bezpieczeństwa.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Amy	na kła da ła	wła śnie	 błyszczyk	 na	 usta,	 gdy	 zza	 drzwi	 łą -
czą cych	 jej	 aparta ment	 z	 aparta mentem	 Heliosa	 rozległo	 się
wa lenie.
Co	 on	 tu	 robi?	Miał	 spędzić	 cały	weekend	w	Monte	Cleure,

wykorzystując	ten	czas	na	oficjalne	poproszenie	ojca	księż nicz-
ki	Ca ta liny	o	zgodę	na	za ręczyny.	Powinien	wciąż	tam	być,	świę-
tując	zbliża ją ce	się	mał żeństwo.
Oddycha jąc	 ciężko,	 za mknęła	 oczy	 i	 bła ga ła	 go	 w	 myślach,

żeby	sobie	poszedł.
Ponowne	 głośne	 puka nie	 do	 drzwi	 udowodniło	 bezskutecz-

ność	tego	bła ga nia.
Porywa jąc	 kurtkę	 z	 wiesza ka,	 wyszła	 z	 aparta mentu	 przez

główne	wejście	i	szybko	zeszła	po	wą skich	schodach.	Z	mocno
biją cym	sercem	wstuka ła	kod	otwiera ją cy	drzwi	i	wymknęła	się
na	zewnątrz	w	ciepły	wiosenny	wieczór.
Czuła	się	 jak	zbiegły	ska za niec,	przekra da jąc	się	przez	pa ła -

cowy	dziedziniec.	Sa mochód,	który	za mówiła	wcześniej,	 już	na
nią	czekał.	Wskoczyła	prosto	na	siedzenie	pa sa żera,	aż	kierow-
ca	Eusta chys,	za jęty	swoim	telefonem,	podskoczył.
–	Jesteś	wcześniej	–	stwierdził	z	uśmiechem.	–	Dokąd	chcesz

jechać?
Zmusiła	 się	 do	 uśmiechu.	 Ilekroć	 potrzebowa ła	 skorzystać

z	któregoś	z	sa mochodów	będą cych	za wsze	w	gotowości	dla	pa -
ła cowego	personelu,	za wsze	przydziela no	jej	Eusta chysa,	który
doskona le	mówił	po	angielsku.
–	Do	Resiny,	poproszę.
Poda ła	mu	na zwę	 restaura cji	 i	 sta ra ła	 się	 nie	 zdra dzić	 znie-

cierpliwienia,	gdy	wprowa dzał	adres	do	na wiga cji	sa telitarnej,
choć	znał	doskona le	każdy	cal	wyspy	i	nie	potrzebował	tego	ro-
bić.
Chwilę	 później	 odjeżdża li,	 rozpoczyna jąc	 dwudziestominuto-



wą	podróż	do	stolicy	Agonu,	kosmopolitycznego	mia sta	o	boga -
tej	historii,	obfitują cego	w	sklepy	i	restaura cje.
W	tym	momencie	Amy	chcia ła	jedynie	za chować	opa nowa nie,

za nim	pozna	mężczyznę,	z	którym	łą czyły	ją	więzy	krwi.

Chociaż	jej	spotka nie	z	Leandrem	nie	było	totalną	ka ta strofą,
oka za ło	się	znacznie	trudniejsze,	niż	przewidywa ła.	Na	podsta -
wie	jego	profilu	i	postów	w	mediach	społecznościowych	zorien-
towa ła	się,	że	nie	był	specjalnie	dojrza łym	mężczyzną,	ale	teraz,
ana lizując	przebieg	ich	wspólnego	posił ku,	doszła	do	smutnego
wniosku,	że	jej	przyrodni	brat	to	rozpieszczony	ba chor.
Był	szczery,	dopóki	miał	na	to	ochotę.	Powiedział	swojej	mat-

ce	–	biologicznej	matce	Amy	–	o	ich	spotka niu.	Dał	ja sno	do	zro-
zumienia,	że	tylko	od	jego	osą du	za leży	decyzja	o	tym,	czy	Ney-
sa	spotka	się	z	dzieckiem,	które	porzuciła.
Na	 podsta wie	 wszystkich	 jego	 przechwa łek	 –	 mia ła	 niemal

pewność,	 że	był	na	prochach	 –	Amy	domyśliła	 się,	 że	 jego	 za -
możny	ojciec	nie	wiedział	o	jej	istnieniu.	Rodzina	Soukisów	wio -
dła	 miłe,	 przytulne	 życie,	 a	 Amy	 była	 puszką	 Pandory,	 której
otwarcie	mogłoby	je	zniszczyć.
Ich	 spotka nie	więc	nie	 było	 totalną	grecką	 tra gedią,	 ale	 nie

było	mu	do	niej	da leko.
Eusta chys	za brał	ją	sprzed	restaura cji	i	wysa dził	z	powrotem

na	dziedzińcu	pa ła cu.	Na	zmęczonych	nogach	weszła	po	scho-
dach	do	swojego	aparta mentu.
Nie	mogła	 się	 zdobyć	 choćby	 na	 odrobinę	 za skoczenia,	 gdy

za sta ła	 Heliosa	 na	 swojej	 ka na pie,	 w	 wybla kłych	 dżinsach
i	czarnym	T-shircie.
–	Jak	się	tu	dosta łeś?	–	za pyta ła	bezsensownie.	To	był	jego	pa -

łac;	mógł	wejść,	gdzie	tylko	chciał.
–	Mia łem	klucz	–	odparł	ironicznie,	wsta jąc	i	krzyżując	ra mio-

na.	–	Gdzie	byłaś?
–	Na	zewnątrz.
Helios	przyjrzał	jej	się,	ogarnia jąc	spojrzeniem	piękną	mięto-

wozieloną	 sukienkę	 do	 kolan,	 elegancko	 za plecione	 włosy
i	okrą głe	kolczyki.	Był	to	strój,	w	którym	nigdy	wcześniej	jej	nie
widział.



–	Byłaś	na	randce?
Spojrza ła	na	niego	zmęczonymi	ocza mi.
–	 Nieważne,	 gdzie	 byłam.	 Nie	 powinieneś	 przypadkiem	 być

teraz	ze	swoją	na rzeczoną?	Bo	przypuszczam,	że	to	już	jest	two-
ja	na rzeczona?
–	Ojciec	się	zgodził.	Oficjalnie	ogłosimy	to	w	dniu	gali.
–	To	dla czego	nie	jesteś	w	Monte	Cleure	i	nie	świętujesz?
–	 Pewne	 niepożą da ne	 wieści	 spra wiły,	 że	 wróciłem	 dzień

wcześniej.
Niepokój	przemknął	po	jej	pięknych	rysach.
–	Czy	coś	się	sta ło	twojemu	dziadkowi?
–	Mój	 dzia dek	 ma	 się	 dobrze,	 na	 ile	 może	 się	 mieć	 dobrze

osiemdziesięciosiedmioletni	mężczyzna	chory	na	raka.
Każdego	 dnia,	 jeśli	 był	 w	 kra ju,	 odwiedzał	 dziadka,	 modląc

się	za wsze,	by	na stą pił	cud	i	by	mógł	zoba czyć	ja kieś	ozna ki	po-
pra wy.	 Za wsze	 jednak	widział	 tylko	 dalsze	 pogorszenie.	 Silny,
żywiołowy	mężczyzna,	który	był	nie	tylko	głową	swojej	rodziny,
ale	także	sa mym	jej	sercem,	znikał	w	oczach.
Ale	 ten	 jeden	 jedyny	 raz,	 tego	 wieczoru,	 pra wie	 nie	 myślał

o	 swoim	 dziadku.	 Siedział	 sztywno	 na	 twardej	 ka na pie	 Amy,
próbując	trzymać	nerwy	na	wodzy,	w	mia rę	 jak	mija ły	godziny
oczekiwa nia	na	jej	powrót.
I	wróciła	–	ubra na	 jak	na	randkę	z	kimś	 innym.	To	był	osta -

teczny	cios	tego	piekielnego	dnia.
Proste	poproszenie	o	rękę	córki	króla	Monte	Cleure	zmieniło

się	w	coś,	od	czego	żołą dek	wywra cał	mu	się	na	drugą	stronę.
Słowa	formowa ły	się	w	jego	umyśle,	ale	wyma wiał	je	tak,	jakby
były	 na jeżone	 kolca mi.	 I	 podczas	wszystkich	 tych	 formalności
w	 kół ko	 obra cał	w	myślach	 niezbyt	 entuzja styczną	 odpowiedź
Amy	na	propozycję	sta łej	pra cy	w	pa ła cowym	muzeum.
Dla	Heliosa	to	było	idealne	wyjście	–	sposób	na	udowodnienie

Amy,	że	wciąż	mia ła	rolę	do	odegra nia	w	jego	życiu	i	że	nie	od-
rzucał	tego,	co	ich	łą czyło,	ze	względu	na	ja kiś	pa pier	wią żą cy
go	z	inną	kobietą.	A	zresztą	za służyła	na	tę	pra cę	–	wszystko,	co
jej	powiedział,	było	prawdą.
Jej	odpowiedź	go	ubodła.
A	potem	dostał	wia domość	od	Pedra	i	od	razu	wsiadł	do	swo-



jego	odrzutowca,	by	wrócić	do	Agonu.
–	Gdzie	byłaś?	–	powtórzył,	za uwa ża jąc,	jak	unika ła	jego	spoj-

rzenia,	gdy	za da wał	to	pyta nie.
Osunęła	się	na	fotel	stoją cy	w	rogu,	potarła	oko	 i	rozma za ła

po	policzku	sza re	smugi	ma kija żu.
–	Nie	masz	pra wa	pytać.	To	moja	spra wa,	z	kim	się	spotykam

i	jak	spędzam	czas.
–	Jeśli	masz	innego	kochanka,	mam	pra wo	o	to	pytać	–	odparł,

próbując	powstrzymać	mdłości.
–	 Nie,	 nie	masz	 –	 za przeczyła	 gorą co.	 –	 To	 ty	 bierzesz	 ślub

z	kimś	innym,	nie	ja.	Nic	ci	nie	jestem	winna.
Kiedy	wpa trywał	się	w	jej	za gniewa ną	twarz,	po	raz	pierwszy

dotarło	do	niego,	że	Amy	poważnie	mówi	o	końcu	ich	rela cji.
–	Z	kim	byłaś?	–	za pytał.	–	Z	mężczyzną?
Spojrza ła	mu	w	oczy	i	kiwnęła	głową.
–	Znam	go?
–	Nie.
–	Skąd	się	zna cie?
–	To	nie	ma	zna czenia.	–	Wzięła	oddech.	–	Słuchaj,	Heliosie,

zostaw	mnie	w	spokoju.	To,	co	było	między	nami…	jest	już	skoń-
czone…
–	Więc	wskoczyłaś	prosto	do	łóżka	innego	mężczyzny?	To	twój

sposób,	 żeby	 uka rać	 mnie	 za	 wykonywa nie	 obowiązku	 wobec
mojej	rodziny	i	mojego	kra ju?
Zgorszenie,	które	się	odma lowa ło	na	jej	twa rzy,	odpowiedzia -

ło	za	nią.
–	To	obrzydliwe.
Ukrył	 na tychmia stowy	przypływ	ulgi	 na	wieść	 o	 tym,	 że	 nie

weszła	w	intymną	rela cję	z	nieuchwytnym	mężczyzną.
–	 Jeśli	 nie	 chcia łaś	 mnie	 uka rać,	 to	 dla czego	 umówiłaś	 się

z	kimś	innym?	Tak	bardzo	chcesz	mi	udowodnić,	że	z	nami	ko-
niec,	że	jesteś	skłonna	mnie	upokorzyć?
–	W	jaki	sposób	mogła bym	cię	upokorzyć,	jedząc	z	kimś	kola -

cję?	I	jak	śmiesz	mówić	w	ten	sposób,	skoro	to	ty	bierzesz	ślub
z	kimś	innym?
–	A	jak	ty	śmiesz	myśleć,	że	pozwolę	ci	odejść?
Za marła,	z	rozszerzonymi	oczyma,	a	on	kontynuował:



–	 Wróciłem	 wcześniej	 z	 Monte	 Cleure,	 bo	 Pedro	 za dzwonił
z	informa cją,	że	kura tor	odpowiedzialna	za	jubileuszową	wysta -
wę	mojego	dziadka	zdecydowa ła	się	odejść	pięć	miesięcy	wcze-
śniej.
Jego	 gniew	 wzrósł,	 rozpa la jąc	 go.	 Nigdy	 nie	 uwierzył by,	 że

Amy	może	być	tak	podstępna.
–	Heliosie…	–	Wycią gnęła	rękę,	a	na stępnie	opuściła	ją	z	po-

wrotem,	wzdycha jąc.	–	Jaki	mam	wybór?	Nie	mogę	tu	teraz	zo-
stać.
–	Nie	jesteś	boha terką	ja kiegoś	sta romodnego	melodra ma tu	–

powiedział	zja dliwie.	 -	Myśla łaś,	że	co	się	sta nie?	Dowiem	się,
że	 zrezygnowa łaś,	 wzruszę	 ra miona mi	 i	 powiem,	 że	 to	 w	 po-
rządku?	Czy	że	będę	tak	przygnębiony	myślą	o	tym,	że	na	sta łe
odejdziesz	 z	mojego	 życia,	 że	 porzucę	 pla ny	 ślubu	 z	Ca ta liną,
zrezygnuję	z	pretendowa nia	do	tronu	i	ożenię	się	z	tobą?
–	Mia łam	 na dzieję,	 że	 po	 prostu	 to	 za akceptujesz	 i	 przynaj-

mniej	spróbujesz	zrozumieć,	o	co	mi	chodzi.
–	Cóż,	nie	rozumiem	tego	ani	nie	akceptuję.	Twoja	rezygna cja

zosta ła	odrzucona.	Zosta niesz,	dopóki	nie	skończy	się	czas,	na
jaki	podpisa łaś	umowę,	albo	pozwę	cię	za	zła ma nie	 jej	wa run-
ków.
–	Nie	zrobisz	tego…
–	Nie?	Odejdź	przed	wrześniem,	a	się	przekonasz.
Zerwa ła	się	na	równe	nogi,	za ciska jąc	ręce	w	pięści.
–	Dla czego	to	robisz?	Dla czego	nie	możesz	po	prostu	pozwolić

mi	odejść?
–	Ponieważ	na leżymy	do	siebie	–	warknął.	–	Jesteś	moja,	rozu-

miesz?
–	Nie,	twoja	jest	księżniczka,	a	nie	ja.	Ja	na leżę	tylko	do	sa mej

siebie.	Możesz	się	doma gać,	żebym	pra cowa ła	tu	do	końca	mo-
jej	umowy,	do	tego	masz	peł ne	pra wo,	ale	to	nie	zmienia	nicze-
go	 innego.	 Będę	 pra cować	 do	 września,	 jeśli	 muszę,	 ale	 nie
będę	twoją	kocha nicą.
Helios	 czuł,	 jak	 krew	 huczy	 mu	 w	 głowie.	 Głęboko	 w	 jego

wnętrzu	było	coś,	czego	nie	mógł	rozpoznać,	ale	–	na	Theosa	–
cokolwiek	to	było,	bola ło.
Musiał	wyjść	z	tego	mieszka nia,	za nim	zrobi	coś,	czego	mógł -



by	 potem	 ża łować.	 Targa ło	 nim	 tyle	 emocji,	 że	 trudno	mu	 się
było	w	nich	rozeznać.	Ale,	w	przeciwieństwie	do	swojego	bru-
talnego	 ojca,	 Helios	 nigdy	 nie	 skierował by	 swojego	 tempera -
mentu	przeciwko	kobiecie.
Podszedł	do	niej,	wziął	jej	brodę	w	rękę	i	zmusił,	by	na	niego

spojrza ła.	Mia ła	delikatne	rysy	i	wspa nia łą	skórę.	Nie	są dził,	że
zna la zł by	 się	 chociaż	 centymetr	 jej	 cia ła,	 którego	 kiedyś	 nie
pieścił	albo	nie	ca łował.	Nie	zga dzał	się	uwierzyć,	że	mógł by	ni-
gdy	więcej	się	z	nią	nie	kochać.
–	 Zrozum:	 za wsze	 będziesz	 do	 mnie	 na leżeć	 –	 powiedział

ochryple,	a	potem	ją	puścił	i	wyszedł	z	mieszka nia.

Telefon	Amy	za wibrował,	przerywa jąc	jej	skupienie	nad	pięk-
nym	pierścieniem	z	zielonym	sza firem,	który	powinna	ka ta logo-
wać,	ale	za miast	tego	jedynie	przyglą da ła	mu	się	ze	ściśniętym
gardłem.	Ten	pierścień	na leżał	do	matki	Heliosa.	Pewnego	dnia,
wkrótce,	znajdzie	się	na	palcu	księżniczki	Ca ta liny.
Wia domość	 od	 Leandera	 była	 prosta	 i	 ja sna:	 „Ona	 nie	 chce

Cię	poznać.	Nie	próbuj	się	ze	mną	więcej	kontaktować”.
Przeczyta ła	ją	kilka	razy,	po	czym	za mknęła	oczy,	czując	pie-

czenie	pod	powieka mi.	Nigdy	nie	liczyła,	że	jej	biologiczna	mat-
ka	powita	 z	 ra dością	 swoją	dawno	opuszczoną	córkę,	 ale	 spo-
dziewa ła	się	czegoś,	czegokolwiek.	Przynajmniej	cieka wości,	je-
śli	 nie	 czegoś	 innego.	 Czy	 Neysa	 na wet	 się	 nie	 za sta na wia ła,
jak	Amy	wyglą da?	Kim	jest?
Chcia ła	z	nią	tylko	porozma wiać.	Jeden	jedyny	raz.	Ale	najwi-

doczniej	nie	była	warta	na wet	tego.
–	Czy	jesteś	już	gotowa	do	wyjścia?
Mruga jąc	 szybko,	 uniosła	 głowę	 i	 zoba czyła	 Gretę	 stoją cą

w	drzwiach.	Amy	wyłą czyła	telefon.
–	Nie	chce	się	ze	mną	spotkać.
Przynajmniej	przy	Grecie	nie	musia ła	uda wać.	Greta	podeszła

do	niej	i	objęła	jej	plecy	ra mieniem.
–	Przykro	mi.
Amy	siąknęła	nosem.
–	Myśla łam,	że…
–	Wiem	–	powiedzia ła	Greta	 cicho.	 –	Ale	pewnie	gdy	 się	do-



wiedzia ła,	że	tu	jesteś,	przeżyła	szok.	Jeszcze	zmieni	zda nie.
–	A	co,	jeśli	nie?
–	Zmieni	–	upiera ła	się	Greta.	–	A	teraz	wyłącz	komputer.	Mu-

simy	się	przygotować	na	wieczór.
–	Nie	idę.
–	Oczywiście,	że	idziesz.	Ta kie	wyjście	to	dokładnie	to,	czego

potrzebujesz.
–	Ale	Helios	tam	będzie.
–	 I	co	z	 tego?	Masz	szansę	mu	poka zać,	 jak	świetnie	się	ba -

wisz	i	że	wa sze	rozsta nie	nie	zrobiło	na	tobie	wra żenia.	–	Greta
potarła	jej	ra mię	w	geście	solidarności.	-	Weźmy	twoją	sukienkę
i	chodźmy	do	mojego	mieszka nia.	Czeka	na	nas	butelka	ouzo.
–	Ale…
–	Pozwolisz,	żeby	ten	fa cet	miał	nad	tobą	tyle	wła dzy,	że	zre-

zygnujesz	z	darmowej	imprezy	ze	wszystkimi	swoimi	przyja ciół -
mi	i	współ pra cownika mi?
Amy	westchnęła	i	pokręciła	głową.	Greta	mia ła	ra cję.	Spędzi-

ła	ostatnie	cztery	dni,	ukrywa jąc	się	w	ogromnych	muzealnych
piwnicach	 pod	 pretekstem	 ka ta logowa nia	 zbiorów,	 by	 nie	 na -
tknąć	się	na	Heliosa.
–	Może	nie	przyjdzie	–	powiedzia ła	z	na głą	na dzieją.
Ale	na	myśl,	że	mógł by	nie	przyjść,	poczuła	się	tak	samo	pod-

le	jak	na	myśl,	że	tam	będzie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Helios	wybrał	Hotel	Giroud,	uwa ża jąc,	że	jego	pra cownicy	za -
służyli,	 by	 ba wić	 się	 w	 najbardziej	 ekskluzywnym	 miejscu
w	Agonie.
Wychodził	 z	 personelem	muzeum	 dwa	 razy	 do	 roku:	 raz	 na

początku	sezonu	 letniego	 i	 raz	pod	sam	 jego	koniec.	Mimo	że
wypa dy	te	nie	były	obowiązkowe,	uczestniczyli	w	nich	wszyscy,
na wet	ci	spośród	kura torów	i	konserwa torów,	którzy	mogliby	–
gdyby	im	na	to	pozwolono	–	żyć	w	podziemiach	muzeum.	Więk-
szość	personelu	 sta nowiła	 odrębny	ga tunek	 ludzi,	 głęboko	od-
da ny	swojej	pra cy.	Helios	nigdy	nie	wyobra żał	sobie,	że	mógł by
pra gnąć	kogoś	z	nich.
A	jednak.
Podczas	 tego,	 co	 najprawdopodobniej	 było	 najpra cowitszym

okresem	w	jego	życiu,	myśl	o	Amy	cią gle	siedzia ła	mu	w	głowie.
Na wet	 po	 nowinach,	 któ re	 kilka	 dni	 temu	 przeka zał	mu	 brat,
Theseus,	nie	był	w	sta nie	wyrzucić	jej	ze	swego	umysłu.	Pioru-
nują ca	wieść,	że	Theseus	miał	nieślubne	dziecko,	dziedzica	Kal-
lia kisów,	nie	zepchnęła	myśli	o	Amy	na	dalszy	plan.
Musiał	zebrać	wszystkie	swoje	siły,	by	trzymać	się	z	dala	od

muzeum.	Zbyt	wiele	się	dzia ło,	żeby	mógł	spędzić	 tam	choćby
jedną	 chwilę.	Do	gali	 pozosta ło	 tylko	dziesięć	 dni	 i	miał	mnó-
stwo	roboty	do	zrobienia.
W	Agonie	dziedzice	tra dycyjnie	obejmują	tron	w	wieku	czter-

dziestu	lat.	Jego	ojciec	zmarł	kilka	lat	przed	osią gnięciem	tego
wieku,	więc	jego	dzia dek	odłożył	na	bok	swoje	pla ny,	żeby	objąć
tron	za	Heliosa.	 Jego	dziadkowie	poświęcili	ma rzenia	o	podró-
żach	po	świecie,	a	babka	porzuciła	myśli	o	powrocie	do	wystę-
pów	 jako	 wirtuoz	 skrzypiec.	 Zrobili	 to,	 by	 wychować	 swoich
osieroconych	wnuków	 i	wykształ cić	 ich	na	 ksią żęta,	 z	 których
cały	Agon	był by	dumny.
Nie	było	osoby,	którą	Helios	bardziej	by	sza nował	i	do	której



czuł by	większe	przywią za nie,	niż	jego	dzia dek.	Zrobił by	dla	nie-
go	 wszystko.	 A	 dzia dek	 pra gnął,	 by	 Helios	 się	 ożenił.	 Król
Astra eus	 IV	 chciał	 opuścić	 ten	pa dół,	ma jąc	 pewność,	 że	 jego
ród	przetrwa	i	że	monarchia	jest	w	dobrych	rękach.
Dla tego	Helios	za biegał	o	to	bardziej	niż	o	cokolwiek	in nego.

Nie	lubił	się	za sta na wiać,	jak	to	wpłynie	na	jego	wła sny	spokój
ducha.
Ca ta lina	 nie	 poja wi	 się	 w	 Agonie	 aż	 do	 gali.	 Przeszedł	 go

dreszcz,	gdy	przypomniał	sobie	jej	wyraźne	rozcza rowa nie,	gdy
wyjeżdżał	z	Monte	Cleure	dzień	wcześniej,	niż	pierwotnie	pla -
nował.	Kiedy	się	żegna li,	uniosła	 lekko	podbródek,	za kła da jąc,
że	ją	poca łuje.	Ale	mógł	się	zdobyć	jedynie	na	muśnięcie	warga -
mi	jej	policzka.
Przypomniał	 sobie,	 że	 Ca ta lina	 wiedzia ła,	 w	 co	 się	 wżenia.

Nie	 łudziła	 się,	 że	 ich	 zwią zek	 będzie	 się	 opierał	 na	 miłości.
Sama	go	o	 tym	za pewniła.	Ale	 teraz	za sta na wiał	 się,	 czy	wza -
jemny	sza cunek	wystarczy,	skoro	na wet	nie	mógł	się	zdobyć	na
to,	by	ją	poca łować.
Stał	w	hotelowym	holu,	osobiście	wita jąc	pra cowników	 i	 ich

partnerów.	W	 sumie	oczekiwa no	ponad	 stu	gości.	Witał	 każdą
poja wia ją cą	się	osobę	uściskiem,	podczas	gdy	Ta lia,	jego	osobi-
sta	sekretarka,	poda wa ła	każdemu	kopertę.
Wkrótce	hol	 się	za peł nił,	a	kelnerzy	krą żyli	po	nim	z	 ta ca mi

z	szampa nem.	Rozmowy	były	sztywne,	jak	za wsze	na	początku
ta kich	 imprez,	ale	wiedział,	 że	 to	nie	potrwa	długo.	Gdy	 tylko
każdy	wypije	drinka	albo	dwa,	za ha mowa nia	opadną	i	wszyscy
będą	się	dobrze	ba wić.
Poprzez	 szerokie	 szkla ne	 drzwi	 holu	 zoba czył	 nad chodzą ce

dwie	 osoby	 z	 głowa mi	 na chylonymi	 ku	 sobie;	 śmia ły	 się.	 Jego
serce	za drża ło,	spra wia jąc,	że	zgubił	wą tek	rozmowy,	którą	na -
wią zał	z	jednym	z	przewodników.	Osoby	podeszły	bliżej	i	poka -
za ły	 swoje	 identyfika tory	 strażnikom,	 którzy	 dokładnie	 je
sprawdzili,	za nim	pozwolili	im	wejść.
Najpierw	 powitał	 Gretę,	 z	 tym	 sa mym	 uściskiem,	 który	 wy-

mieniał	 z	 każdym.	 Ona	 też	 uścisnęła	 go	 ciepło,	 trajkocząc
o	 tym,	 jak	 jest	 podekscytowa na.	 A	 potem	 nadszedł	 czas,	 by
przywitać	Amy.



Uśmiech,	z	którym	weszła	do	holu,	mia ła	teraz	przyklejony	do
twa rzy,	ale	jej	oczy	mówiły	co	innego.
Już	wcześniej	widywał	ją	wystrojoną	na	różne	oka zje,	ale	tego

wieczoru…	wyglą da ła	 olśniewa ją co.	Mia ła	 na	 sobie	 szyfonową
suknię	 bez	 ręka wów	w	 kolorze	navy	blue,	 która	 sięga ła	 lekko
nad	kola na,	ze	srebrnymi	kora lika mi	przyszytymi	wzdłuż	rąbka
i	wzdłuż	okrą głego	wysokiego	dekoltu.	Na	stopach	mia ła	proste
czarne	buty	na	wysokim	obca sie,	które	eksponowa ły	jej	smukłe
nogi.	Ciemnoblond	włosy	były	rozpuszczone,	tak	że	spa da ły	na
ra miona	i	plecy.	Duże	sza re	oczy	pocią gnęła	sza rym	cieniem	do
powiek,	a	jej	rozkoszne	usta	były	uma lowa ne	w	kolorze	nude.
Nie	mógł	od	niej	oderwać	wzroku.	Żadne	z	nich	nie	wiedzia ło,

co	powiedzieć.
To	Greta	przerwa ła	ciszę,	woła jąc:
–	Szampan!
Uśmiechnęła	 się	 do	 Heliosa,	 wsunęła	 rękę	 pod	 ra mię	 Amy

i	pocią gnęła	ją,	by	zdobyć	dla	nich	po	lampce	szampa na.
–	Dzięki	 –	mruknęła	 Amy,	 gdy	 tylko	 zna la zły	 się	 poza	 za się-

giem	jego	uszu.
–	Nie	ma	za	co	–	powiedzia ła	Greta.	–	Na pij	się.	Będziesz	po-

trzebowa ła	dużo	alkoholu,	żeby	przetrwać	całą	noc	i	się	na	nie-
go	nie	rzucić.
Walcząc	 ze	 sobą,	 by	 powstrzymać	 ucieka ją ce	w	 jego	 stronę

spojrzenie,	Amy	kiwnęła	głową	i	wypiła	na raz	pół	lampki	szam-
pa na.
–	 Zobaczmy,	 co	 jest	 w	 tych	 kopertach	 –	 powiedzia ła	 Greta,

rozrywa jąc	swoją.
Amy	poszła	za	jej	przykła dem	i	zna la zła	w	środku	kartkę	z	po-

dziękowa niem	za	ciężką	pra cę	i	dwieście	euro	do	wyda nia	w	ka -
synie.
–	W	ubiegłym	roku	spędziliśmy	cały	dzień	na	jachcie	Heliosa	–

wspomina ła	Greta.	–	Kiedy	wróciliśmy	na	brzeg,	Ta lia	była	tak
pija na,	że	Pedro	musiał	ją	znosić	ze	statku.
Jej	słowa	odniosły	skutek,	spra wia jąc,	że	Amy	się	roześmia ła,

wyobra ża jąc	 sobie	 sekretarkę	Heliosa	do	 tego	 stopnia	 tra cą cą
pa nowa nie	nad	sobą.
Jej	oba wy	trochę	zelża ły	i	przysięgła	sobie	dobrze	się	ba wić.



Wła ściwie	pra wie	każdy,	kto	miał	romans	w	pra cy,	musiał	sobie
ra dzić	z	obecnością	swojego	eks.	Nie	powinna	się	 tym	za	bar-
dzo	przejmować.	Wystarczyło	przykleić	się	do	boku	Grety	i	uni-
kać	pa trzenia	na	Heliosa.
Tyle	 że	 powstrzyma nie	 się	 od	 pa trzenia	 na	 niego	 sta ło	 się

trudniejsze,	 gdy	 za bra no	 ich	 do	 za rezerwowa nej	 dla	 nich	 re-
staura cji.	 Usta wienie	miejsc	 spra wiło,	 że	mia ła	 zna komity	 wi-
dok	na	szczyt	stołu,	gdzie	siedział	Helios.	Tak	dobry,	że	gdy	tyl-
ko	usia dła,	ich	spojrzenia	się	spotka ły.
–	Ga pisz	się	na	niego	–	syknęła	Greta.
Uśmiecha jąc	się	mocno,	Amy	zmusiła	się	do	konwencjonalnej

poga wędki,	oddycha jąc	z	ulgą,	gdy	wniesiono	przystawki.
Kelner	 posta wił	 przed	 nią	 ta lerz	 i	 podniósł	 z	 rozma chem

srebrne	wieko,	żeby	uwolnić	piękne	aroma ty	pieczonych	prze-
grzebków	 i	 purée	 z	 selera	 w	 bulionie	 ze	 skorupia ków.	 Da nie
sma kowa ło	wspa nia le,	 ale	 nie	mogła	 na leżycie	 go	docenić,	 bo
jej	 myśli	 pochła nia ła	 świa domość,	 że	 Helios	 znajduje	 się	 dwa
stoliki	da lej.
Nie	była	w	sta nie	nie	obejmować	wzrokiem	jego	silnej	brą zo-

wej	 szyi	odsłoniętej	przez	 rozpiętą	koszulę	 z	bia łego	 jedwa biu
i	 nie	 za uwa żać	 tego,	 w	 jaki	 sposób	 ciemnoniebieski	 smoking
podkreślał	 szerokość	 jego	 klatki	 piersiowej.	 Gdyby	 mia ła	 do
końca	życia	wpa trywać	się	tylko	w	jedną	rzecz,	wybra ła by	ten
widok.
–	Przestań!	–	szepta ła	za ciekle	Greta.
Ale	nie	mogła	przestać.
Gdy	 posiłek	 się	 skończył	 –	 Amy	 wyda wa ło	 się,	 że	 trwa ło	 to

całe	 godziny	 –	Helios	wstał	 i	wygłosił	 przemówienie,	 a	 na	 za -
kończenie	podniósł	szklankę	i	wzniósł	za	nich	toast.
–	 Jeśli	 uda cie	 się	 o	 pół nocy	 na	 hotelową	 pla żę,	 za sta niecie

tam	 niespodziankę	 –	 dokończył	 z	 uśmiechem.	 –	 Na	 ra zie	 na -
cieszcie	 się	 grą	 i	muzyką,	 a	 przede	wszystkim	 bawcie	 się	 do-
brze.	Za służyliście	na	to.
Trzyma jąc	się	Grety,	Amy	skierowa ła	się	do	ka syna.	Nie	mia ła

ochoty	grać,	ale	za bawnie	było	obserwować	 innych,	zwłaszcza
Jessikę,	kura tor	z	długim	sta żem,	która	wyda wa ła	się	zgarniać
ze	stołu	wszystko	przy	grze	w	blackjacka.	Wkrótce	uformował



się	wokół	niej	tłum.
Na strój	psuł	Amy	jedynie	ciężar	spojrzenia	Heliosa,	który	czu-

ła	 na	 swoich	 plecach.	Musia ła	 się	 bardzo	 sta rać,	 żeby	 się	 nie
odwrócić.	Ką tem	oka	obserwowa ła,	jak	przecha dza	się	po	ka sy-
nie	 i	są siedniej	sali	 ta necznej,	rozma wia jąc	ze	wszystkimi	pra -
cownika mi	po	kolei.
Nie	mogła	powstrzymać	serca	od	drżenia	za	każdym	ra zem,

gdy	Helios	przechodził	od	jednej	osoby	do	drugiej.	Irra cjonalnie
tęskniła	za	tym,	by	i	ją	obda rzył	swoją	uwa gą.	Musia ła	być	jedy-
nym	członkiem	personelu,	z	którym	nie	rozma wiał.
Może	wreszcie	za akceptował,	że	z	nimi	już	koniec.	Może	ten

krótki	czas,	który	spędzili	osobno,	przekonał	go,	że	mia ła	ra cję.
Na	myśl	o	tym,	że	nigdy	już	nie	znajdzie	się	w	jego	silnych	ra -

mionach	ani	nie	za zna	ciepła	jego	poca łunków,	poczuła	się	tak,
jakby	ktoś	dźgnął	 ją	w	brzuch.	Powinna	stąd	wyjść,	wrócić	do
siebie	i	w	spokoju	lizać	rany.
Jak	da	 radę	przetrwać	dalsze	pięć	miesięcy,	 żyjąc	 tak	blisko

niego?	Nie	mia ła	wielkiego	pola	ma newru,	skoro	odrzucił	jej	re-
zygna cję	i	za groził	postępowa niem	karnym.	Nie	wątpiła,	że	jest
gotów	speł nić	swoją	groźbę,	a	wtedy	jej	ka riera	będzie	zrujno-
wa na.	Helios	nie	był	okrutny,	ale	sprowokowa ny	sta wał	się	po-
rywczy.
Bardzo	by	chcia ła	go	niena widzić,	ale	nie	potra fiła.
–	 Jest	 pra wie	 pół noc	 –	 za uwa żyła	 Greta	 z	 ożywieniem.	 –

Chodźmy	na	pla żę.
Amy	skinęła	głową.	Ha łas	toczą cych	się	wokół	rozmów	przy-

pra wiał	ją	o	ból	głowy.	Świeże	morskie	powietrze	dobrze	jej	zro-
bi.	 Wyjdzie,	 popa trzy	 na	 ostatnią	 z	 za pla nowa nych	 atrakcji,
a	potem	wymknie	się	i	będzie	na	dobre	lizać	rany.

Hotelowa	prywatna	pla ża	wywoła ła	 u	wszystkich	westchnie-
nia	 za chwytu.	Na	pia sku	usta wiono	rzędy	drewnia nych	stołów
z	ła wa mi,	a	na	nich	umieszczono	lampy	ga zowe.	Hotelowy	bar
na	pla ży	serwował	koktajle.
Dopiero	gdy	stoły	były	do	połowy	za peł nione,	Helios	dostrzegł

Amy	nadchodzą cą	z	Gretą,	której	 trzyma ła	 się	przez	cały	wie-
czór	jak	tarczy.	Z	pewnością	nie	chcia ła	być	sama,	bo	bała	się,



że	 on	 rzuci	 się	 na	 nią,	 gdy	 tylko	 nada rzy	 się	 ku	 temu	 oka zja.
A	skoro	się	tego	bała,	musiał	być	tylko	jeden	powód:	wiedzia ła,
że	może	jej	być	trudno	mu	się	oprzeć.
A	jednak…	W	jej	oczach	wciąż	tkwiło	cierpienie,	które	za uwa -

żył,	gdy	przybyła	do	hotelu.	Widząc	to,	czuł	się	nieswojo	i	moc-
no	rozwa żał,	czy	w	ogóle	się	do	niej	zbliżać.
Gdy	dotarła	do	końca	ścieżki	prowa dzą cej	na	pla żę,	przytrzy-

ma ła	się	ręki	Grety,	zdejmując	buty;	potem	ra zem	poszły	do	sto-
lika,	przy	którym	siedzieli	inni	kura torowie.	Przez	chwilę	wodzi-
ła	wzrokiem	dookoła,	dopóki	go	nie	odna la zła.
Na wet	w	sła bym	świetle	lamp	widział	ma lują cą	się	na	jej	twa -

rzy	 tęsknotę.	Mógł	wyczuć,	 jak	 jej	opór	 słabnie.	Za kłopota nie,
nieopuszcza ją ce	go	przez	cały	wieczór,	zelża ło.	Widocznie	tylko
mu	się	zda wa ło.	Wkrótce	Amy	będzie	znów	jego.	A	kiedy	wróci
do	jego	łóżka,	on	nie	pozwoli	jej	odejść.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Mimo	chęci	zna lezienia	się	z	dala	od	hotelu,	z	dala	od	przy-
cią ga nia	Heliosa,	Amy	była	ocza rowa na	tym,	co	ją	ota cza ło.	Pla -
ża,	 pod	 migoczą cym	 gwiazda mi	 niebem,	 była	 najdoskonalszą
scenerią,	 jaką	 można	 sobie	 było	 wyobra zić.	 Dźwięk	 pluska ją -
cych	 fal	mieszał	się	z	 ta neczną	muzyką	gra ną	za	nimi	 i	na peł -
niał	 spokojem,	 którego	 bra kowa ło	 w	 jej	 życiu,	 odkąd	 Helios
oznajmił,	że	za mierza	się	ożenić.
–	Muszę	skorzystać	z	 toa lety	–	wyszepta ła	Greta,	wsta jąc	od

stołu.	–	Idziesz	ze	mną?
–	Chyba	nie	muszę	cię	trzymać	za	rękę?
Greta	za śmia ła	się	i	na	chwiejnych	nogach	ruszyła	do	hotelu.

Chwilę	 później	 poja wiło	 się	 dwóch	 ubra nych	 na	 czarno	 męż-
czyzn	z	kozimi	bródka mi	i	dreda mi	zwią za nymi	w	kucyki.	Przy-
woływa li	na	myśl	sa mura jów	skrzyżowa nych	z	pira ta mi.
Przenieśli	stół,	przy	którym	siedzia ła	Amy,	ja kieś	dziesięć	stóp

w	tył	i	na rysowa li	na	pia sku	linię,	za zna cza jąc	pół kole,	którego
nie	można	było	przekra czać.
Cieka wość	na ka za ła	wszystkim	wstać.	Bez	obca sów	Amy	nie-

wiele	 widzia ła,	 więc	 wysunęła	 się	 z	 tłumu,	 żeby	 sta nąć	 na
szczycie	schodów	prowa dzą cych	na	pla żę.
Słońce	już	dawno	za szło	i	stojąc	tam	sama,	Amy	poczuła	lek ki

chłód.	 Pociera jąc	 ra miona,	 żeby	 się	 rozgrzać,	 wciąż	 skupia ła
wzrok	na	mężczyznach,	 uda jąc	 przed	 samą	 sobą,	 że	 nie	widzi
Heliosa	wychodzą cego	z	baru	z	dwoma	koktajla mi	w	ręku…
–	 Wyglą da łaś	 na	 spra gnioną	 –	 powiedział,	 wspina jąc	 się	 na

schody,	by	sta nąć	za	nią.
Pokręciła	głową.	W	głębi	duszy	wiedzia ła,	że	jej	odda lenie	się

od	grupy	będzie	postrzega ne	jako	otwarte	za proszenie.
–	Spróbuj.	Myślę,	że	ci	za sma kuje.
Podał	jej	jeden	z	drinków.	Szklanka	była	peł na	pokruszonego

lodu	i	ozdobiona	świeżymi	truskawka mi.	W	różowym	płynie	za -



nurzono	ga łązki	mięty.
–	Pyszne.	Co	to	jest?
–	Mojito	truskawkowe.
–	A	ty	co	pijesz?
–	Long	Island	Iced	tea.	Chcesz	spróbować?
Nie	powinna.	Na prawdę,	nie	powinna.
Bezksiężycowe	niebo	wypeł nione	migota niem	gwiazd,	za pach

morza,	 pulsowa nie	muzyki	 w	 tle,	 śmiech	 dobiega ją cy	 z	 tłumu
ludzi	znajdują cego	się	przed	nimi…	to	była	romantyczna	scene-
ria,	od	której	powinna	się	odwrócić	i	uciec.
Jednak	sięgnęła	po	szklankę	i	podniosła	do	ust	słomkę,	którą

wcześniej	obejmowa ły	jego	usta.	Jej	oczy	się	rozszerzyły.
–	Ale	mocne!
Uśmiechnął	się	i	wziął	od	niej	szklankę,	o	sekundę	zbyt	długo

pociera jąc	palca mi	o	jej	palce.
Wzdłuż	 jej	 ra mienia	 przelecia ły	 iskierki.	 Wzięła	 kolejny	 łyk

mojito,	 walcząc	 ze	 sobą	 rozpaczliwie,	 by	 nie	 przechylić	 się
w	jego	stronę.	Był	tak	blisko…
–	Dowiedzia łem	się	wczoraj,	że	 jestem	wujkiem	–	powiedział

Helios,	 by	 podtrzymać	 rozmowę,	 za nim	 zdą ży	 sobie	 przypo-
mnieć,	że	musi	uciekać.	Poza	tym	na prawdę	potrzebował	o	tym
porozma wiać.
–	Na prawdę?
–	 Theseus	 miał	 romans	 z	 kobietą,	 którą	 spotkał	 na	 urlopie

sza ba towym.
–	O	rany.	To	było	ładnych	kilka	lat	temu,	prawda?
–	Chłopiec	ma	cztery	 lata.	Na zywa	się	Toby.	Theseus	dowie-

dział	 się	 o	 nim	 przez	 przypa dek:	 nie	 zdra dził	 matce	 dziecka
swojej	prawdziwej	tożsa mości,	więc	nie	była	w	sta nie	go	poin-
formować.	A	potem	zgłosiła	się	do	pa ła cu,	żeby	pra cować	nad
oficjalną	biogra fią	dziadka.
–	 To	 na prawdę	 jest	 zrzą dzenie	 losu.	 Czy	 Theseus	 pla nuje

uznać	dziecko?
–	Tak.	I	ma	za miar	poślubić	matkę,	żeby	je	legitymizować.
–	Czy	twój	dzia dek	o	tym	wie?
–	 Theseus	 powie	 mu	 po	 gali.	 Jego	 stosunki	 z	 dziadkiem	 są

skomplikowa ne.	Nigdy	nie	podoba ło	mu	się	bycie	księciem	Ago-



nu.	Dla tego	tak	ciężko	pra cował	nad	biogra fią:	chciał	udowod-
nić,	że	gotów	jest	za akceptować	to,	kim	jest.
–	Tymcza sem	ty	za wsze	przyjmowa łeś	swoje	przezna czenie?	–

spyta ła	cicho.
–	Nie	będę	kimś,	kim	nie	jestem	–	odparł,	wzrusza jąc	ra mio-

na mi,	nie	przyzna jąc	się,	że	przez	krótką	chwilę	te	nowiny	po-
zwoliły	mu	się	za trzymać	 i	 za sta nowić.	Theseus	miał	 już	goto-
wego	 dziedzica	 i	 na rzeczoną,	 która	 z	 pewnością	 nie	 była	 mu
obojętna…
Ale	nie,	odepchnął	te	myśli,	za nim	zbyt	mocno	za korzeniły	się

w	 jego	 umyśle.	 Tron	 będzie	 jego.	 Jest	 jego	 przezna czeniem.
Jego	 dumą.	 Theseus	 każdym	 nerwem	 cia ła	 wzdra gał by	 się
przed	zosta niem	królem.
–	Wia domość	o	Tobym	jest	oczywiście	poufna	–	powiedział.	–

Wiesz	o	nim	tylko	ty	i	ja,	i	osobisty	personel	Theseusa.
–	Nikomu	nie	powiem.
–	To	się	wie.
Kiedy	 ze	 sobą	byli,	 na uczył	 się	w	peł ni	ufać	Amy.	Nigdy	nie

musiał	uwa żać,	co	jej	mówi…
Wieści,	 które	 wła śnie	 usłysza ła,	 pogrą żyły	 Amy	 w	 lekkim

odrętwieniu.	 To	 było	 sza leństwo,	 ale	 poczuła	 iskierkę	 na dziei.
Jeśli	w	rodzinie	był	już	gotowy	spadkobierca…
Wiedzia ła	jednak,	że	ta kie	na dzieje	były	da remne.	Helios	na -

rodził	 się,	 by	 rzą dzić	 tym	 wspa nia łym	 na rodem	 z	 królewską
żoną	przy	boku.	To	było	 jego	przezna czenie.	A	ona,	Amy,	była
nikim.
–	Za raz	rozpocznie	się	przedsta wienie.
–	Słucham?
Skinął	w	stronę	tłumu	na	pla ży.	Podą ża jąc	za	jego	wzrokiem,

zoba czyła	 dwóch	 mężczyzn	 stoją cych	 obok	 siebie	 w	 wojowni-
czych	pozach,	sta nowią cych	wstęp	do	poka zu	akroba tycznego.
Potem,	schyla jąc	się,	zniknęli	na	chwilę	z	za sięgu	wzroku	Amy,
by	poja wić	się	znowu	z	grubymi,	długimi	kija mi,	których	końce
płonęły.	Otworzyła	usta	w	za chwycie,	pa trząc,	jak	tańczą.	Kręci-
li	kija mi	i	rzuca li,	gdy	tymcza sem	ogień	tworzył	wzory	w	ciem-
ności,	ożywia jąc	powietrze.
–	Wyglą dasz,	 jakby	ci	było	zimno	–	wymruczał	Helios,	sta jąc



za	nią	i	obejmując	ra mieniem	jej	ta lię,	by	za słonić	ją	sobą	przed
chłodem.
Ocza rowa na	tym,	co	się	dzia ło	na	pla ży,	ze	skórą	płoną cą	tymi

sa mymi	 płomienia mi,	 które	 przewija ły	 się	 przed	 jej	 oczyma,
Amy	nie	opiera ła	się	na wet	wtedy,	gdy	opuścił	usta,	by	przyci-
snąć	 je	do	 jej	włosów.	Poczuła,	 jak	 topnieje	w	środku	 i	wbrew
sobie	 oparła	 się	 o	 jego	 twardość	 i	w	 tym	momencie	wezbra ła
w	niej	osza ła mia ją ca	ulga	i	uczucie,	że	zna la zła	się	tam,	gdzie
jej	miejsce.	W	ra mionach	Heliosa.
Westchnęła,	 czując,	 jak	 ręką	 przesuwa	 po	 jej	 brzuchu	 i	 wę-

druje	 nią	wyżej,	 pod	 same	 piersi.	Wiedzia ła,	 że	 powinna	 ode-
pchnąć	jego	dłonie	i	odejść,	ale	jej	cia ło	odma wia ło	podporząd-
kowa nia	się	rozka zom	rozsądku.
Uniósł	kciuk,	by	wodzić	nim	po	spodzie	jej	piersi	i	przycisnął

swoje	 krocze	w	 za głębienia	 na	 jej	 plecach,	 pozwa la jąc	 jej	 po-
czuć	swoje	pobudzenie.	Otarła	się	o	nie.	Westchnął	do	jej	ucha,
opuszcza jąc	rękę	na	jej	biodro	i	przytrzymując	je	mocno.	Mogła
poczuć	bicie	jego	serca	na	swoich	plecach.
Dopiero	żywiołowe	okla ski	wyrwa ły	ją	ze	zmysłowego	za mro-

czenia,	w	które	popa dła.
Spektakl	się	skończył.	Tłum	za czął	się	rozchodzić.
Mruga jąc	mocno	 i	przypomina jąc	 sobie,	 że	pewnie	 szuka	 jej

Greta,	Amy	wreszcie	dała	radę	skłonić	do	posłuszeństwa	swoje
cia ło	i	odepchnąć	rękę	Heliosa.
–	Wra caj	ze	mną	–	poprosił.
Trzyma ła	 oczy	 z	 dala	 od	 jego	 spojrzenia,	 nie	 chcąc,	 by	 do-

strzegł	pożą da nie,	które	na	pewno	ma lowa ło	się	na	jej	twa rzy.
–	Nie	mogę.
–	Możesz.
Greta	dostrzegła	 ich	 i	zmierza ła,	a	ra czej	dryfowa ła	niepew-

nie,	w	ich	kierunku.
–	Wra caj	ze	mną	–	powtórzył.
–	Nie.	–	I	już	pędziła	w	dół	schodów,	zdeterminowa na,	by	zna -

leźć	 się	 z	 dala	 od	 niego,	 za nim	 jej	 usta	 wypowiedzą	 uległe
„tak”.
Podą żył	za	nią,	zła pał	za	rękę,	gdy	sta nęła	na	ostatnim	stop-

niu,	i	obrócił	do	siebie.	Czeka ła	bez	tchu,	aż	coś	powie,	ale	on



tylko	 pa trzył	 na	 nią,	 jakby	 próbował	 na sycić	 nią	 wzrok,	 kciu-
kiem	kołując	delikatnie	po	spodzie	jej	nadgarstka.	Wia domość,
którą	przeka zywał,	nie	wyma ga ła	słów.
Wyszarpując	 się	 z	 jego	 uścisku,	 popędziła,	 by	 nie	 odpowie-

dzieć	na	jego	cichą	prośbę.

Helios	 przycisnął	 dłoń	 do	 czoła	 i	 przeklął	w	 pustej	 sypialni.
Wrócił	ponad	godzinę	temu,	ale	na wet	dwa	drinki	nie	odrętwiły
jego	mózgu	na	tyle,	by	pozwolić	mu	za snąć.	W	jego	ciele	wciąż
tliło	się	podniecenie,	które	uwolnił,	trzyma jąc	Amy	w	swoich	ra -
mionach.
Dla czego	mu	to	robiła,	dla czego	robiła	to	im?	Sza la ła	za	nim

tak	samo,	jak	on	sza lał	za	nią.
Wiedział,	 że	 chce	 go	 uka rać	 za	 to,	 że	 za mierza	 wziąć	 ślub

z	inną	–	gdyby	był	na	jej	miejscu,	pewnie	czuł by	się	tak	samo.
Sama	myśl	o	tym,	że	mogła by	być	z	innym	mężczyzną,	wystar-
cza ła,	by	podnieść	mu	ciśnienie.
Wstydząc	się	tego,	co	robi,	ka zał	swojej	ochronie	dowiedzieć

się,	z	kim	Amy	ja dła	kola cję	w	sobotni	wieczór.	Leander	Soukis,
dwudziestodwuletni	wał koń	z	ma łego	mia steczka	na	obrzeżach
Resiny,	był	niewielkim,	chudym	pa ja cem	o	złej	reputa cji.	Pocho-
dził	z	boga tej	rodziny,	ale	to	się	nie	liczyło	–	trzy	razy	wyrzuca -
no	go	ze	szkoły	 i	nigdy	nie	utrzymał	pra cy	dłużej	niż	przez	ty-
dzień.
Dla czego	poszła	na	 randkę	 z	kimś	 ta kim?	Czy	w	 ten	 sposób

chcia ła	mu	 poka zać,	 że	mówiła	 poważnie	 o	 końcu	 ich	 rela cji?
Może	 powinien	 przyjąć	 jej	 rezygna cję,	 za miast	 zmuszać	 ją	 do
pozosta nia.	Gdyby	wyjecha ła	z	Agonu,	nie	leżał by	w	łóżku	z	cia -
łem	obola łym	od	nieza spokojonego	pra gnienia.
Ale	wiedział,	że	to	mija ło	się	z	prawdą.	Amy	nie	musia ła	być

w	za sięgu	wzroku,	by	za przą tać	jego	myśli.
Ciche	pika nie	alarmu	przerwa ło	 jego	 rozwa ża nia.	Wyskoczył

z	łóżka	i	na cisnął	guzik	z	podglą dem	tajnego	przejścia.	Ka mera
na	 zbliżeniu	 poka za ła	 postać	 porusza ją cą	 się	 chył kiem	wzdłuż
koryta rza,	coraz	bliżej	i	bliżej	jego	pokoju.	Pa trzył,	jak	za wa ha ła
się,	i	za klinał	ją,	by	zrobiła	osta teczny	krok	i	za puka ła	do	drzwi.



Amy	 pa trzyła	 na	 drzwi	 Heliosa,	 nie	 cał kiem	 pewna,	 co	 robi
i	jak	się	tu	zna la zła.	Bojąc	się	ulec	pokusie,	zgodziła	się	wpaść
z	 grupą	 innych	 osób	 do	 mieszka nia	 jednego	 z	 kura torów	 na
drinka.	Bardzo	się	sta ra ła	wyzwolić	z	transu,	który	 ją	ogarnął,
ale	jej	za anga żowa nie	w	rozmowę	było	minimalne.
Wróciła	 do	 siebie	 po	 za ledwie	 jednym	 drinku,	 ale	 za nim

w	ogóle	weszła	do	sypialni,	przysta nęła	i	wpa trzyła	się	w	drzwi,
które	prowa dziły	do	tajnego	przejścia.
Odruch	przesłonił	zdrowy	rozsą dek.	Otworzyła	drzwi	prowa -

dzą ce	 na	 korytarz	 i	 weszła	 tam	w	 tym	 sa mym,	 przypomina ją -
cym	sen,	sta nie,	w	ja kim	wróciła	do	pa ła cu.	Nie	myśla ła,	dokąd
idzie.	Ale	teraz,	stojąc	przed	jego	drzwia mi,	odzyska ła	świa do-
mość.
Nie	może	tego	zrobić.	To	jest	złe.
Za myka jąc	oczy,	za marła	z	dłonią	przyciśniętą	do	drzwi.	Da lej

nie	odwa żyła	się	posunąć.	Jeśli	za puka,	a	on	otworzy…
Usłysza ła	zgrzyt	otwiera nego	zamka.
Helios	stał	w	progu	nagi,	nonsza lancki,	jakby	Amy	codziennie

za kra da ła	 się	 pod	 jego	 pokój	 i	 dotyka ła	 jego	 drzwi,	 za miast
w	nie	za pukać.	Tyle	tylko,	że	ta	nonsza lancja	była	powierzchow-
na.	Jego	pierś	unosiła	się	i	opa da ła	w	drżeniu;	szczęka	była	na -
pięta,	nozdrza	rozchylone.	Jego	oczy	wwierca ły	się	w	Amy,	gdy
po	prostu	odda wał	się	kontempla cji.
A	potem	się	poruszył,	wycią ga jąc	dłoń,	by	objąć	nią	 jej	kark

i	 przycią gnąć	 ją	 do	 siebie	 przez	 próg.	 Gdy	 już	 zna la zła	 się
w	jego	pokoju,	przytrzymał	ją	cia sno	i	za trza snął	drzwi.	Przyci-
snął	ją	do	nich.
–	 Dla czego	 przyszłaś?	 –	 za pytał,	 pochyla jąc	 się	 niżej,	 dosta -

tecznie	nisko,	by	jego	ciepły,	lekko	miętowy	oddech	musnął	jej
skórę.
–	Nie	wiem	–	wyszepta ła.
Całe	 jej	 cia ło	 lgnęło	 ku	 niemu,	 tęskniąc	 do	 jego	 poca łunku,

jego	dotyku.
–	Ale	ja	wiem.
Na stępnie,	ze	spojrzeniem	sugerują cym,	że	chciał by	pożreć	ją

żywcem,	przysunął	usta	do	jej	ust.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Gdyby	 jego	 poca łunek	 był,	 jak	 przewidywa ła,	 wyma ga ją cym
szturmem,	Amy	potra fiła by	mu	się	oprzeć	 i	odepchnąć	go.	Ale
nie	był,	jego	usta	pozosta ły	oparte	o	jej	usta,	ale	nie	wykonywa -
ły	żadnego	ruchu	–	zda wa ło	się,	że	po	prostu	wdycha	jej	esen-
cję.	Amy	także	za czerpnęła	powietrza,	pozwa la jąc,	by	wnik nęły
w	nią	ciepło	jego	oddechu	i	jego	za pach.
Było	tak,	jakby	wszystko,	co	się	zda rzyło	przez	ostatnie	dzie-

sięć	dni,	zosta ło	wyma za ne,	podobnie	jak	wszystkie	powody,	dla
których	bycie	z	nim	sam	na	sam	w	jego	apar ta mencie	i	w	jego
ra mionach	było	złe.	Tylko	tego	chcia ła,	tego	potrzebowa ła.
To	ona	rozchyliła	wargi,	by	wsunąć	język	w	jego	usta,	owinąć

ra miona mi	 jego	 szyję	 i	 przycisnąć	 się	 do	niego.	Ona	 też	 prze-
rwa ła	poca łunek	 i	przecią gnęła	usta mi	po	 lekko	chropowa tych
policzkach	 i	w	dół	po	 silnej	 szyi,	 a	potem	przebiegła	 ję zykiem
po	gładkiej	skórze,	sma kując	piżmowy,	męski	za pach.
Lekki	jęk	wyrwał	się	z	jej	ust,	gdy	Helios	objął	ją	i	poca łował

tak	głęboko	i	tak	doszczętnie,	że	w	jednej	chwili	się	w	nim	za -
tra ciła.
W	pomiesza niu	warg	i	języków	oparł	ją	pleca mi	o	ścia nę,	ca -

łując	Amy,	a	potem	leciutko	pocią ga jąc	zęba mi	za	jej	dolną	war -
gę.	Schylił	się,	ujął	rą bek	jej	sukni	i	powoli	uniósł.	Poca łował	ją
w	brzuch,	podniósł	sukienkę	wyżej,	językiem	podą ża jąc	w	górę,
między	piersia mi,	do	szyi,	aż	zdjął	jej	przez	głowę	suknię	i	rzu-
cił	na	podłogę.
Amy	 za parła	 się	palca mi	o	 twardą	podłogę,	w	głowie	 jej	 się

kręciło.	Wszystko	w	niej	płonęło.	Jej	skóra	ożywa ła	pod	jego	do-
tykiem.
Wyprostował	się	i	pa trzył	na	nią,	na	wpół	nagą.	Ujął	jej	policz-

ki	w	swoje	dłonie	i	leciutko	potarł	nosem	o	jej	nos.
–	To,	że	nie	mogłem	cię	do tknąć	ani	się	z	tobą	kochać,	dopro-

wa dza ło	mnie	do	sza łu	–	powiedział	ochryple.	–	Ty	doprowa dza -



łaś	mnie	do	sza łu.
Trzyma jąc	ją	mocno,	Helios	uniósł	Amy	w	ra mionach	i	za niósł

do	swojej	sypialni.
Wszystkie	jego	ma rzenia	i	fanta zje	się	speł niły.
Przyszła	do	niego.
Nie	 zorientował	 się,	 jak	 bardzo	 tego	 pra gnął,	 dopóki	 nie

otworzył	przed	nią	drzwi.
Ale	wciąż	dostrzegał	w	 jej	oczach	resztki	wątpliwości	 i	 stra -

chu	i	był	zdecydowa ny	je	przepędzić.
Kła dąc	ją	na	łóżku,	poca łował	jej	różowe	usta,	a	potem	wsu-

nął	rękę	pod	jej	plecy	i	rozpiął	biustonosz.	Ostrożnie	zsuwał	ra -
miączka	z	 jej	 ra mion,	ca łując	skórę,	po	której	 się	ześlizgiwa ły.
Zrzucił	 biustonosz	 na	 podłogę.	 Jej	wspa nia łe	 piersi	 były	 teraz
na gie,	a	ciemne	sutki	zda wa ły	się	go	za pra szać,	by	pochylił	gło-
wę	i	wziął	jeden	z	nich	w	usta	–	gdy	to	zrobił,	Amy	od	razu	wy-
gięła	plecy.
Jej	palce	wplotły	się	w	jego	włosy,	potem	przesunęła	dłonią	po

jego	 plecach,	 potem	 brzuchu,	 by	 sięgnąć	 po	 jego	 członek.
Chwyciła	go	tak,	jak	uwielbiał.
Za ciska jąc	zęby	i	ciężko	dysząc,	poca łował	ją	w	szyję	i	odsu-

nął	jej	rękę,	spla ta jąc	jej	palce	ze	swoimi.	Na tychmiast	uniosła
uda	i	otarła	się	o	niego	z	bła galnym	mruczeniem.
Poca łował	 ją	 mocno	 w	 usta,	 potem	 powędrował	 warga mi

w	dół	jej	szyi	i	piersi,	aż	dotarł	do	brzucha.	Wtedy	zdjął	jej	majt-
ki,	przecią ga jąc	je	w	dół	przez	uda	i	łydki,	i	kruche	kostki.
–	Proszę…	–	bła ga ła	go,	unosząc	uda	wyżej	i	wycią ga jąc	rękę,

by	go	dotknąć.	–	Proszę.
Widząc	 ją	 tak	peł ną	pożą da nia,	wszedł	w	nią	 jednym	długim

pchnięciem	i	ukrył	twarz	w	za głębieniu	jej	szyi,	ką sa jąc	delikat-
nie	miękką	skórę.	A	gdy	przyjęła	go	w	siebie,	obejmując	cia sno,
nie	 miał	 najmniejszych	 wątpliwości,	 że	 to	 było	 to,	 do	 czego
przyna leżał.
Kochał	się	z	nią,	wyczuwa jąc,	jak	rośnie	w	niej	na pięcie	–	sły-

szał	 to	 w	 skra ca niu	 się	 jej	 oddechu,	 w	 płytkości	 westchnień,
w	 tym,	 w	 jaki	 sposób	 chwyciła	 jego	 pośladki,	 pogłębia jąc
pchnięcia.	A	potem	poczuł,	 jak	skurcze	 jej	mięśni	wcią ga ją	go
głębiej	w	 jej	wnętrze,	 jak	 jej	szczupła	sylwetka	sztywnieje,	 jak



zęby	gryzą	jego	ra mię.
Chciał	na	wieczność	być	za mkniętym	w	 jej	 cia snej	 słodkości

z	jej	noga mi	owiniętymi	wokół	niego	i	jej	pa znokcia mi	wbitymi
w	jego	plecy.
A	potem	zna lazł	się	poza	wszelką	świa domością.

Amy	obudziła	się	w	uścisku	Heliosa,	z	twa rzą	przyciśniętą	do
jego	 policzka,	 z	 jego	 ra mieniem	 ota cza ją cym	 jej	 ta lię,	 uda mi
ciężko	przykrywa ją cymi	jej	uda.
W	jednej	chwili	za la ła	ją	fala	wyrzutów.
Przysięga ła,	że	tego	nie	zrobi,	 i	odrzuciła	to	wszystko	w	jed-

nej	chwili	sza leństwa.
Musi	odejść.	Nie	może	tu	zostać.
Ile	razy	budziła	się	w	nocy	w	jego	ra mionach	i	mia ła	ochotę

znów	się	z	nim	kochać?	Ileż	razy	leciutko	unosiła	głowę	i	na tra -
fia ła	 na	 jego	 usta	 skore	 do	 poca łunków?	 Cza sa mi	 budziła	 się
i	za sta na wia ła,	czy	nie	wyśniła	ich	porannych	zbliżeń.
W	tej	chwili	oddech	Heliosa	był	głęboki	 i	 równomierny.	 Jeśli

będzie	ostrożna,	może	uda	jej	się	wymknąć,	nie	budząc	go.	Po-
tem	będzie	mogła	uciec	do	swojego	mieszka nia,	spa kować	wa -
lizkę	i	za meldować	się	w	hotelu.	To	wła śnie	musi	zrobić.
Ponieważ	nie	może	tu	zostać	–	nie	teraz,	kiedy	wie,	że	da rem-

nie	próbuje	mu	się	opierać.
Ostrożnie,	 po	wyślizgnięciu	 się	 chył kiem	 z	 jego	 ra mion,	wy-

szła	 z	 łóżka,	 wstrzymując	 oddech,	 póki	 jej	 stopy	 nie	 dotknęły
podłogi.
Po	omacku,	w	ciemności	zna la zła	suknię	za rzuconą	na	 fotel.

Nie	mia ła	pojęcia,	gdzie	była	jej	bielizna,	więc	na	gołe	cia ło	na -
sunęła	sukienkę	i	na	palcach	ruszyła	do	drzwi.
–	Chyba	nie	mia łaś	za mia ru	uciec?
Włą cza jąc	lampkę	nocną,	Helios	oparł	się	na	łokciu,	gdy	ona

obra ca ła	się	do	niego	z	wypeł nionym	bólem	spojrzeniem	ciem-
nosza rych	oczu.
–	 Przepra szam	 –	 jęknęła.	 –	Wiem,	 że	 to	 tchórzostwo	 tak	 się

wymykać.
–	To	dla czego	to	robisz?
–	Nie	powinnam	tu	być.	Nie	powinniśmy…



–	Kochać	się?	–	dokończył.
Lekko	skinęła	głową.
–	To	było	złe.	To	wszystko	nie	tak.
–	A	mnie	się	to	wyda wa ło	cholernie	dobre.
–	 Wiem	 –	 roześmia ła	 się	 nerwowo,	 a	 jej	 oczy	 rozbłysły.	 –

O	tym	wła śnie	myślę.	Jak	coś	tak	złego	może	się	wyda wać	tak
dobre?
–	Jeśli	wyda je	się	tak	dobre,	to	jak	może	być	złe?	–	odpa rował.
–	Po	prostu	jest.	Żenisz	się.
Ten	 drobny	 fakt	 wciąż	 tłukł	 mu	 się	 po	 głowie.	 Tylko	 bycie

w	 jej	 objęciach	 od da liło	 na	 chwilę	 tę	 myśl.	 Poczuł	 ściska nie
w	żołądku.
Strzą snął	z	siebie	koł drę,	wyszedł	z	łóżka	i	podszedł	do	niej,

kła dąc	dłoń	na	drzwiach,	by	uda remnić	jej	ucieczkę.	Mówił	po-
woli,	 sta ra jąc	 się	wcześniej	 przemyśleć	 swoje	 słowa,	wiedząc,
że	jedno	niewła ściwe	wyra żenie	skłoni	ją	do	ucieczki,	mimo	za -
grodzonych	drzwi.
–	Amy,	na wet	jeśli	biorę	ślub,	to	pra gnę	ciebie.
–	Już	to	przera bia liśmy.	Nieważne,	czego	chcesz	albo	czego	ja

chcę.	To	nie	zmienia	sytuacji.	Dzisiejsza	noc	to	był	błąd,	które-
go	nie	możemy	powtórzyć.
–	Ucieczka	niczego	nie	zmieni.	Przyznaj	to,	ma ta kia	mou.	 Ty

i	ja	na leżymy	do	siebie.
Za cięła	usta	w	odpowiedzi.
–	Więc	co	za mierzasz	zrobić?	–	za pytał.	–	Uciec	i	zwią zać	się

z	Leandrem?	W	ten	sposób	chcesz	udowodnić,	że	z	nami	już	ko-
niec?
–	Skąd	wiesz	o	Leandrze?	–	Pokręciła	głową	i	wzięła	głęboki

wdech.	–	Nie	odpowia daj.	Mogę	zgadnąć.
–	Jest	dla	ciebie	zbyt	młody.	Znam	cię,	Amy.	Ty	nie	potrzebu-

jesz	chłopca.	Potrzebujesz…
–	On	jest	moim	bra tem	–	warknęła	na gle,	a	jej	policzki	za ru-

mieniły	się	z	wściekłości.
Jej	oświadczenie	tak	go	za skoczyło,	że	za milkł.
–	Ale	Leander	 jest	 z	Agonu.	A	 twoi	bra cia	 są	Anglika mi,	 jak

ty…
–	Jestem	tylko	w	połowie	Angielką.



–	Twoi	rodzice	są	Anglika mi.
–	Mój	ojciec	jest	Anglikiem.	Ela ine,	moja	mama,	nie	urodziła

mnie.	Moja	biologiczna	matka	pochodzi	z	Agonu.
Za sta na wiał	się,	jak	mógł	tego	nie	wiedzieć.
Amy	wyczuła,	o	czym	myślał.
–	Pa miętasz,	jak	kiedyś	mnie	spyta łeś,	skąd	się	u	mnie	wzięła

taka	obsesja	i	miłość	do	twojego	kra ju?
–	Mówiłaś,	że…	Wła ściwie	to	nigdy	mi	nie	odpowiedzia łaś.
Zdał	 sobie	 z	 tego	 spra wę,	 gdy	 pomyślał	 o	 rozmowie	 sprzed

paru	 miesięcy,	 kiedy	 za częli	 ze	 sobą	 sypiać.	 Odsunęła	 wtedy
jego	pyta nie.
–	 Przepra szam.	 –	Wzruszyła	 bezradnie	 ra miona mi.	 –	 Bardzo

chcia łam	ci	powiedzieć	 i	prosić	o	pomoc	w	zna lezieniu	 jej,	ale
wiedzia łam,	 że	 ta kie	 zwierzenie	 zmieni	 cha rakter	 na szego
związku.
–	Co	by	to	zmieniło?	–	za pytał,	zupeł nie	za skoczony.
Od	 sa mego	 początku	 chemia	 między	 nimi	 nie	 mia ła	 sobie

równych.	Kocha nie	 się	 z	 Amy	dostarcza ło	 zupeł nie	 innych	 od-
czuć	niż	stosunki	z	innymi	kochanka mi.
–	Ja	nigdy	nie	mia łem	przed	tobą	ta jemnic	–	dodał,	kręcąc	gło-

wą.
–	Poza	tym,	że	urzą dza łeś	bal,	żeby	zna leźć	żonę?
Wziął	głęboki	wdech:	tak,	prawdziwy	cel	balu	ukrywał	przed

nią	tak	długo,	jak	się	dało.	Ale	to	była	rzecz	zupeł nie	innej	ska li.
Wiedział,	że	Amy	ukrywa ła	przed	nim	część	siebie,	ale	nie	wie-
dział,	że	to	było	coś	tak	istotnego.
–	Ba łam	się	–	powiedzia ła,	pa trząc	w	jego	oczy.
Znów	ogarnął	go	przeszywa ją cy	ból.
–	Czego?	Mnie?
–	 Tego,	 co	 o	mnie	 pomyślisz.	 Przynajmniej	 na	 początku	 tak

było.	 Ba łam	 się	 też,	 bo	 to,	 co	 było	między	 nami,	 mia ło	 ścisłe
ramy	 cza sowe.	Mieliśmy	 ozna czony	moment,	 w	 którym	 to	 się
mia ło	za kończyć,	oboje	o	tym	wiedzieliśmy.	Nie	mogłam	ryzyko-
wać,	że	to,	co	rozwija ło	się	między	nami,	sta nie	się	czymś	wię-
cej,	że	jeszcze	bardziej	się	zbliżymy.	Nie	możemy	być	ra zem	na
za wsze.	Sta ra łam	się	siebie	chronić.
Długo	jej	się	przyglą dał,	ża łując,	że	nie	może	czytać	w	jej	my-



ślach,	że	wszystko	nie	może	być	ina czej.
–	 Nie	 ruszaj	 się	 stąd	 –	 powiedział,	 odwra ca jąc	 się	 od	 niej

i	podchodząc	do	swojej	garderoby.	–	Musimy	porozma wiać,	a	to
nie	 jest	 rozmowa,	 którą	 można	 prowa dzić	 nago.	 Już	 dawno
przekroczyliśmy	ten	punkt,	w	którym	ma	się	przed	sobą	ta jem-
nice.
Podczas	gdy	Helios	wkła dał	bokserki,	Amy	sta ra ła	się	zebrać

myśli.	Nie	czeka ła	na	niego	długo.
Mocno	 oparła	 się	 o	 drzwi,	 ma jąc	 struny	 głosowe	 zbyt	 za ci-

śnięte,	żeby	mówić.
–	Mówiłem	 poważnie,	 Amy	 –	 powiedział	 z	 twardym	 spojrze-

niem.	–	Nigdzie	nie	pójdziesz,	dopóki	tego	nie	przega da my.
–	Jaki	to	ma	sens?	–	spyta ła	za chrypniętym	głosem.
–	Jeśli	to	twoja	historia	spra wia,	że	nie	możemy	być	ra zem,	to

ja,	do	cholery,	za sługuję	na	prawdę.	 –	Usiadł	na	środku	 łóżka,
pleca mi	opiera jąc	się	o	za główek.	–	No,	chodź	tu.
Ależ	się	na robiło.	To	nie	tak	mia ło	się	skończyć.	Wspomnienie

spędzonego	z	nim	cza su	mia ło	być	peł ne	piękna,	a	nie	smutku
i	rozpa czy.
Usia dła	na	 końcu	 łóżka	 i	 obróciła	 się	 tak,	 by	być	na	wprost

niego.	Za czerpnęła	powietrza.
–	Mój	ojciec	miał	romans	z	au	pair.	Zosta wiła	mnie	u	niego,

kiedy	mia łam	dwa	 tygodnie,	 i	 od	 tej	 pory	 nie	 chcia ła	mieć	 ze
mną	nic	wspólnego.	Jej	mąż	i	rodzice	nie	wiedzą,	że	istnieję.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Poza	 lekkim	 ruchem	głowy	 i	 za ciśnięciem	ust	Helios	nie	dał
żadnej	odpowiedzi.
–	 Moja	 biologiczna	 matka	 urodziła	 mnie,	 kiedy	 mia ła	 dzie-

więtna ście	lat.	Wiem	o	niej	bardzo	mało,	nie	pra cowa ła	dla	nich
zbyt	długo.
–	Dla	nich…?
–	Dla	moich	rodziców.	Moja	mama,	ta,	która	mnie	wychowa ła,

była	w	cią ży	i	mia ła	trzyletniego	syna,	kiedy	za trudniła	Neysę,
moją	 biologiczną	matkę,	 jako	au	pair.	Neysa	 odeszła	 po	 kilku
miesią cach,	 ale	 potem,	 siedem	 miesięcy	 później,	 poja wiła	 się
w	miejscu	pra cy	mojego	ojca	i	zosta wiła	mnie	w	recepcji.
Amy	 uważnie	 ba da ła	 reakcję	Heliosa.	 Tak	 na prawdę	 już	 się

nie	oba wia ła	–	jak	na	początku	ich	rela cji	–	że	będzie	o	niej	źle
myślał,	ale	dokuczliwe	wątpliwości	pozosta ły.	Wciąż	na	jej	osąd
sytuacji	wpływa ły	okrutne	słowa	za słysza ne	w	dzieciństwie	na
pla cu	 za baw:	 „Musia łaś	 być	 pa skudnym	 dzieckiem,	 że	 twoja
wła sna	matka	 cię	 porzuciła”,	 „Czy	masz	 z	 tyłu	 głowy	wy ta tu-
owa ne	trzy	szóstki?”,	„Twoja	matka	to	dziwka”.
Całe	lata	za dręcza ła	się,	rozwa ża jąc,	czy	te	urą ga nia	były	bli-

skie	prawdy.	Za sta na wia ła	się,	jak	Ela ine	jest	w	ogóle	w	sta nie
na	nią	pa trzeć.
–	Zosta wiła	 ja kiś	 liścik?	 –	 za pytał	 cicho	Helios.	 –	Poda ła	 po-

wód?
–	Na pisa ła	mojemu	ojcu,	że	jestem	jego	dzieckiem	i	że	ona	nie

może	mnie	za trzymać.	Tylko	tyle.
–	Więc	twój	ojciec	miał	romans	z	au	pair,	kiedy	twoja	mama

była	w	cią ży?	I	na dal	są	ra zem?
Skinęła	głową.
–	Nie	wiem,	 skąd	mama	wzięła	 siły,	 żeby	mu	wyba czyć,	 ale

zrobiła	to	i	wychowa ła	mnie	jak	wła sne	dziecko.	Danny	uro dził
się	 pięć	 miesięcy	 przede	 mną.	 Byliśmy	 w	 tym	 sa mym	 wieku



szkolnym.
Za mknął	oczy	z	lekkim	skrzywieniem.
–	To	musia ło	być	trudne.
–	Cza sem	było	przera ża ją ce,	zwłaszcza	w	szkole	średniej.	Ale

pora dziliśmy	sobie.
–	Czy	za wsze	o	tym	wiedzia łaś?
–	Nie	jako	małe	dziecko.	Moja	rodzina	była	po	prostu	moją	ro-

dziną.	To,	że	Danny	jest	pięć	miesięcy	starszy	ode	mnie…	to	był
po	prostu	fakt	z	na szego	życia.	Potem	podrośliśmy	i	inne	dzieci
za częły	za da wać	pyta nia…	mama	powiedzia ła	mi	prawdę,	kiedy
mia łam	dziesięć	lat.	–	Za drża ła	na	to	wspomnienie.	–	Po czeka ła,
aż	będę	dość	duża,	żeby	to	zrozumieć.
To	był	najbardziej	zna czą cy	moment	w	życiu	Amy.	Ła two	mo-

gła by	się	czuć	tak,	jakby	za wa lił	jej	się	cały	świat,	ale	obaj	bra -
cia	da lej	 traktowa li	 ją	 jak	swoją	siostrę.	To	bardziej	niż	cokol-
wiek	pomogło	jej	się	z	tym	uporać.
–	Nie	mia łaś	pojęcia,	że	nie	jesteś	jej	dzieckiem?
–	Nie.	Kocha ła	mnie.	Jeśli	czuła	ja kąś	ura zę,	to	ją	ukrywa ła.
–	 A	 co	 z	 twoim	 ojcem?	 Jak	 on	 ustosunkował	 się	 do	 tego

wszystkiego?
–	 Kiedy	 to	 wyszło	 na	 jaw,	 za chowywał	 się	 tak	 samo	 jak	 za -

wsze,	sta ra jąc	się	uda wać,	że	nic	się	nie	zmieniło.
Ale	oczywiście	wszystko	się	zmieniło.	Ona	sama	się	zmieniła.
Spojrza ła	znów	na	Heliosa,	chcąc,	by	zrozumiał.
–	 Kiedy	 pozna łam	 prawdę,	 na leża ło	 uda wać,	 że	 nic	 się	 nie

zmieniło.	 Traktowa li	 mnie	 tak	 samo	 jak	 za wsze.	 Kiedy	 byłam
niegrzeczna,	karcili	mnie.	Mama	kła dła	mnie	spać	i	ca łowa ła	na
dobra noc.	Pozornie	nic	nie	uległo	zmia nie.
–	A	jak	ona	się	czuje	z	tym,	że	jesteś	tu	teraz	i	próbujesz	zna -

leźć	swoją	biologiczną	matkę?
–	 Rozumie	 to.	 Przystosowa ła	 się;	 myślę,	 że	 to	 dla tego	 była

w	 sta nie	wychować	mnie,	 nie	 obwinia jąc	 za	winy	mojej	mat ki
biologicznej.	Rozumie,	co	to	pra gnienie,	by	się	dowiedzieć,	kim
się	jest	na prawdę.
Mama	 podtrzymywa ła	 w	 Amy	 chęć	 dowiedzenia	 się	 wszyst-

kiego,	czego	można	się	było	dowiedzieć,	o	Agonie.	Ale	Amy	nie
mogła	za przeczyć,	że	widzia ła	niepokój	w	jej	oczach,	gdy	wyjeż-



dża ła	do	Agonu.	Odkąd	była	na	wyspie,	mama	dzwoniła	do	niej
i	 pisa ła	 częściej	 niż	wtedy,	 gdy	Amy	wyjecha ła	 na	 studia.	Czy
Ela ine	pota jemnie	się	martwiła,	że	Amy	zosta wi	ją	dla	Neysy?
–	Wyda je	się	dobrą	kobietą.
–	Jest	dobra.	Jest	cudowna.
–	To	dla czego	chcesz	poznać	swoją	biologiczną	matkę?	–	za py-

tał	Helios,	 zdziwiony,	 że	Amy	chce	w	ogóle	mieć	do	 czynienia
z	kimś,	kto	spowodował	ta kie	cierpienie.	–	Porzuciła	cię	 i	nad-
użyła	za ufa nia	twojej	mamy.
Odwróciła	wzrok.
–	Nie	chcę	rela cji	z	nią.	Ja	tylko…	Chcę	wiedzieć,	 jak	wyglą -

da.	Czy	jestem	do	niej	podobna.	I	jeszcze	chcia ła bym	wiedzieć,
dla czego	to	zrobiła.	Nie	mogę	spędzić	reszty	życia,	za sta na wia -
jąc	się	nad	tym.
–	A	twój	ojciec	nie	jest	w	sta nie	odpowiedzieć	na	te	pyta nia?
–	Nie	bardzo.	On	nie	lubi	o	niej	rozma wiać,	wciąż	się	wstydzi

swojego	za chowa nia.	A	choćby	chciał	o	tym	mówić,	nie	ma	zbyt
wiele	do	powiedzenia.	Ledwo	ją	znał.	Za trudnili	ją,	bo	polecał	ją
jeden	z	kolegów	taty,	który	odszedł	z	firmy,	za nim	matka	mnie
porzuciła.	 Wszystko,	 co	 wiedzieli	 rodzice,	 to	 że	 Neysa,	 moja
biologiczna	matka,	była	 z	Agonu	 i	 że	przyjecha ła	do	Anglii	na
rok	podszkolić	swój	angielski.	Reszty	dowiedzia łam	się,	gdy	tu
przyjecha łam.	Greta	mi	pomogła.
Nie	zwierzyła	się	jednak	Heliosowi	ani	nie	przyszła	do	niego

po	pomoc.	Nie	pisnęła	o	tym	ani	słówka,	choć	musia ła	wiedzieć,
że	miał	większe	możliwości,	by	jej	pomóc.
–	Jak	ukła da	się	teraz	mał żeństwo	twoich	rodziców?
Amy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Kiedy	 to	wszystko	 się	 sta ło,	 byłam	noworodkiem.	 Ja koś	 to

wszystko	poła ta li.	Wyda ją	się	szczęśliwi.	Nie	są dzę,	by	tata	jesz-
cze	kiedyś	zdra dził,	ale	kto	wie?
–	Moja	matka	też	była	dobrą	kobietą	–	powiedział.	Zdał	sobie

spra wę,	że	Amy	mia ła	ra cję,	mówiąc,	że	też	miał	przed	nią	ta -
jemnice.	-	A	mój	ojciec	był	kobiecia rzem,	ale	w	przeciwieństwie
do	 twojego	 ojca	 nigdy	 nie	 wyka zywał	 skruchy.	 A	 moja	 matka
była	bardzo	za zdrosna.	Kiedy	wypytywa ła	go	o	jego	zdra dy,	on
potra fił	ją	uderzyć,	żeby	za milkła.	Za sługiwa ła	na	kogoś	lepsze-



go.
Nigdy	nie	rozma wiał	na	ten	temat	z	nikim	spoza	rodziny.
–	Przykro	mi	 –	 odparła	Amy,	 kręcąc	powoli	 głową,	 jakby	 się

sta ra ła	przyswoić	sobie	jego	słowa.	–	Wiedzia łeś	o	tym?	To	zna -
czy	o	tej	przemocy?
–	Tylko	na	poziomie	instynktownym.	To	było	tylko	przeczucie.
–	A	jak	się	ukła da ły	twoje	rela cje	z	ojcem?	–	za pyta ła	cicho.
Skrzywił	się,	gdy	za la ły	go	wspomnienia	sprzed	dziesięcioleci.
–	Byłem	jego	oczkiem	w	gło wie.	Uwielbiał	mnie	do	tego	stop-

nia,	że	odtrą cał	mo ich	bra ci.	Miło	było	być	tym	„wyjątkowym”,
ale	wią za ło	się	to	też	z	poczuciem	winy.	Był	okrutny,	zwłaszcza
dla	 Theseusa.	 Mama	 sta ra ła	 się	 go	 skłonić,	 by	 traktował	 nas
wszystkich	jedna kowo.
Amy	nie	przerywa ła	mu,	tylko	wpa trywa ła	się	w	niego	przera -

żonymi	oczyma.
–	Byłem	dzieckiem,	kiedy	zginęli.	Moje	wspomnienia	są	ska -

żone	przez	to	wszystko,	czego	dowiedzia łem	się	po	jego	śmier-
ci,	ale	pa miętam	spojrzenia,	które	rzucał	mojej	ma mie,	gdy	uj-
mowa ła	się	za	Theseusem	albo	gdy	robiła	ostrą	uwa gę	na	temat
innych	kobiet.	Ba łem	się	o	nią,	ale	za wsze	sta rał	się,	żebym	nie
widział	ani	nie	słyszał,	jak	ją	bił.	To	się	jeszcze	pogorszyło,	gdy
wyjecha łem	 do	 szkoły	 z	 interna tem	 –	 kontynuował.	 –	 Kiedy
mnie	nie	było,	nie	musiał	się	już	dłużej	ukrywać.
–	Chyba	się	za	to	nie	obwiniasz?
–	Już	nie.	Ale	obwinia łem	się,	kiedy	pozna łem	prawdę.	–	Spoj-

rzał	 jej	w	oczy.	–	Dużo	cza su	mi	za jęło,	za nim	na prawdę	uwie-
rzyłem,	że	nie	mógł bym	go	powstrzymać,	choćbym	na wet	wie-
dział.	Ale,	tak	jak	ty,	byłem	dzieckiem,	kiedy	życie	mi	się	za wa li-
ło.	Ta los	próbował	to	powstrzymać,	także	tego	ostatniego	dnia,
za nim	sa mochód	rodziców	się	rozbił.	Bardzo	na	tym	wszystkim
ucierpiał.
–	Och,	biedny	chłopiec.	To	musia ło	być	dla	niego	straszne.
–	To	wypa czyło	jego	myślenie	o	mał żeństwie.	Nie	pla nuje	nig-

dy	się	żenić.
–	U	ciebie	ta	opcja	nie	wchodzi	w	grę	–	stwierdziła	cicho.
–	Nie.	–	Potrzą snął	głową	dla	podkreślenia	swoich	słów.	–	Ani

u	Theseusa.	Bezpieczeństwo	na szej	rodziny	i	na szego	kra ju	leży



w	na szych	rękach.	Ale	przysięgam:	moje	mał żeństwo	nie	będzie
ta kie	jak	mał żeństwo	moich	rodziców.
–	A	gdybyś	miał	taką	opcję?	–	za pyta ła	na gle,	prostując	się.	–

Gdybyś	urodził	się	zwykłym	człowiekiem?	Kim	był byś	teraz?
–	Nie	wiem.	Nigdy	o	tym	nie	myśla łem.
–	Na prawdę?
–	Dla czego	pomstować	na	coś,	na	co	się	nie	ma	wpływu?	Nie

mia łem	wpływu	na	swoje	urodzenie,	tak	jak	nie	mia łem	żadne-
go	wpływu	na	mał żeństwo	rodziców	czy	ich	śmierć.	Moje	prze-
zna czenie	 jest	 ta kie,	 ja kie	 jest.	Wiedzia łem	 to	 od	 za wsze	 i	 ak-
ceptowa łem	to.
Dopiero	w	ostatnich	tygodniach	przezna czenie,	które	za wsze

przyjmował,	na bra ło	bardziej	gorzkiego	posma ku.
Podczas	ich	rozmowy	Amy	przesunęła	się	bardziej	w	głąb	łóż-

ka	i	teraz	siedzia ła	twa rzą	na	wprost	niego,	obejmując	kola na.
Helios	pochylił	się	lekko,	wziął	jej	lewą	stopę	w	dłonie	i	delikat-
nie	pocią gnął,	by	położyć	ją	sobie	na	kola nach.
–	Wybra łem	Ca ta linę	głównie	dla tego,	 że	nie	ma	 złudzeń	 co

do	na szego	mał żeństwa	–	powiedział,	ma sując	stopę	Amy.	–	Nig-
dy	nie	będzie	oczekiwać	więcej,	niż	mogę	jej	dać.	Ca ta lina	mnie
nie	kocha	ani	 ja	nie	kocham	 jej.	Nie	będzie	 za zdrosna,	bo	nie
oczekuje	wierności.
–	Czy	tak	wła śnie	powiedzia ła?	–	spyta ła	Amy	z	powątpiewa -

niem.
–	Oczekuje	 jedynie,	 że	 będą	 ją	 da rzył	 sza cunkiem	 i	 że	 będę

dyskretny,	a	taki	będę	za wsze.	Cokolwiek	się	zda rzy	w	przyszło-
ści,	nigdy	nie	przysporzę	jej	ta kiego	cierpienia,	ja kiego	mój	oj-
ciec	przysporzył	mojej	matce.
–	Wiem,	że	nie	skrzywdził byś	jej	umyślnie,	ale	wca le	nie	zna -

czy,	że	to,	co	ona	mówi	teraz…	nie	stra ci	swej	aktualności,	gdy
weźmiecie	 ślub.	 –	Amy	 za mknęła	 oczy	 i	westchnęła.	 –	Zresztą
nie	zmienia	to	tego,	 jak	 ja	to	odbieram.	Nie	za mierzam	być	tą
drugą.	Przysięga	mał żeńska	to	świętość.
Helios	położył	 jej	stopy	delikatnie	na	 łóżku,	potem	poderwał

się,	zła pał	jej	ręce	i	przygwoździł	ją	pod	sobą.
–	Amy,	posłuchaj	mnie.	Ty	nie	jesteś	Neysą.	Jesteś	córką	Ela -

ine,	wraz	z	całą	jej	dobrocią.	Ca ta lina	nie	jest	twoją	matką.	Ani



moją.	A	ja	nie	jestem	moim	ojcem.	Nie	powtórzymy	błędów,	któ-
re	oni	wszyscy	popeł nili.	–	Przysunął	się	bliżej,	tak	że	jego	usta
zna la zły	się	tuż	przy	jej	ustach.	–	A	ja	nie	jestem	jeszcze	żona ty.
Jej	oczy	płonęły,	walczyły	w	nich	pożą da nie	i	rozpacz.	Pochylił

się	i	poca łował	ją	w	szyję,	przejeżdża jąc	dłonią	po	jej	piersiach
i	w	dół	aż	do	ud.	Uniósł	koniec	jej	sukni	 i	wsunął	dłoń	między
nogi.
–	Żadne	z	nas	nie	jest	gotowe,	by	to	się	skończyło.	Po	co	się

ogra niczać,	 skoro	 jeszcze	 nie	 ślubowa łem	 i	 nikogo	 nie	 krzyw-
dzimy?
Amy	próbowa ła	pokonać	zna jome	drżenie	 i	dozna nia	rozcho-

dzą ce	się	w	niej,	w	mia rę	 jak	chęć	dotknięcia	go	 i	przytulenia
sta wa ła	się	silniejsza	niż	kiedykolwiek.	Wiła	się	pod	nim	i	mówi-
ła	urywa nymi	słowa mi:
–	Nie	mogę	myśleć,	gdy	tak	robisz.
–	To	nie	myśl.	Po	prostu	czuj.	I	za akceptuj,	że	z	nami	nie	ko-

niec.
W	despera cji	chwyciła	go	za	włosy,	zmusza jąc,	by	na	nią	spoj-

rzał.
–	Ale	podją łeś	zobowią za nie.
–	Zobowią za nie,	które	nie	będzie	wypeł nione	przez	dwa	mie-

sią ce.
Wsunął	 się	 w	 nią,	 penetrując	 tak	 głęboko,	 jak	 tylko	 mógł

wejść.
Westchnęła,	gdy	wypeł niła	ją	rozkosz.
–	 Do	 tego	 cza su	 –	 cią gnął,	 a	 jego	 głos	 sta wał	 się	 cięższy

w	mia rę,	jak	się	poruszał	–	ty	jesteś	moja,	a	ja	twój.
Amy	owinęła	się	cia śniej	wokół	Heliosa,	ża łując,	że	czuje	się

tak	kompletna	z	 jego	cięża rem	na	sobie	 i	z	 jego	oddechem	ła -
skoczą cym	jej	szyję.	Sza la ła	za	nim.	Bardziej	niż	mogła by	to	so-
bie	wyobra zić.
Leżeli	 potem	przy	 sobie	 nago.	 Sta ło	 się	 dokładnie	 to,	 czego

się	 oba wia ła:	 czuła	 z	 nim	 jeszcze	 większą	 bliskość,	 jakby	 ich
wią za ła	niewidzialna	więź.	Nie	mogła	 już	myśleć	o	 jej	przecię-
ciu.	Nie	zrobi	tego,	dopóki	na prawdę	nie	będzie	musia ła.
–	Nikt	nie	może	o	nas	wiedzieć.	Proszę.	Wszyscy,	którzy	o	nas

wiedzieli,	myślą,	 że	 zerwa liśmy.	Nie	 chcia ła bym,	 żeby	myśleli,



że	mamy	romans	za	pleca mi	księżniczki.
Gdy	 wcześniej	 byli	 ra zem,	 Helios	 nie	 robił	 ta jemnicy	 z	 jej

obecności	w	swoim	życiu.	Chociaż	nie	towa rzyszyła	mu	na	ofi-
cjalnych	 uroczystościach	 ani	 nie	 zosta ła	 oficjalnie	 uzna na	 za
jego	dziewczynę,	to	była	niemal	sta łym	jego	towa rzyszem	w	pa -
ła cu.
W	miejscach	publicznych	dotykał	jej	–	co	prawda	nie	erotycz-

nie,	miał	ja kieś	poczucie	przyzwoitości	–	ale	tak,	jak	mężczyzna
sygna lizują cy,	że	ma	ja kieś	pra wa	do	da nej	kobiety.
Jedynie	wewnątrz,	emocjonalnie,	byli	rozdzieleni.	Ale	już	nie.

Nigdy	w	swoim	życiu	nie	była	z	nikim	bliżej.
–	Za chowam	dyskrecję	–	zgodził	się.
–	A	kiedy	się	ożenisz,	pozwolisz	mi	odejść.
Za marł.
–	To	ci	daje	dwa	mie sią ce	na	zna lezienie	dla	mnie	na stępczyni

–	szepnęła.	–	Chcę	wiedzieć,	że	zwolnisz	mnie	z	pała cu	i	ze	swo-
jego	życia.	Będzie	się	to	wią zać	z	wcześniejszym	rozwią za niem
mojej	umowy,	ale	nie	są dzę,	żebym	była	w	sta nie	pora dzić	sobie
z	 życiem	 i	 pra cowa niem	 tutaj	 ze	 świa domością,	 że	 sypiasz
z	księżniczką.
Wziął	głęboki	oddech,	po	czym	skinął	głową.
–	Mogę	się	na	to	zgodzić.	Ale	do	tego	cza su…
–	Do	tego	cza su	jestem	twoja.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Helios	 kliknął	 na	 profil	 Leandra	 Soukisa	 i	 wpa trywał	 się
w	 jego	 zdjęcie.	Coś	w	 podbródku	młodzieńca	 i	w	 barwie	 jego
włosów	przypomina ło	mu	Amy,	ale	 to	było	 całe	podobieństwo,
ja kie	 mógł	 dostrzec.	 Ja kim	 cudem	 Amy	 mogła	 dzielić	 połowę
DNA	z	tym	wał koniem?
A	to,	że	mogła	pochodzić	z	łona	Neysy	Soukis,	zupeł nie	prze-

kra cza ło	 jego	zdolność	pojmowa nia.	Trochę	się	dowia dywał	na
temat	rodzonej	matki	Amy,	a	uzyska ne	przez	niego	 informa cje
nie	dały	mu	na dziei	na	szczęśliwe	za kończenie.
Neysa	 mia ła	 starszego	 boga tego	 męża,	 który	 ją	 ubóstwiał,

i	wygodne	życie.	Poślubiła	go	w	wieku	dwudziestu	jeden	lat,	le-
dwo	dwa	lata	po	urodzeniu	Amy.	Nie	wyzna ła	mu,	że	ma	dziec-
ko,	 bez	 wątpienia	 z	 lęku	 przed	 utra tą	 dobrobytu	 płyną cego
z	tego	mał żeństwa.
Gdyby	 to	 za leża ło	 od	 Heliosa,	 nie	 dopuścił by	 Amy	 na	 odle-

głość	mili	 do	 tej	 kobiety,	 ale	 rozumiał,	 że	Amy	za sługiwa ła	na
pozna nie	swojego	rodu.
Jeśli	 rodzina	Soukisów	zła mie	 jej	 serce,	 on	będzie	przy	niej,

by	jej	pomóc	przez	to	przejść,	tak	jak	Amy	była	przy	nim	z	po-
ciesza ją cym	uściskiem	za wsze,	gdy	doskwiera ła	mu	myśl	o	cho-
robie	dziadka.
Myśląc	szybko,	Helios	zreda gował	prywatną	wia domość.	Jeśli

polecenie	 dziedzica	 tronu	nie	 zmotywuje	 Leandra	 do	umówie-
nia	matki	i	przyrodniej	siostry,	nic	innego	nie	pomoże.

–	Amy,	spóźnisz	się	na	spotka nie.
–	Ja kie	spotka nie?	–	spyta ła	ze	zdziwieniem,	pa trząc	w	dół	na

Pedra	 z	 dra binki,	 na	 której	 sta nęła,	 by	 wyprostować	 portrety
wiszą ce	w	pierwszej	sali	wysta wowej.
Od	 tygodnia	muzeum	 i	 pa łac	 były	 za mknięte	 dla	 zwiedza ją -

cych	 ze	względu	na	przygotowa nia	do	gali,	 do	której	 pozostał



jeszcze	tylko	jeden	dzień!
Nigdy	wcześniej	Amy	nie	widzia ła,	by	w	pa ła cu	tyle	się	dzia ło.

Z	wielką	pompą	przybyła	Orchestre	Na tional	de	Pa ris,	na	tere-
nie	pa ła cu	wypa trzono	świa towej	sła wy	trupę	cyrkową,	a	ogro-
dy	zosta ły	za mknięte,	by	umożliwić	posa dzenie	w	nich	 jeszcze
większej	 liczby	 kwia tów…	 Wszędzie	 dokądkolwiek	 uda ła	 się
Amy,	poja wia ło	się	coś	niezwykłego.
Wysta wa	była	w	 peł ni	 gotowa	na	 bardzo	 ekskluzywne	 opro-

wa dza nie,	które	mia ło	się	odbyć	po	poprzedza ją cym	galę	obie-
dzie.	Kolejne,	mniej	ekskluzywne	zwiedza nie	będzie	mieć	miej -
sce	w	niedzielę,	a	muzeum	 i	wysta wa	zosta ną	otwarte	dla	pu-
bliczności	w	poniedzia łek.
–	Spotka nie	z	Heliosem	–	powiedział	Pedro.	-	Czeka	na	ciebie

w	swoim	ga binecie.
–	 Och!	 –	 Amy	 sta ra ła	 się	 unikać	 za cieka wionego	 spojrzenia

Grety,	mia ła	też	na dzieję,	że	nie	za uwa żyli	jej	płoną cych	policz-
ków.
Helios	dotrzymał	słowa.	Nikt,	łącznie	z	Gre tą,	nie	wiedział,	że

znów	dzielą	ze	sobą	łoże.	Nie	tylko	poczucie	winy	powstrzyma ło
Amy	przed	zwierzeniem	się	przyja ciół ce,	ale	także	myśl,	że	to,
co	łą czyło	ją	teraz	z	Heliosem,	było	po	prostu	zbyt	intymne,	by
się	tym	dzielić.
–	A,	tak.	Już	pa miętam.
Przepra sza jąc	grzecznie	i	wciąż	unika jąc	kontaktu	wzrokowe-

go,	 Amy	 pospieszyła	 na	 spotka nie,	 wyobra ża jąc	 sobie,	 czego
może	od	niej	chcieć	 jej	kocha nek.	Bardzo	wątpiła,	by	mia ło	 to
cokolwiek	wspólnego	ze	spra wa mi	muzeum.
Dosta nie	się	do	gabinetu	Heliosa	było	całą	wypra wą,	a	uda jąc

się	 na	 „oficjalne”	 spotka nie,	 nie	 mogła	 skrócić	 sobie	 drogi,
przechodząc	tajnym	przejściem	między	ich	aparta menta mi.
Straż	spodziewa ła	się	jej	przyjścia	i	otworzyła	drzwi	bez	żad-

nych	pytań.	Ta lia,	osobista	sekretarka	Heliosa,	wsta ła,	żeby	 ją
przywitać.
–	Cześć,	Amy	–	przywita ła	ją	z	miłym	uśmiechem.	–	Czeka	na

ciebie.
Za sta ła	Heliosa	za	za gra conym	biurkiem,	ze	swoim	czarnym

la bra dorem	drzemią cym	przy	jego	boku.	Benedykt	uniósł	ucho



i	otworzył	oczy,	gdy	weszła	do	biura,	po	czym	szybko	znów	za -
snął.
–	Usiądź,	proszę	–	powiedział	uprzejmie	Helios.
Gdy	 tylko	 drzwi	 się	 za mknęły	 i	 mieli	 trochę	 prywatności,

wstał	z	fotela	i	obszedł	biurko,	by	wziąć	ją	w	ra miona.
–	Czy	wymyśliłeś	nieistnieją ce	spotka nie	po	to,	żeby	ca łować

się	ze	mną	w	biurze?	–	spyta ła	z	roztargnieniem,	gdy	przerwa li
dla	na bra nia	tchu.
Za nurzył	palce	w	jej	włosy	i	znów	ją	poca łował.
–	 Lot	 amba sa dora	 Francji	 opóźnił	 się	 nieco,	 dzięki	 czemu

mam	pół	godziny	okienka.
–	Pół	godziny	za jęło	mi	dotarcie	tutaj	–	powiedzia ła,	drocząc

się.
–	Wiem.	Wyda je	mi	 się,	 że	 kilka	 poca łunków	 jest	 lepsze	 niż

nic.
Roześmia ła	się	i	oparła	głowę	o	jego	pierś.
–	Czy	mam	już	iść?
Spojrzał	na	zega rek.
–	Jeszcze	pięć	minut.
–	To	tyle,	co	nic.
–	To	dość	cza su,	żeby	się	 jeszcze	 trochę	poca łować	–	powie-

dział.	 –	Ale	odpowiem	na	 twoje	pierwsze	pyta nie:	 tak,	mia łem
też	 ukryty	 powód,	 żeby	 cię	 zoba czyć.	 Za nim	 ci	 powiem…	 Nie
chciał bym,	żebyś	myśla ła,	że	się	wtrą cam.
–	W	co	się	wtrą casz?
–	Mówiłem	 ci,	 że	 się	 nie	 wtrą cam.	 Tylko	 poma gam	 –	 dodał

z	celowym	wyra zem	fał szywej	niewinności.
–	Co	zrobiłeś?
Jego	mina	sta ła	się	poważna.
–	Skontaktowa łem	się	z	twoją	biologiczną	matką.
Serce	jej	za marło.
–	I	co?	–	za pyta ła	bez	tchu.
–	 Zgodziła	 się	 na	 spotka nie	w	 neutralnym	miejscu	w	 ponie-

dzia łek.
Pokręciła	głową,	próbując	się	pozbyć	szumu,	który	poja wił	się

w	jej	głowie	w	reakcji	na	ten	nieoczekiwa ny	rozwój	sytuacji.
–	Czy	jesteś	na	mnie	zła?



–	Nie.	Oczywiście,	że	nie.	–	Objęła	go	w	pa sie	i	wdycha ła	jego
za pach.	Był	taki	pokrzepia ją cy.	Wspina jąc	się	na	palce,	wycisnę-
ła	poca łunek	na	jego	ustach.	–	Dziękuję.
–	Nie	dziękuj	mi	jeszcze.	Nie	ma	gwa rancji,	że	spotka nie	pój-

dzie	dobrze.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Po	pozna niu	Leandra	na	nic	nie	liczę.	Nie	chcę	być	częścią

tej	 rodziny	 ani	 na robić	 kłopotów.	 Chcę	 się	 po	 prostu	 spotkać
z	matką.
–	Tylko…	bądź	ostrożna.	Nie	rób	sobie	na dziei.
–	Nie	będę	–	obieca ła,	wiedząc,	że	 jego	ostrzeżenie	wypływa

z	troski,	podobnie	jak	całe	„wtrą ca nie	się”.
–	Dobrze.	Wyślę	ci	szczegóły	mejlem.
–	Dziękuję.
Jeden	z	telefonów	na	jego	biurku	za brzęczał.	Wzdycha jąc,	He-

lios	puścił	Amy	i	przycisnął	guzik.
–	Tak?
–	 Delega cja	 francuska	 wylą dowa ła,	 spodziewa my	 się	 jej	 za

dwa dzieścia	minut.
–	Dziękuję.	Wyja dę	za	chwilę,	żeby	ich	powitać.	–	Przerywa jąc

połą czenie,	potrzą snął	głową	i	skrzywił	się.	–	Pożegnalny	poca -
łunek,	za nim	ruszymy	do	swoich	obowiązków?
Ulega jąc,	Amy	przytuliła	się	mocniej,	uniosła	się	na	czubkach

palców	i	poca łowa ła	go.
–	Zoba czymy	się	później	i	nie	będziemy	się	jedynie	ca łować	–

powiedział,	po	czym	podszedł	do	drzwi	biura	i	otworzył	je.

Nadszedł	 dzień	 gali.	 Helios	 przez	 cały	 ra nek	 witał	 gości,
upewnia jąc	się,	że	wszystko	dzia ła	doskona le.	To	był	dzień,	któ-
rego	wyczekiwał.	Nikt	nie	mógł by	zorga nizować	tego	lepiej	niż
personel	pa ła cu	Agonu.
Ze	względu	na	stan	dziadka	Helios	przypuszczał,	że	ten	dzień

będzie	słodko-gorzki,	a	ra dość	ze	świętowa nia	dorobku	wielkie-
go	człowieka	zmą ci	świa domość,	że	wkrótce	 jego	życie	się	za -
kończy.
Jednak	Helios	nie	spodziewał	się,	że	ogarnie	go	taka	obojęt-

ność.	 Tkwił	 w	 dziwnym	 letargu,	 z	 którym	 próbował	 walczyć.



Zwykłe	 ściska nie	 dłoni	 i	 utrzymywa nie	 kontaktu	 wzrokowego
sta nowiło	dla	niego	wysiłek.	Nie	miał	chęci	się	uśmiechać.
Jedynym	pozytywnym	momentem	dnia	było	za prezentowa nie

biogra fii	dziadka,	którą	przejrzeli	wraz	z	nim	i	braćmi	przed	po-
przedza ją cym	galę	obia dem.	Ciepło	robiło	się	na	sercu,	gdy	pa -
trzyli,	 jak	ten	mężczyzna,	który	ich	wychował,	godzi	się	z	The-
seusem.	A	król	Astra eus	za skoczył	 ich	wszystkich,	wyja wia jąc,
że	 wie	 o	 synu	 Theseusa	 i	 za mia rze	 poślubienia	 jego	 matki
i	udzielił	im	swojego	błogosła wieństwa.
Przeszli	 ra zem	 na	 obiad.	 Jego	 na rzeczona,	 która	 przybyła

wraz	z	ojcem	i	bra tem,	siedzia ła	obok	niego.	Musiał	się	silić	na
uprzejmości,	których	od	niego	oczekiwa no.	A	gdy	ojciec	Ca ta li-
ny,	 król	 Cleure,	 zrobił	 uwa gę	 na	 temat	 oficjalnego	 ogłoszenia
ich	 za ręczyn,	 musiał	 skupić	 całą	 swoją	 siłę	 woli,	 by	 nie	 wbić
noża	w	stół	i	nie	wrza snąć:	„Do	dia bła	z	tym!”.
A	 teraz,	 po	 za kończeniu	 obia du,	 zegar	 wściekle	 odmierzał

czas	do	momentu,	kiedy	będzie	ogła szał	swoje	za ręczyny	ca łe-
mu	świa tu.
Najpierw	 jednak	 dzia dek	 miał	 obejrzeć	 wysta wę.	 Helios

z	 braćmi	 przy	 boku	 i	 pa roma	 dworza na mi	 poprowa dzili	 go
przez	pa ła cowe	posia dłości.	A	kiedy	dotarli	do	drzwi	muzeum,
Helios	zrozumiał,	dla czego	czuje	lęk	za miast	ra dości	i	dumy…
Amy,	Pedro	i	czterech	innych	członków	personelu	ściśle	za an-

ga żowa nego	w	wysta wę	wita li	ich	przed	drzwia mi	pa ła cu.	Tak-
że	dla	nich	to	była	wielka	chwila.
Ta los	podjechał	do	nich	z	siedzą cym	na	wózku	dziadkiem,	tak

by	mogli	z	nim	porozma wiać.	Kiedy	dotarli	do	Amy,	stukot	serca
Heliosa	przemienił	się	w	bolesny	łomot.
To	 był	 pierwszy	 –	 i	 ostatni	 –	 raz,	 kiedy	 Amy	 spotyka ła	 się

z	jego	rodziną.
Zbiera jąc	się	w	garść,	powiedział:
–	To	 jest	 kura tor	wysta wy,	Amy	Green.	Zosta ła	 tu	 oddelego-

wa na	z	Anglii,	żeby	to	wszystko	zorga nizować.
Nie	pa trząc	na	Heliosa,	Amy	dygnęła.
–	Jestem	za szczycona,	że	mogę	poznać	wa szą	wysokość.
–	To	ja	jestem	za szczycony	–	odparł	dzia dek.	–	Nie	mogłem	się

doczekać,	 żeby	 zoba czyć	 tę	 wysta wę.	 Czy	 to	 pani	 jest	 moim



przewodnikiem?
Jej	oczy	pobiegły	w	stronę	Pedra,	który	jako	szef	muzeum	po-

winien	się	podjąć	roli	przewodnika	króla.
Wyczuwa jąc	jej	rozterkę,	Helios	za interweniował:
–	Despinis	Green	będzie	za chwycona,	mogąc	być	twoim	prze-

wodnikiem.	Chodźmy	do	środka.
Wewnątrz	 głównej	 sali	 wysta wowej	 posą gi	 czterech	 królów

Astra eusów	sta ły	na	cokołach.	Rzeźbiarz	czwartego,	jeszcze	za -
słoniętego	pomnika	został	przedsta wiony	królowi.	Kiedy	 to	się
sta ło,	a	oficjalni	fotogra fowie	za jęli	pozycje,	w	ciszy	odsłonięto
posąg	i	król	po	raz	pierwszy	ujrzał	swój	wła sny	młodzieńczy	wi-
zerunek	wykona ny	w	marmurze.
Przez	 długą	 chwilę	 pa trzył	 na	 rzeźbę	 w	milczeniu,	 upa ja jąc

się	 żywą,	 nieokreśloną	 energią	 posą gu.	Wreszcie	wyra ził	 swój
za chwyt	 i	 wycią gnął	 pomarszczoną	 dłoń,	 by	 dotknąć	 swojej
marmurowej	stopy.
To	była	chwila,	która	–	Amy	była	o	tym	przekona na	–	zosta nie

poka za na	w	ca łej	świa towej	pra sie.
Myśl	o	byciu	osobistym	przewodnikiem	króla	powinna	wpra -

wić	Amy	w	przera żenie,	ale	powita ła	ją	z	ulgą.	Tak	bardzo	mu-
sia ła	się	skupiać	na	za chowywa niu	etykiety	i	protokołu,	że	nie-
mal	mogła	za chowywać	się	tak,	jakby	Helios	nie	był	dla	niej	ni-
kim	więcej	niż	tylko	szefem.
Ale	tylko	niemal.
Kiedy	król	 już	obejrzał	wszystkie	wysta wy	militarne,	przeszli

do	pokoju	poświęconego	jego	mał żeństwu	z	królową	Rheą,	któ-
ra	umarła	przed	pięcioma	laty.	Ich	stroje	weselne	umieszczono
na	 ma nekinach	 usta wionych	 w	 szkla nych	 ga blotach.	 Suknia
ślubna	królowej	była	jedną	z	najpiękniejszych	kreacji,	ja kie	Amy
kiedykolwiek	mia ła	przywilej	oglą dać,	cała	pokryta	ponad	dzie-
sięcioma	tysią ca mi	ma leńkich	dia mentów	i	kryszta łów.
Król	 Astra eus	 pa trzył	 na	 nią	 z	 za łza wionymi	 oczyma,	 aż

wreszcie	powiedział:
–	Tego	dnia	moja	królowa	wyglą da ła	pięknie.
Amy	szeptem	przytaknęła.
Jak	by	to	było	być	w	ta kim	związku	jak	oni?	Jej	rodzice	śmia li

się	ra zem	i	lubili	swoje	towa rzystwo.	Ale	Amy	widywa ła	też	cza -



sem,	jak	mama	po	kryjomu	przeglą da ła	telefon	ojca,	i	rozumia -
ła,	że	krzywda,	której	dozna ła,	nigdy	nie	będzie	w	peł ni	na pra -
wiona.	 Gdy	 raz	 zaufa nie	 zosta ło	 za wiedzione,	 niewia rygodnie
trudno	było	je	odbudować.
Mał żeństwo	króla	Astra eusa	 i	królowej	Rhei	 rozkwita ło	w	tę

najrzadszą	z	rzeczy:	trwa łą,	wierną	miłość.	Taką	miłość,	za	jaką
Amy	 tęskniła	 i	 ja kiej	 nigdy	 nie	 za zna,	 bo	mężczyzna,	 którego
kocha,	żeni	się	z	inną…
Przecież	ona	go	kocha!
Prawdziwość	tej	myśli	uderzyła	ją	jak	grom.
Ale	 ten	 jedyny	mężczyzna,	 z	 którym	mogła by	 za znać	 szczę-

ścia	i	nieprzemija ją cej	miłości,	żeni	się	z	kimś	innym…
Gdy	odwa żyła	się	spojrzeć	na	Heliosa,	zoba czyła,	że	wpa truje

się	w	nią	pyta ją co.
Zmusiła	się	do	uśmiechu	i	wyprostowa ła,	sta ra jąc	się	z	ca łej

mocy	 wyglą dać	 profesjonalnie.	 Nieza leżnie	 od	 swoich	 osobi-
stych	udręk	nie	chcia ła	zepsuć	tego	ważnego	dla	króla	Astra eu-
sa	dnia,	na	który	za pra cował	sobie	przez	osiemdziesiąt	siedem
lat	służby	i	poświęcenia.
Oprowa dza jąc	go,	do	końca	 trzyma ła	się	prosto,	ale	od	razu

potem	wymknęła	się	–	pod	pretekstem	konieczności	przebra nia
się	przed	galą.
Gdy	wreszcie	 zna la zła	 się	 sama	w	 aparta mencie,	 opa dła	 na

kra wędź	łóżka	i	wtuliła	twarz	w	dłonie.	Łzy,	które	na pływa ły	jej
do	oczu	podczas	oprowa dza nia	po	wysta wie,	teraz	były	zbloko-
wa ne.	 Sza leją ce	w	niej	 emocje	 stłoczyły	 się	 tak	mocno	 i	 bole-
śnie,	że	zbawczy	płacz	nie	przychodził.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Tysią ce	ludzi	zgroma dziły	się	w	amfiteatrze,	obserwując	galę
i	 ciesząc	 się	 licznymi	 występa mi	 odbywa ją cymi	 się	 na	 scenie
oraz	słoneczną	aurą,	jedzeniem	i	piciem.
Amy,	siedząc	z	resztą	pra cowników	muzeum,	sta ra ła	się	doce-

nić	to,	co	na prawdę	sta nowiło	wyjątkową	oka zję.	Świa towej	sła -
wy	 duet	 operowy	 z	 USA	 wła śnie	 skończył	 wią zankę	 piosenek
z	Upiora	w	operze,	a	po	nim	scenę	za jął	rosyjski	zespół	ba leto-
wy.
Gdy	skończył,	konferansjer	z	powrotem	wszedł	na	podium.
–	Pa nie	i	pa nowie,	chłopcy	i	dziewczęta,	mam	za szczyt	za pro-

sić	na	scenę	jego	królewską	wysokość,	księcia	Heliosa.
Wokół	 rozległy	 się	wiwa ty,	gdy	 tłum	wsta wał,	by	okla skiwać

popularnego	 księcia.	Helios	 rozpoczął	 swoje	 przemówienie	 od
podziękowa nia	wszystkim	za	przybycie,	potem	wygłosił	dow cip-
ny	monolog	na	temat	swojego	dziadka,	co	doprowa dziło	go	do
za proszenia	 publiczności	 i	 setek	 milionów	 widzów	 na	 ca łym
świecie	do	odwiedzenia	wysta wy	poświęconej	życiu	króla.
A	potem	odchrząknął.
–	 Chciał bym	 również	 wykorzystać	 tę	 oka zję,	 by	 po twierdzić

spekula cje	 na	 temat	mojego	 życia	 prywatnego.	Mam	 za szczyt
oznajmić,	 że	 księżniczka	 Ca ta lina	 Fernandez	 z	 Monte	 Cleure
zgodziła	się	zostać	moją	żoną.
Wiwa ty,	które	wybuchły	na	tę	wieść,	były	tak	ha ła śliwe,	że	za -

głuszyły	resztę	wypowiedzi.	Tłum	wciąż	huczał,	gdy	Helios	skło-
nił	 się	 i	 opuścił	 scenę,	 ma jąc	 na	 przystojnej	 twa rzy	 uśmiech,
który	w	oczach	Amy	bardziej	przypominał	grymas.
Więc	teraz	to	było	oficjalne.
Helios	 i	 księżniczka	 za ręczyli	 się.	 Nie	 było	 już	 odwrotu	 od

mał żeństwa	–	nie	gdy	w	grę	wchodził	honor	dwóch	na rodów.
I	ma leńka	iskierka	na dziei,	której	istnienia	Amy	wcześniej	na -

wet	nie	za uwa żyła,	a	którą	nosiła	w	sobie,	zga sła.



Helios	ściskał	po	gali	dłonie	kolejnych	gości.	Dzia dek	wycofał
się	do	łóżka,	wyczerpa ny	po	tak	intensywnym	dniu,	pozosta wia -
jąc	Heliosowi	i	Theseusowi	powita nie	wszystkich	trzystu	za pro-
szonych.
Na	szczęście	protokół	nie	wyma gał	od	 jego	na rzeczonej	peł -

nienia	 żadnej	 oficjalnej	 roli,	 dopóki	 nie	 dojdzie	 do	 za ślubin	 –
wciąż	 nie	 mógł	 jej	 sobie	 wyobra zić	 przy	 swoim	 boku.	 Ani
w	swoim	łóżku.
Po	raz	pierwszy	przyznał,	że	wyjazd	Amy	z	Agonu,	gdy	on	się

ożeni,	to	dobre	rozwią za nie.	Najlepsze	dla	nich	wszystkich.	Nie
był by	zdolny	poświęcić	się	Ca ta linie	jako	mąż,	gdyby	Amy	prze-
bywa ła	pod	da chem	pa ła cu	i	pra cowa ła	w	pa ła cowym	muzeum.
Gdy	 wróciła	 do	 niego	 tamtego	 wieczoru,	 myślał,	 że	 odtąd

wszystko	już	będzie	w	porządku	–	po	sta remu.	Ale	nie	wszystko
było	w	porządku.	Było	coraz	gorzej.
Jego	uczucia	do	niej…
Z	każdą	chwilą	miał	wra żenie,	 jakby	pod	jego	stopa mi	mia ła

się	otworzyć	za padnia.	Ale	nie	mógł	dostrzec,	gdzie	się	znaj do-
wa ła.	Wiedział	tylko,	że	jest	gdzieś	tam	i	że	nieuchronnie	go	po-
chłonie.
Nie	 był	w	 na stroju	 do	 za ba wy,	 ale	wypeł nił	 swój	 obowią zek

i	 za tańczył	 z	 księżniczką.	 A	 gdy	 Ca ta lina	 w	 końcu	 wyszła,	 by
wrócić	do	Monte	Cleure	z	ojcem	i	bra tem,	Helios	odszukał	The-
seusa	i	za brał	go	do	swojego	aparta mentu.
Są dząc	po	wyra zie	jego	twa rzy,	też	potrzebował	się	na pić.	He-

lios	nigdy	nie	uwa żał,	że	alkohol	jest	sposobem	na	za ła twienie
problemów	–	wręcz	przeciwnie:	wiedział,	że	za zwyczaj	tylko	po-
garsza	 sytuację.	Ale	on	nie	próbował	poczuć	 się	 lepiej.	Chciał
tylko	odrętwienia,	choćby	chwilowego.
Czy	Amy	czeka	na	niego?
Nie	umówili	 się,	 jak	 robili	 to	 za zwyczaj.	Rano	 już	niemal	 jej

powiedział:	„Przyjdę	do	ciebie,	jak	skończę”,	ale	tym	ra zem	coś
go	powstrzyma ło.	Poczucie	przyzwoitości.
W	umyśle	błysnął	mu	obraz	Amy	stoją cej	w	ka tedrze	w	sukni

ślubnej,	z	pierścionkiem	jego	matki	wsuniętym	na	pa lec…
Za mknął	oczy	i	odetchnął	głęboko.
To	było	sza leństwo.



Pocią gnął	 duży	 łyk	 czystego	dżinu	 i	 powiedział	 bez	 za sta no-
wienia:
–	Ci	 ludzie	 oglą da ją cy	 galę.	Nie	mają	 pojęcia	 o	 na szych	 po-

święceniach.
–	 Co?	 –	 wybą kał	 Theseus,	 pa trząc	 na	 niego	 przekrwionymi

oczyma.
–	Nic.
Na wet	 gdyby	 chciał	 za ufać	 bra tu,	 Theseus	 najwyraźniej	 nie

był	w	sta nie	słuchać.	Wiedział,	że	powinien	go	za pytać,	co	się
sta ło,	ale	prawda	była	taka,	że	on	też	nie	był	w	na stroju	do	słu-
cha nia.
Na stą piła	 ponura	 cisza,	 obaj	 bra cia	 pogrą żyli	 się	 w	 swoich

myślach.	Dżin,	za miast	oczekiwa nego	odrętwienia,	przyniósł	je-
dynie	potworny	ból	głowy.
W	końcu	Helios	z	hukiem	posta wił	szklankę	na	stole.
–	Czas,	żebyś	spa dał	do	siebie.	Idę	spać.
Gdy	Theseus,	za ta cza jąc	się,	wyszedł,	Helios	obiecał	sobie,	że

pozwoli	Amy	spać.	Było	już	dobrze	po	pół nocy.	Okrutnie	byłoby
ją	obudzić.	W	ogóle	gdyby	do	niej	poszedł	 –	akurat	 tej	nocy	 –
wyka zał by	się	szczególną	niedelikatnością.
Cholera.	Wła śnie	 oficjalnie	 się	 za ręczył.	 Czy	 nie	mógł by	 za -

chować	odrobiny	przyzwoitości	w	tę	jedną	noc?
Ale	 wspomnienie	 posza rza łej	 twa rzy	 Amy	 ujrza nej	 podczas

zwiedza nia	wysta wy	nie	chcia ło	go	opuścić	 i	wiedział,	że	musi
do	niej	pójść.	Sprawdzić,	czy	wszystko	w	porządku.
Szedł	 tajnym	 przejściem,	 obiecując	 sobie,	 że	 odejdzie,	 jeśli

Amy	nie	otworzy.	Gdy	dotarł	do	drzwi	jej	sypialni,	za pukał	lek-
ko.
Po	kilku	sekundach	usłyszał	szczęk	otwiera nego	zamka.	Gdy

Amy	otworzyła	drzwi,	w	 jej	wzroku	 łą czyło	się	cierpienie,	pra -
gnienie	 i	 tęsknota.	A	kiedy	zna lazł	 się	w	 jej	 ciepłych	ra miona,
zrozumiał,	że	–	chociaż	mówił	o	poświęceniu	–	nie	znał	jeszcze
jego	ogromu.

Wczesne,	poranne	słońce	prześwieca ło	przez	za słony,	a	Amy
pa trzyła	na	śpią cego	Heliosa.
Przyszedł	 do	niej	 po	 raz	pierwszy	po	przyjęciu	wyda nym	po



gali.	 I	 po	 raz	 pierwszy,	 odkąd	 ze	 sobą	byli,	 nie	 doszło	między
nimi	do	niczego	fizycznego.
Dopóki	cicho	nie	za pukał	do	jej	drzwi,	próbowa ła	spać	–	bez

powodzenia.	Bała	się,	że	nie	przyjdzie	i	–	równie	mocno	–	bała
się,	że	przyjdzie.
Dręczyły	 ją	wyobra żenia	Heliosa	 i	księżniczki	tańczą cych	ra -

zem,	oma wia ją cych	ślubne	pla ny	i	poka zują cych	świa tu,	jak	ide-
alnie	do	siebie	pa sują.
Kiedy	 stra ciła	 już	wszelką	na dzieję,	Helios	przybył	 do	drzwi

z	 przekrwionymi	 ocza mi,	 z	wyczerpa niem	wyrytym	 na	 twa rzy.
Rozebrał	się,	wdra pał	na	jej	łóżko,	pocią gnął	ją	w	swoje	ra mio-
na	i	szybko	za snął.
Ile	jeszcze	nocy	będzie	mógł	tak	robić?
W	głębi	serca	wiedzia ła,	że	ten	moment	wyzna czał	koniec	ich

związku.
Wycią gnęła	rękę	i	delikatnie	pogła dziła	go	po	policzku.	Przy-

tulił	 się	 sennie	 do	 jej	 ręki	 i	 poca łował	 ją.	 Za częła	 przecią gać
palca mi	 po	 przystojnej	 twa rzy,	 którą	 tak	 bardzo	 kocha ła	 –	 od
jego	 czoła	 do	 kości	 policzkowych,	 potem	 po	 kra wędzi	 orlego
nosa,	 łukach	warg,	wzdłuż	 żuchwy,	 gdzie	 za ła mywał	 się	 gęsty
za rost,	i	w	dół	szyi.
Powoli	 ba da ła	 na gie	 cia ło,	 wodząc	 palca mi	 po	 obojczyku

i	barku,	w	dół	ra mienia.	Kiedy	dotarła	do	jego	ręki	i	dotknęła	po
kolei	 wszystkich	 palców,	 de likatnie	 je	 ściska jąc,	 odpowiedział
lekkim	uściskiem,	ale	poza	tym	pozosta wał	nieruchomy.
Zrobiła	to	samo	z	 lewą	ręką	 i	skupiła	się	na	 jego	torsie.	Od-

dech	Heliosa	 zmienił	 się,	 przestał	 być	 senny,	 stał	 się	 bardziej
urywa ny.
Powiodła	 dłońmi	po	 jego	muskułach,	 za ta cza jąc	 kręgi	wokół

jego	ciemnych	sutków,	chwyta jąc	ciemne	włosy,	których	delikat-
na	 warstwa	 pokrywa ła	 jego	 kla tę,	 na ciska jąc	 dłońmi	 miejsce,
gdzie	bicie	serca	było	najsilniejsze,	potem	przesuwa jąc	ręce	ni-
żej,	do	brzucha…
Na	chwilę	za trzyma ła	się,	dostrzega jąc	jego	wzwód.
Biorąc	 oddech,	 zignorowa ła	 go	 i	 powiodła	 ręką	 po	 gładkiej

skórze,	po	czym	przesunęła	palca mi	po	wą skich	biodrach.	Deli-
katnie	rozsuwa jąc	muskularne	uda,	uklękła	między	nimi	 i	kon-



tynuowa ła	swoją	eksplora cję	w	dół	 jego	 lewej	nogi,	przecią ga -
jąc	po	srebrzystej	bliźnie	na	łydce	–	pa miątce	po	upadku	z	ko-
nia,	gdy	miał	dziesięć	lat	–	i	dociera jąc	do	stopy.	Potem	skupiła
się	 na	 pra wej	 stopie,	 tym	 ra zem	 za czyna jąc	 od	 palców	 i	 idąc
w	górę…	aż	do	miejsca,	gdzie	jego	uda	styka ły	się	z	pa chwiną.
Ręka	Heliosa	wplą ta ła	się	w	jej	włosy,	a	jego	oddech	stał	się

teraz	nieregularny.	Amy	wędrowa ła	palca mi	wzdłuż	jego	człon-
ka,	potem	wokół	niego	‒	rozkoszując	się	westchnienia mi	udrę-
ki,	 które	 wyda wał	 mężczyzna	 ‒	 a	 na stępnie	 przecią gnęła
wzdłuż	językiem,	a	potem	włożyła	go	w	usta.
Gdy	 wyczuła,	 że	 długo	 już	 nie	 wytrzyma,	 odsunęła	 się,	 nie-

zdolna	 posłać	 mu	 tego	 swa wolnego	 uśmiechu,	 którym	 za zwy-
czaj	kończyła.	Nigdy,	upra wia jąc	z	nim	seks,	nie	czuła	się	mniej
swa wolnie.
Podcią gnęła	 się	wyżej,	 usia dła	 na	 nim	 okra kiem	 i	wpa trzyła

się	w	jego	oczy.	Ujął	ją	za	kark	i	pocią gnął	w	dół,	by	zna leźć	się
blisko	jej	ust.	 Jego	język	wślizgnął	się	w	nie,	a	 jego	poca łunek
wibrował	 od	 ciemnego,	 potężnego	 pożą da nia	 płyną cego	 także
w	jej	wła snych	żyłach.
Ich	wargi	 i	 języki	wciąż	były	splecione,	gdy	powoli	na sunęła

się	na	niego,	aż	w	peł ni	schował	się	w	jej	wnętrzu.	Przerywa jąc
poca łunek,	odsunęła	się,	by	na	niego	spojrzeć.
Helios	położył	 jedną	dłoń	na	jej	piersi,	drugą	trzymał	mocno

na	 jej	biodrze.	Z	rękoma	opartymi	na	 jego	ra mionach,	za częła
się	poruszać,	czując	go	głęboko	w	sobie.
Mogła by	się	kochać	z	tym	mężczyzną	każdego	dnia	do	końca

życia	i	wciąż	nie	mia ła by	dosyć.	Nigdy	nie	znudziłoby	jej	się	pa -
trzenie	na	jego	twarz,	dotyka nie	go,	słucha nie	jego	głosu…
Sta ra ła	 się	powstrzymać	wzbiera ją cy	w	niej	 orgazm,	 ale	był

zbyt	 odurza ją cy.	 Wyrywa jąc	 z	 niej	 okrzyk	 za chwytu,	 pulsował
w	niej,	za czyna jąc	się	głęboko	w	sa mym	sercu	i	wynurza jąc	co-
raz	wyżej,	by	objąć	każdą	czą steczkę	jej	cia ła.
Skuliła	się,	by	wtulić	twarz	w	jego	szyję,	a	on	na tychmiast	ob-

jął	ją	ra miona mi.	Zduszony	jęk	wyrwał	mu	się	z	ust.	Ostatni	raz
pchnął	 w	 górę,	 gdy	 i	 przez	 niego	 przedzierał	 się	 potężny	 or-
gazm.	Oboje	przedłuża li	go	tak	długo,	jak	się	dało,	aż	nie	czuli
już	nic,	poza	swoimi	gorą cymi	oddecha mi.



Restaura cja,	 w	 której	 Ta lia	 za mówiła	 stolik	 według	 wska zó-
wek	Heliosa,	 znajdowa ła	 się	w	najstarszym	 i	 ulubionym	przez
turystów	hotelu	Agonu.	Miał	duże	obłożenie	nieza leżnie	od	pory
roku.	Tak	więc	dwie	kobiety	mogły	się	w	nim	spotkać	i	wspólnie
zjeść	 lunch,	nie	przycią ga jąc	niczyjej	uwa gi.	Da wa ło	 to	poczu-
cie	bezpieczeństwa	biologicznej	matce	Amy	–	nikt	się	nie	dowie,
kim	jest	Amy,	ani	nie	doniesie	o	tym	jej	mężowi.
Amy	 rozpozna ła by	 Neysę,	 na wet	 gdyby	 nie	 wiedzia ła,	 kim

jest.	 Jej	 serce	 za marło,	 gdy	 dosięgło	 ją	 spojrzenie	 oczu	 iden-
tycznych	jak	jej	wła sne.
Neysa	Soukis	za wa ha ła	się,	za nim	spyta ła:
–	Amy…?
–	Neysa?	–	Na zwa nia	jej	„mamą”	nie	bra ła	pod	uwa gę.
Amy	 nie	mogła	wyjść	 z	 podziwu,	 jak	 bardzo	wycią gnięta	 do

niej	 dłoń	Neysy	 przypomina ła	 jej	wła sną	 dłoń.	 To	 było	 jak	wi-
dzieć	 obraz	 sa mej	 siebie	 za	 dwa dzieścia	 lat,	 chociaż	 wątpiła,
czy	 ona	 sama	 będzie	 równie	 za dba na.	 Neysa	 była	 szykownie
ubra na	i	nieska zitelnie	uczesa na.
Po	za mówieniu	na pojów	i	przysta wek	Neysa	uśmiechnęła	się

niepewnie,	otworzyła	usta	i	znów	je	za mknęła.
Amy	przerwa ła	ciszę.
–	Dla czego	nie	chcia łaś	się	ze	mną	spotkać?
Palce	podobne	do	jej	wła snych	za bębniły	po	stole.
–	Jesteś	dla	mnie	niezna jomą	–	odparła	z	silnym	greckim	ak-

centem.
–	Nosiłaś	mnie	w	sobie.	Urodziłaś	mnie…	Nie	byłaś	mnie	cie-

ka wa?
–	Mam	swoje	życie.	Męża.	Syna.
–	Dla czego	zmieniłaś	zda nie?
Za śmia ła	się	ostro.
–	Za grożono	mi,	że	dowie	się	o	tobie	mój	mąż.
To	była	robota	Heliosa.	Neysa	była	tutaj	dla tego,	że	skutecz-

nie	ją	za szanta żował,	a	nie	dla tego,	żeby	spotkać	dziecko,	które
odda ła.
–	Leander	mógł by	powiedzieć	twojemu	mężowi.
–	Leander	nigdy	mu	nie	powie.
Ta	pewność	Neysy	nie	była	dla	niej	za skoczeniem.	Helios	do-



wiedział	 się	więcej	 o	 rela cji	matki	 z	 synem	 i	 odkrył,	 że	 ojciec
Leandra	posta wił	na	nim	krzyżyk.	To	Neysa	obsypywa ła	go	mi-
łością	i	pieniędzmi.	Za leżał	od	niej.
Gdyby	 jej	 mąż	 dowiedział	 się,	 że	 Neysa	 przez	 dwa dzieścia

pięć	lat	mał żeństwa	mia ła	przed	nim	tak	wielki	sekret,	kto	wie,
jak	by	za reagował?	Być	może	za równo	Neysa,	jak	i	Leander	zo-
sta liby	odcięci	od	źródła	pieniędzy,	które	tak	ubóstwia li.
Poja wił	się	kelner	z	tacą	z	na poja mi.
–	 Czy	 kiedykolwiek	 myśla łaś	 o	 mnie?	 –	 za pyta ła	 Amy,	 gdy

znów	zosta ły	same.
–	Wiele	razy.
Kła ma ła.	Amy	była	tego	pewna.	Neysa	ułożyła	sobie	nowe	ży-

cie	 ze	 starszym	 o	 dwie	 deka dy,	 boga tym	mężem.	 A	 Amy	 była
brudnym	sekretem,	o	którym	nikt	nie	miał	pra wa	wie dzieć.	Jej
wła sne	dziecko	wca le	jej	nie	interesowa ło.
–	Wiedzia łam,	że	twój	ojciec	dobrze	o	ciebie	za dba	–	wyja śniła

Neysa	gorliwie.	Zbyt	gorliwie.
Nie	 wiedzia ła	 tego	 i	 nie	 próbowa ła	 się	 dowiedzieć.	 Równie

dobrze	Amy	mogła by	przebywać	w	sierocińcu.	Neysa	nie	mogła
wiedzieć,	 że	Ela ine	 –	kobieta,	 która	 ją	przyjęła	pod	 swój	dach
i	 którą	 Neysa	 zdra dziła	 w	 tak	 ha niebny	 sposób	 –	 wychowa ła
Amy	jak	wła sne	dziecko.
Amy	 spędziła	 siedemna ście	 lat,	ma jąc	 na dzieję,	 że	 to	wstyd

trzymał	Neysę	z	dala	od	niej,	że	zrozumia ła,	jak	wielką	krzywdę
wyrzą dziła	rodzinie	Greenów,	 i	że	nie	potra fiła	spojrzeć	Ela ine
w	oczy	i	jej	przeprosić.
Nie	mogła	się	bardziej	pomylić.
Spoglą da jąc	 teraz	 na	 swoją	 rodzoną	matkę,	 Amy	 nie	mogła

uwierzyć,	że	jej	mama	była	w	sta nie	tak	bardzo	ją	kochać.	Amy
wyglą da ła	jak	Neysa.	Za	każdym	ra zem,	gdy	jej	mama	pa trzyła
w	twarz	Amy,	musia ła	widzieć	podobiznę	tej	kobiety	i	żywy	do-
wód	niewierności	męża.
Jak	Amy	mogła	w	ogóle	przebywać	w	jednym	pomieszczeniu

z	 tą	kobietą?	Neysa	nie	przejmowa ła	 się,	 że	niemal	zniszczyła
mamę	 Amy	 –	 jej	 prawdziwą	 mamę…	 kobietę,	 która	 każdego
dnia	oka zywa ła	jej	miłość.
Przyszedł	kelner	z	ich	jedzeniem.



Amy	 poczeka ła,	 aż	wszystko	 posta wi	 na	 stole,	 za nim	wsta ła
i	za rzuciła	torebkę	na	ra mię.
–	 Nie	masz	 się	 czego	 oba wiać	 z	mojej	 strony	 –	 powiedzia ła

wolno.	–	Nie	chcę	mieć	z	tobą	nic	wspólnego.	Chcia łam	cię	tyl-
ko	zoba czyć.	I	zoba czyłam.
–	Już	idziesz?
–	Nie	powinnam	była	przychodzić.	Żegnaj,	Neyso.
Pozosta wia jąc	 swoją	 biologiczną	matkę	 z	 otwartymi	 ze	 zdzi-

wienia	 usta mi,	 Amy	wyszła	 z	 hotelu	 na	 ciepłe	 wiosenne	 ulice
peł ne	turystów.
Oddycha jąc	 ciężko,	 podniosła	 oczy	 ku	 niebu,	 wdzięczna,	 że

Neysa	 ją	 porzuciła.	 Kim	 by	 była,	 gdyby	 zosta ła	 wychowa na
w	Agonie	przez	tę	narcystyczną	kobietę?	Gdyby	dora sta ła	z	Le-
andrem?	Bez	gorliwej	opieki	bra ci,	bez	troskliwych	wska zówek
mamy	i	cichej,	ale	nieustannej	obecności	ojca?
Czuła	też	wdzięczność	wobec	Heliosa.	Jego	dzia ła nie	pozwoli-

ło	 jej	 odpowiedzieć	 na	 jedno	 z	 najważniejszych	 życiowych	 py-
tań:	kto	wydał	ją	na	świat?
Co	prawda	nie	życzyła	sobie	więcej	widzieć	tego	„ko goś”,	ale

przynajmniej	 już	 to	 wiedzia ła.	 Dzięki	 Heliosowi	mogła	 iść	 na -
przód	i	przestać	się	za sta na wiać,	co	by	było	gdyby…
Akurat	 gdy	pomyśla ła	 jego	 imię,	 za brzęczał	 telefon.	W	krót-

kim	esemesie	pytał,	czy	wszystko	w	porządku.	Kocha ny	He lios	–
był	 z	 oficjalną	wizytą	w	 Ameryce,	 a	wciąż	 znajdował	 czas,	 by
o	niej	pomyśleć	i	wysłać	jej	wia domość…
Ale	 jak	 mia łoby	 być	 w	 porządku,	 skoro	 niedługo	 będzie	 się

musia ła	 pożegnać	 z	 jedyną	 osobą,	 która	 gwa rantowa ła	 jej
szczęście?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

W	cią gu	 kolejnych	 kilku	 dni	 Amy	 trzyma ła	 się	 najlepiej,	 jak
potra fiła.	Nie	chcia ła,	by	ktokolwiek	się	domyślił,	że	cierpi.
Cała	wyspa	hucza ła	od	plotek	po	oficjalnym	potwierdzeniu	za -

ręczyn	Heliosa	z	księżniczką.	Na turalnie	jeszcze	większe	poru-
szenie	 zrobiła	 ta	 wia domość	 w	 sa mym	 pa ła cu.	 Gdziekolwiek
Amy	 się	 ruszyła,	 słysza ła	 peł ne	 ekscyta cji	 rozmowy.	 Przybra ło
to	taką	ska lę,	że	na wet	gdy	nie	rozumia ła,	o	czym	rozma wia no,
wyobra ża ła	 sobie,	 że	 każda	 dyskusja	 dotyczy	 nadchodzą cego
wesela.
Wyzna czono	datę.	Za	 sześć	 tygodni	 i	 jeden	dzień	Helios	bę-

dzie	żona ty.	Sta nie	się	to	szybciej,	niż	przypuszcza ła.
Poza	 za ciszem	 wła snego	 aparta mentu,	 jedynym	 miejscem,

w	którym	mogła	 za znać	 spokoju,	 było	muzeum.	Chociaż	 zwie-
dza ją cy	wciąż	dywa gowa li	na	temat	ślubu,	pra cownicy	przyjęli
inną	 taktykę.	 Wiedzieli,	 że	 Amy	 była	 kochanką	 Heliosa,	 więc
gdy	 znajdowa ła	 się	 w	 pobliżu,	 sta ra li	 się	 nie	 rozma wiać	 o	 ni-
czym,	co	mogłoby	się	koja rzyć	z	tym	wyda rzeniem.	Ale	Amy	do-
strzega ła	 współ czują ce,	 często	 zmartwione	 spojrzenia,	 które
rzuca no	w	jej	stronę.
Jej	koledzy	tworzyli	fajną	paczkę,	która	wspiera ła	się	i	trosz -

czyła	 o	 każdego	 na wza jem.	 To	wła śnie	 z	 taką	 troską	 Claudia,
jedna	z	przewodniczek,	zbliżyła	się	do	Amy	na	przerwie	w	pią -
tek	po	gali.
–	Przepra szam,	że	przeszka dzam	ci	w	lunchu,	ale	księżniczka

Ca ta lina	jest	tutaj.
Amy	na tychmiast	za marła,	jakby	lodowy	szpikulec	przebił	jej

nerw.	Z	trudem	przełknęła	kęs	sa łatki	z	pomidora mi	i	fetą.
Przewodniczka	przygryzła	wargę.
–	Pyta ła	o	ciebie.
–	O	mnie	?	–	wykrztusiła.
Claudia	skinęła	głową.



–	Chce	obejrzeć	królewską	wysta wę	i	prosi,	żebyś	ty	ją	opro-
wa dziła.
Robiąc	długi	wydech,	Amy	za mknęła	pokrywkę	pudeł ka	z	sa -

łatką	i	zmusiła	się	do	wsta nia.
–	Gdzie	jest?
–	W	holu.
–	Okej.
Dla czego	 księżniczka	 poprosiła	 akurat	 o	 nią?	 Skąd	 w	 ogóle

wiedzia ła,	kim	ona	jest?	Ogarnęła	ją	pa nika,	ale	zmusiła	się,	by
się	wyprostować	i	na brać	powietrza	w	za ciśnięte	płuca.
Księżniczka	 była	 gościem	 honorowym	 –	 przypomnia ła	 sama

sobie.	To	na turalne,	że	poprosiła,	by	jej	przewodnikiem	był	ku-
ra tor	wysta wy.	Trzeba	tylko	za chować	się	profesjonalnie.
Księżniczka	 czeka ła	 na	 nią	 w	 holu	 z	 dwoma	 ochronia rza mi.

Była	uosobieniem	stylu	gla mour,	ubra na	w	obcisłe	bia łe	dżinsy,
różowy	top	z	odsłoniętymi	ra miona mi,	elegancki	bla doniebieski
jedwabny	szal	i	niebieskie	buty	na	wysokim	obca sie.	Heba nowe
włosy	opa da ły	 jej	 luźno	na	 ra miona,	 a	na	 czubku	głowy	mia ła
parę	drogich	okula rów	przeciwsłonecznych.
Ale	była	nie	tylko	elegancka;	bez	wysił ku	ema nowa ła	piękną,

niemal	eteryczną	aurą.	Była	księżniczką	w	każdym	calu.	Gdyby
spa ła	na	stu	ma tera cach,	bez	wątpienia	wyczuła by	groszek	po-
łożony	na	spodzie.
Amy	podeszła	do	niej	z	powitalnym	uśmiechem.
–	Wa sza	wysokość,	na zywam	się	Amy	Green	–	powiedzia ła.	–

To	za szczyt	pa nią	poznać.
–	Proszę	wyba czyć,	 że	 za kłócam	pani	 przerwę,	 ale	 chcia łam

obejrzeć	wysta wę.	Powiedzia no	mi,	że	pani	jest	kura torem	i	że
ma	pani	ogromną	wiedzę	o	rodzinie	mojego	na rzeczonego.	Nie
mogła bym	zna leźć	lepszej	osoby	do	oprowa dzenia	mnie.
–	Jestem	za szczycona.
Uda ły	 się	 powoli	 wokół	 sal	 wysta wowych,	 Amy	 opowia da ła

o	różnych	ekspona tach	i	ich	zna czeniu	w	historii	rodu	Kallia ki-
sów.	Odpowia da ła	na	pyta nia	księżniczki	najlepiej	jak	potra fiła,
będąc	jednocześnie	świa doma,	że	wciąż	ma	wilgotne	ręce.
Dopiero	 gdy	 weszły	 do	 pokoju	 weselnego,	 z	 ochro nia rza mi

trzyma ją cymi	się	dość	blisko,	ale	za chowują cymi	pełen	respek-



tu	 dystans,	 księżniczka	 oka za ła	 rzeczywiste	 za interesowa nie.
Od	razu	przycią gnęła	 ją	suknia	ślubna	królowej	Rhei,	pa trzyła
na	 nią	 z	 podziwem	przez	 długą,	 peł ną	 na pięcia	 chwilę,	 za nim
odwróciła	się	do	Amy.
–	 Czyż	 to	 nie	 jest	 przepiękna	 suknia?	 –	 spyta ła,	 wbija jąc

wzrok	w	Amy,	szuka jąc	czegoś	spojrzeniem.
Amy	kiwnęła	głową,	czując	pieczenie	w	gardle.
–	Krawcowa,	która	ją	uszyła,	jest	już	na	emeryturze,	ale	zgo-

dziła	się	zrobić	też	moją	suknię.	Jutro	mam	pierwsze	przymiar-
ki;	 czy	Helios	 powiedział	 pani,	 że	 zosta nę	w	 pa ła cu	 na	week-
end?
–	Coś	o	tym	słysza łam	–	szepnęła.
Księżniczka	 się	 uśmiechnęła.	 Choć	 za chowywa ła	 się	 uprzej-

mie,	w	jej	oczach	cza ił	się	smutek.	Na peł niło	to	Amy	przera że-
niem.
–	 W	 pa ła cu	 niewiele	 rzeczy	 da	 się	 utrzymać	 w	 ta jemnicy,

prawda?
Czuła,	 jak	 jej	 policzki	 płoną.	 Całą	 siłą	woli	 powstrzymywa ła

się,	by	nie	zasłonić	ich	dłońmi.Wyda wa ło	się,	że	księżniczka	nie
oczekuje	 odpowiedzi.	Nie	 spuszcza ła	 z	 twa rzy	Amy	smutnego,
ba dawczego	spojrzenia,	ale	uśmiechnęła	się.
–	Dziękuję,	że	poświęciła	mi	pani	swój	czas.
–	Nie	chce	pani	zoba czyć	innych	sal	wysta wowych?
Za skoczona	Amy	zła pa ła	księżniczkę	za	rękę;	to	było	poważne

na ruszenie	protokołu.	Ca ta lina	mia ła	skórę	tak	miękką,	jak	tyl-
ko	można	to	sobie	wyobra zić.
Uścisk	dłoni	księżniczki	był	delikatny	i…	przeba cza ją cy?	Rzu-

ciła	jej	wieloznaczny	uśmiech.
–	Zoba czyłam	to,	co	chcia łam	zoba czyć.
Machnąwszy	na	ochronia rzy,	wyszła	stamtąd	–	wysoka,	zwin-

na	i	opa nowa na.
Amy	pa trzyła	na	odda la ją cą	się	postać,	czując	się,	jakby	uszło

z	niej	całe	powietrze:	księżniczka	wiedzia ła	o	niej	i	o	Heliosie.

Nie	musząc	się	dłużej	wysilać,	Amy	wędrowa ła	po	sa lach	wy-
sta wowych.	Osta tecznie	usa dowiła	się	w	holu	wejściowym	i	pró-
bowa ła	się	pozbierać.



Ale	marmurowe	rzeźby	czterech	królów	przykuwa ły	 jej	uwa -
gę,	zwłaszcza	nie	mogła	oderwać	oczu	od	Astra eusa	II.	Jego	po-
dobieństwo	do	Heliosa	było	tak	silne,	że	sama	mogła by	się	na -
brać.
Pewnego	dnia,	za	dziesiątki	lat,	posta wią	tu	jego	posąg.	Gdy-

by	za mknęła	oczy,	mogła by	sobie	wyobra zić	każdy	cal	wysokiej
na	 dziesięć	 stóp	 rzeźby.	Dotarło	 do	 niej,	 że	 tamtej	 nocy	 –	 czy
wczesnego	ranka	–	gdy	po	gali	dotyka ła	każdej	cząstki	jego	cia -
ła,	utrwa la ła	go	w	pa mięci.	Za pisywa ła	jego	obraz	w	swoim	mó-
zgu,	bo	podświa domie	wiedzia ła,	że	to	będzie	ich	ostatni	raz.
Ich	wspólny	czas	na prawdę	się	skończył.
Ścia ny	 wielkiej	 sali	 wysta wowej	 na gle	 za ma ja czyły	 nad	 nią,

połyka jąc	ją.	Rzeźby	i	inne	obiekty	rozma za ły	się.	Potrzebowa ła
powietrza.	Ścią ga jąc	z	szyi	 identyfika tor	 i	upycha jąc	go	w	kie-
szeni,	 poszła	 do	 głównej	 części	 muzeum,	 przepycha jąc	 się
spiesznie	przez	tłumy	zwiedza ją cych,	aż	zna la zła	Claudię.
–	Czuję,	że	ła pie	mnie	migrena	–	powiedzia ła.	–	Muszę	się	po-

łożyć.	Przeprosisz	Pedra	w	moim	imieniu?
–	Oczywiście.	–	Claudia	spojrzał	na	nią	z	niepokojem.	–	Mogę

ci	ja koś	pomóc?
–	Nie,	 dziękuję.	 Po	 prostu	muszę	 się	 chwilę	 przespać	w	 za -

ciemnionym	pokoju.
Nie	czeka jąc	na	jej	odpowiedź,	Amy	poszła	do	przezna czone-

go	dla	personelu	wejścia	do	pa ła cu,	potem	wbiegła	po	schodach
do	swojego	mieszka nia,	zrzuciła	buty	i	opa dła	na	łóżko.

Helios	stał	w	zielonej	komna cie	reprezenta cyjnej,	prowa dząc
rozmowę	z	grupą	niemieckich	biznesmenów,	którzy	chcieli	za in-
westować	znaczne	sumy	w	 infra strukturę	Agonu	 i,	oczywiście,
potem	ze	sporym	zyskiem	odzyskać	to,	co	za inwestowa li.	Agon
miał	wła sny	senat	 i	komitety,	które	decydowa ły	w	 ta kich	kwe-
stiach,	 ale	poparcie	 jednego	z	ksią żąt	wła ściwie	ozna cza ło	 za -
warcie	 transakcji.	Helios	wiedział,	 jak	ważna	 jest	 jego	 opinia,
i	robił	co	w	jego	mocy,	by	wykorzystać	swoje	wpływy	w	rozsąd-
ny	sposób.
Kiedy	 za dzwonił	 telefon,	miał	 pokusę	 go	 zignorować,	 ale	 to

był	 jego	osobisty	numer	 i	zna ło	go	tylko	kilka	najważniejszych



dla	niego	osób.	Zmarszczył	brwi,	kiedy	na	ekra nie	wyświetliło
się	 imię	Amy.	Nie	miał	 okazji	 do	niej	 za dzwonić	 i	 powia domić
jej,	że	wrócił	z	podróży	do	Sta nów	Zjednoczonych.	Zresztą	za -
kła dał,	że	była	za jęta	w	muzeum…	Rzadko	do	niego	dzwoniła,
w	dodatku	tak	niespodziewa nie.
–	 Przepra szam	 –	 wyszeptał	 do	 delega tów,	 odsuwa jąc	 się	 od

grupy	 z	 przepra sza ją cym	 uśmiechem.	 Przesunął	 palcem	 po
ekra nie,	aby	odebrać	połą czenie.	-	Amy?
–	Przepra szam,	że	przeszka dzam	–	powiedzia ła,	 a	 jej	 zwykle

miękki	 głos	wyda wał	 się	 dziwnie	 stłumiony.	 -	Wiem,	 że	 jesteś
za jęty,	ale	za sta na wia łam	się,	czy	przyjdziesz	do	mnie	dziś	wie-
czorem.
Nie	tylko	nigdy	do	niego	nie	dzwoniła,	ale	też	nigdy	nie	pyta -

ła	o	 jego	pla ny.	Groźne	przeczucie	popeł zło	mu	w	górę	kręgo-
słupa.
–	Czy	coś	się	sta ło?
Usłyszał,	że	się	za wa ha ła.
–	Ja	po	prostu	muszę	cię	zoba czyć.
Spojrzał	na	zega rek.
–	Gdzie	jesteś?
–	U	siebie.
–	Jesteś	chora?
–	Nie.	Wła ściwie	to	nie.	Nie	dosłownie	chora.
Chciał	wycisnąć	z	niej	ja kąś	informa cję,	ale	zda jąc	sobie	spra -

wę	 z	 tego,	 że	 delega cja,	 Ta lia	 i	 wszyscy	 dworza nie	 pa trzą	 na
niego	z	cieka wością,	powstrzymał	się.
–	Będę	u	ciebie	tak	szybko,	jak	tylko	będę	mógł	–	powiedział

i	się	rozłą czył.
Po	pół godzinie	uda ło	mu	się	wymknąć,	mówiąc,	że	ma	do	za -

ła twienia	 spra wy	osobiste	 i	 że	 zoba czą	 się	 na	 kola cji	wyda nej
na	cześć	delega tów.
Kiedy	z	tajnego	przejścia	za pukał	do	mieszka nia	Amy,	ta	szyb-

ko	otworzyła	drzwi	z	za skoczonym	wyra zem	twa rzy.
–	Nie	są dziłam,	że	tak	szybko	cię	zoba czę	–	powiedzia ła	sła bo.

–	Mam	na dzieję,	że	ci	nie	przeszkodziłam.
–	Nigdy	mi	nie	przeszka dzasz.	–	Przyjrzał	jej	się	dokładnie.	Jej

twarz	 była	 posza rza ła,	 oczy	 czerwone,	 a	 włosy	 w	 nieła dzie.	 –



Pła ka łaś?
Przygryzła	wargę	 i	wzięła	 spa zma tyczny	oddech.	Za myka jąc

drzwi,	za stygła	z	dłonią	na	klamce.
–	 Księżniczka	 dowiedzia ła	 się	 o	 nas.	 Przyszła	 do	 muzeum.

Chcia ła,	żebym	osobiście	oprowa dziła	ją	po	wysta wie.
–	Jesteś	kura torem	–	za uwa żył.
Pokręciła	głową.
–	Chodziło	o	coś	jeszcze.	Ona	wie,	Heliosie.	Myślę…	Myślę,	że

musia ła	 słyszeć	 ja kieś	 plotki.	 I	 chyba	 szuka ła	 potwierdzenia.
Zrobiłam	coś,	nie	wiem	co,	ale	to	musia ło	potwierdzić	jej	podej-
rzenia.
Przesunął	dłonią	po	włosach.
–	Na wet	jeśli	masz	ra cję,	nie	ma	się	czym	przejmować.	Ca ta li-

na	nie	jest	głupia.	Wie,	że	będą	inne	kobiety.
To	nie	było	dobrze	powiedzia ne.	Amy	wyglą da ła	tak,	jakby	ją

spoliczkował.
–	Nie	to	chcia łem	powiedzieć	–	dodał	pośpiesznie.	–	Chodziło

mi	o	to,	że	Ca ta lina	nie	ma	złudzeń,	że	będę	jej	wierny.	Przecież
się	nie	kocha my.
Znowu	kręcąc	głową,	Amy	ominęła	go	i	poszła	do	kuchni.
–	 Osza la łeś,	 jeśli	 w	 to	wierzysz.	 Ona	 chce,	 żeby	 to	 był	 ślub

z	miłości.
–	Nie…
–	Tak	–	powiedzia ła	przez	za ciśnięte	zęby.	-	Na wet	jeśli	ci	się

wyda je,	że	coś	o	niej	wiesz,	to	się	mylisz.
–	Ona	mnie	nie	kocha.
–	Jeszcze	nie.
Wpa trzyła	się	w	jego	oczy,	gdy	jej	słowa	za wisły	w	powietrzu

między	nimi,	potem	odwróciła	się	gwał townie	i	wycią gnęła	bu-
telką	bia łego	wina	z	lodówki.
–	Wina?	–	za pyta ła.
–	 Już	 pijesz?	 –	 Jego	 lekkie	 za skoczenie	 trochę	 rozluźniło	 na -

piętą	atmosferę.
–	Teraz	tego	potrzebuję.
Oparła	 się	 o	 kuchenny	blat	 i	 na	 chwilę	 przymknęła	 oczy,	 po

czym	 na la ła	 im	 trochę	 wina.	 Gdy	 unosiła	 lampkę	 do	 ust,	 jej
twarz	 się	 wykrzywiła.	 Helios	 podszedł	 do	 niej	 szybko	 i	 wyjął



lampkę	z	jej	drżą cej	dłoni,	po	czym	ra zem	ze	swoją	lampką	po-
sta wił	na	bla cie.	Objął	Amy	ra miona mi.
Początkowo	się	broniła,	ale	potem	podda ła	się	temu	gestowi,

opiera jąc	głowę	o	jego	pierś.	W	cią gu	paru	sekund	jego	koszula
była	mokra	od	łez.
–	Nie	 płacz,	ma ta kia	mou	 –	 wyszeptał,	 głaszcząc	 ją	 po	wło-

sach.	–	Wszystko	się	ułoży.	Obiecuję.
–	Jak?	–	za pyta ła,	szlocha jąc.	–	Jak	mia łoby	się	ułożyć?	Ła mie-

my	jej	serce.
–	Nieprawda.
–	 Prawda.	 Może	 ona	 cię	 jeszcze	 nie	 kocha,	 ale	 chce	 tego.

Chce,	 by	 wa sze	mał żeństwo	 funkcjonowa ło.	 Czy	w	 ogóle	 spo-
tka łeś	się	z	nią	po	powrocie	z	Ameryki?
–	Byłem	za jęty.
Wyplą tując	się	z	jego	uścisku,	Amy	chwyciła	garść	chusteczek

z	pudeł ka.	Łzy	wciąż	jej	płynęły.
–	Heliosie,	księżniczka	jest	twoją	na rzeczoną.	Przebyła	szmat

drogi,	żeby	cię	zoba czyć.	Powinieneś	z	nią	być.	Powinniście	się
poznać	przed	ślubem…
–	Zna my	się.
–	Na prawdę?	–	Uniosła	ra miona.	–	To	powiedz	mi,	o	czym	ma -

rzy,	czego	się	boi…	Czy	znasz	na	to	odpowiedź?	Spędzisz	z	nią
resztę	swojego	życia.
–	Tak	–	zgodził	się	z	mocą.	–	Ale	reszta	mojego	życia	jeszcze

się	nie	rozpoczęła.
–	Za częła	się	w	chwili,	kiedy	włożyłeś	jej	na	pa lec	pierścionek

za ręczynowy.
Pierścionek	za ręczynowy…	Poprosił	Ca ta linę,	by	sama	go	wy-

bra ła,	pod	pretekstem,	że	to	ona	będzie	go	nosić	i	że	powinien
się	 jej	podobać.	Nie	był	w	sta nie	zmusić	się	do	zrobienia	 tego
sa memu.
Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 księżniczka	 ma rzy	 o	 sza firowym

pierścieniu	 jego	matki.	Dora sta jąc,	 za wsze	wiedział,	 że	da	 ten
pierścień	 kobiecie,	 którą	 poślubi.	 Chcąc	 jeszcze	 uniknąć	wsu-
wa nia	 go	 na	 pa lec	 Ca ta liny,	 przygotował	 wymówkę:	 pierścień
jest	ekspona tem	na	wysta wie;	poda ruje	go	jej,	gdy	wysta wa	zo-
sta nie	za mknięta.



–	Nie	mogę	tego	dłużej	robić	–	powiedzia ła	Amy	zdła wionym
głosem.	 -	 To,	 co	 robimy	 księżniczce,	 jest	 odra ża ją ce.	 Ona	 nie
jest	 tworem	 z	 bajki,	 tylko	 prawdziwym	 człowiekiem.	 Mam
straszne	wyrzuty	sumienia.
Poruszył	 się,	 by	 wziąć	 ją	 w	 ra miona,	 ale	 uniosła	 rękę,	 po-

wstrzymując	go,	i	pokręciła	głową.
–	Nie	możemy.	Ja	nie	mogę.	Nie	mogę	być	przyczyną	czyjegoś

nieszczęścia.	Jak	bym	mogła,	skoro	z	bliska	widzia łam,	ja kie	to
powoduje	 zniszczenia?	 –	 Ociera jąc	 kolejne	 łzy,	 powiedzia ła:	 –
Kiedy	 przyjecha łam	 do	 Agonu	 i	 chcia łam	 zna leźć	 biologiczną
matkę,	 nie	 chcia łam	 budować	 z	 nią	 rela cji.	 Chcia łam	 poznać
resztę	rodziny	i	moje	korzenie	i	po	prostu	zoba czyć,	jak	wyglą -
da.	Ale	tak	na prawdę	chcia łam	się	dowiedzieć	dla czego.
–	Dla czego	cię	porzuciła?
Opowia da ła	mu	już	o	tym	spotka niu	przez	telefon.
–	Po	części.	Tak	na prawdę	chcia łam	wiedzieć,	dla czego	zrobi-

ła	to	mojej	ma mie.	Była	jej	au	pair.	Mama	powierzyła	jej	swoje
dziecko	i	ugościła	w	swoim	domu.	Jak	ona	mogła	romansować
za	jej	pleca mi	z	jej	mężem?	Co	za	dia belny	egoizm	spra wia,	że
ktoś	się	tak	za chowuje?
–	Za pyta łaś	ją	o	to?
–	Nie.	Tak	bardzo	chcia łam	być	da leko	od	niej,	że	nie	za pyta -

łam	jej	o	nic,	nad	czym	się	za sta na wia łam	przez	siedemna ście
lat.	–	Lekko	wzruszyła	ra miona mi.	–	A	teraz	nie	chcę	tego	wie-
dzieć.	Nie	chcę	słyszeć	żadnych	jej	wymówek,	bo	to	będą	tylko
wymówki.	Nie	są dzę,	że	czuje	ja ką kolwiek	skruchę.
–	 Amy,	 na sza	 sytuacja	 jest	 zupeł nie	 inna.	 To,	 jak	 za chowa ła

się	Neysa	i	twój	ojciec…	to	nie	to	samo.
–	Może	nie	jesteście	jeszcze	mał żeństwem,	ale	pla nujecie	to,

za ręczyliście	 się.	 Cierpienie,	 którego	 doświadczyła	 moja
mama…	Ona	nigdy	się	z	tego	nie	podniosła.	Wyba czyła	ojcu,	ale
nigdy	tego	nie	za pomnia ła	i	nigdy	już	nie	była	w	sta nie	prawdzi-
wie	mu	 za ufać.	 –	 Po	 jej	 twa rzy	 płynęły	 całe	 potoki	 łez.	 –	 Nie
mogę	 żyć	 z	 poczuciem	 winy.	 Całe	 życie	 byłam,	 nie	 ze	 swojej
winy,	 osobą,	 którą	 ludzie	 wkoło	 wytyka li	 palca mi.	 Musia łam
bardzo	 ciężko	 pra cować,	 żeby	 uwierzyć,	 że	 na	 to	 nie	 za służy-
łam.	Ale	 teraz	 to	 ja	 przyczyniam	 się	 do	 cudzego	nieszczęścia.



Nie	chcę	być	taką	egoistką	jak	Neysa.	Nie	chcę	nikogo	skrzyw-
dzić.	Księżniczka	jest	miłą	i	cudowną	osobą,	nie	za sługuje	na	to.
Nikt	na	to	nie	za sługuje.
Uderzył	 go	 ogrom	poczucia	winy	 i	 nieszczęścia	 doświadcza -

nego	przez	Amy,	wywołując	falę	wstydu	tak	potężną,	że	za toczył
się	i	przytrzymał	ma łego	kuchennego	stołu,	by	się	podeprzeć.
–	Posłuchaj	 –	powiedział	 szybko.	 –	Samo	to,	że	czujesz	 ta kie

wyrzuty,	 dowodzi	 że	 nie	 jesteś	 ani	 trochę	 podobna	 do	 Neysy,
więc	na wet	tak	nie	myśl.	Nigdy	nie	skrzywdziła byś	nikogo,	nie
z	premedyta cją.
–	Ależ	postą piłam	tak	samo,	 jak	Neysa!	–	za woła ła.	–	 Jestem

dokładnie	taka	jak	ona.
–	Nie!	 Po	Neysie	 odziedziczyłaś	 jedynie	wygląd.	Cała	 reszta

pochodzi	od	Ela ine	i	twojej	angielskiej	rodziny.	Ty	jesteś	dobrą
osobą,	najlepszą,	jaką	znam.
W	najmniejszym	stopniu	nie	wyglą da ła	na	przekona ną.	Helios

myślał	szybko,	sta ra jąc	się	zna leźć	rozwią za nie,	które	pozwoli-
łoby	zetrzeć	poczucie	winy	Amy.	Ale	niczego	nie	znajdował.	Mu-
siał	 ożenić	 się	 z	 kimś	 królewskiej	 krwi,	 by	 za bezpieczyć	 przy-
szłość	rodu	Kallia kisów.
I	jednocześnie	krzywdził	Amy,	a	tego	nigdy	nie	chciał.
Jego	 ojciec	 krzywdził	 matkę	 nie	 tylko	 fizycznie,	 ale	 także

emocjonalnie.	Helios	za wsze	wiedział,	że	on	sam	nie	będzie	sto-
sował	przemocy	 fizycznej,	ale	gdy	odkrył,	 że	wyrzą dził	 równie
wielką	krzywdę	emocjonalną…
Coś	 w	 rodza ju	 pa niki	 ogarnęło	 go,	 przenika jąc	 każdą	 jego

cząstkę	i	kumulując	się	w	żołądku	w	bólu	tak	ostrym,	że	chciał -
by	go	wykrzyczeć.
Zwią zek	 z	Amy	dawno	 przestał	 być	 lekkim,	 ra dosnym	 inter-

medium,	 którym	 był	 na	 początku.	 Przekształ cił	 się	 w	 coś	 tak
głębokiego,	że	Helios	oba wiał	się,	że	za głębia jąc	się	da lej,	nie
zoba czy	 już	 świa tła.	 Jeśli	miał by	 choć	 odrobinę	 przyzwoitości,
pozwolił by	Amy	odejść,	za nim	zniszczy	ją	cał kowicie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Helios	skrzyżował	ra miona	na	piersi	i	spojrzał	na	Amy,	za sta -
na wia jąc	 się,	 jak	 sobie	 pora dzi,	 nie	 widząc	 jej	 pięknej	 twa rzy
każdego	dnia	i	nie	kocha jąc	się	z	nią	co	noc.	Nie	była	dla	niego
tylko	 kochanką,	 lecz	 także	 najlepszym	 przyja cielem	 –	 pierw-
szym	prawdziwym	przyja cielem,	ja kiego	kiedykolwiek	miał.	We-
szła	do	jego	życia	nie	dzięki	bogactwu	czy	sta tusowi	spo łeczne-
mu,	ale	po	prostu	dla tego,	że	była	sobą.
Amy	pa trzyła	na	niego	z	 ta kim	sa mym	na tężeniem	i	dzielnie

próbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Czy	myślisz,	że	gdzieś	tam	istnieje	równoległy	świat,	w	któ-

rym	możemy	być	ra zem	i	kochać	się	na wza jem?	–	Musia ła	do-
strzec	jego	za skoczenie,	gdy	użyła	sło wa	na	„k”,	bo	za śmia ła	się
bla do.	-	No	tak,	kocham	cię.	Bardzo	mocno.
Nie	wiedział,	jak	odpowiedzieć.	Nie	był	w	sta nie	myśleć.
Jego	 prywatny	 telefon	 za brzęczał	mu	w	 kieszeni.	Wycią gnął

go	i	odrzucił	połą czenie,	nie	spoglą da jąc	na	ekran.
–	Nigdy	nie	oczekiwa łem	miłości	 –	powiedział	w	końcu,	czu -

jąc,	jak	kręci	mu	się	w	głowie.
–	Wiem.	–	Jej	broda	za drża ła.
–	Amy,	ty…	Ja	za wsze	wiedzia łem,	że	muszę	wziąć	ślub	z	obo-

wiązku,	nie	oczekiwa łem	miłości,	nie	myśla łem	o	niej.	Nie	ma
na	nią	miejsca	w	moim	życiu,	chyba	to	rozumiesz?
–	Tak.
–	Ale	jeśli	mnie	kochasz,	to	jak	możesz	mnie	opuścić?	–	za py-

tał,	wciąż	zszokowa ny	 jej	wyzna niem,	ale	chwyta jąc	się	go	 jak
brzytwy.
–	Bo	chcę	każdego	dnia	móc	pa trzeć	na	swoje	odbicie	w	 lu-

strze	 i	nie	mieć	ochoty	czymś	w	nie	rzucić	–	odpowiedzia ła	ze
zduszonym	 śmiechem.	 –	 A	 moje	 odejście	 nie	 wią że	 się	 tylko
z	Ca ta liną.
No.	Wreszcie	wymówiła	imię	księżniczki	na	głos.



–	Mogłam	 urodzić	 się	 z	 brudnej	 ta jemnicy,	 ale	 nie	 chcę,	 by
moje	życie	było	taką	ta jemnicą.	Masz	ra cję,	że	nie	jestem	Ney-
są.	 I	 nie	 zosta nę	 nią.	Na wet	 gdybyś	 tego	 chciał,	 gdybyś	mnie
kochał,	nie	 jesteś	w	sta nie	dać	mi	za anga żowa nia	 i	wier ności,
których	potrzebuję.	Chcę	być	twoja	i	tylko	twoja.	Nie	mogę	się
z	 tobą	kochać,	wiedząc,	że	śpisz	w	 łóżku	 innej	kobiety	 i	że	 je-
stem	dość	dobra	do	seksu,	ale	nie	dość	dobra,	byś	był	ze	mną
na	za wsze.
Powinna	była	odejść	tygodnie	temu.	Fizyczny	ból,	którego	do-

świadczyła,	gdy	powiedział	jej	o	pla nach	mał żeństwa,	po winien
był	od	razu	ją	ostrzec.	Gdyby	wtedy	odeszła,	jej	duma	zosta ła by
niena ruszona,	a	w	sercu	może	wciąż	zosta łoby	dość	miejsca	dla
kogoś	innego.
Skrzywił	się.
–	Nigdy	nie	mów,	że	jesteś	nie	dość	dobra!
–	Ale	tak	się	czuję	–	powiedzia ła,	bezradnie	wzrusza jąc	ra mio-

na mi.	–	Wiem,	że	to	nie	był	twój	za miar	i	że	tak	nie	myślisz,	ale
spędziłam	większość	życia,	czując	się	jak	brudny	sekret.	Gdyby-
śmy	 to	 kontynuowa li,	 na wet	 tylko	do	 twojego	 ślubu,	 sta ła bym
się	 ta kim	 sekretem.	 Skoro	 żenisz	 się	 z	 księżniczką,	 bądź	 jej
wierny.	Daj	 szansę	 swojemu	mał żeństwu.	Ona	na	 to	 za sługuje
i	ty	też.
–	Mówisz,	jakbyś	chcia ła	teraz	odejść…	–	W	jego	oczach	poja -

wił	się	dziwny	błysk	i	na gle	zerwał	się	z	miej sca,	wypadł	z	kuch-
ni	 i	wpadł	do	jej	pokoju,	porywa jąc	z	łóżka	wa lizkę,	do	po łowy
wypeł nioną	ubra nia mi.
Jego	rysy	wykrzywiły	się	i	potrzą snął	głową.
–	Nie.
–	Helios…
–	Nie.	–	Jego	dłonie	za cisnęły	się	w	pięści.	Widzia ła,	jak	wal-

czył	z	pra gnieniem,	by	wyrzucić	wa lizkę	przez	okno.
Jego	telefon	za dzwonił	ponownie,	po	raz	trzeci	w	tym	krótkim

cza sie.
–	Odbierz	–	na lega ła.	–	To	może	być	ważne.
–	To	jest	ważne.
Po	chwili	milczenia	za klął	i	przyłożył	telefon	do	ucha.
–	Tak?



Po	 kilku	 chwilach	 jego	 za chowa nie	 się	 zmieniło.	 Słucha jąc,
wyprostował	 szyję	 i	 poruszył	 nerwowo	 ra miona mi.	 Cały	 jego
udział	 w	 rozmowie	 ogra niczył	 się	 do	 kilku	 krótkich	 słów	 po
grecku.
–	Muszę	iść	–	powiedział,	kiedy	skończył	rozmowę.	–	Mój	dzia -

dek	ma	lekką	infekcję	i	kłóci	się	z	leka rza mi.
–	Mam	na dzieję,	że	to	nic	poważnego	–	powiedzia ła	za niepo-

kojona.
–	Po	prostu	mój	dzia dek	jest	upartym	sta rym	mężczyzną.	–	Po-

tarł	 brodę	 i	 spojrzał	 na	 nią,	 za ciska jąc	 zęby.	 –	Wrócę	 później.
Na wet	nie	myśl,	żeby	gdziekolwiek	iść.
Nie	odpowiedzia ła.
–	Amy,	 powiedz	mi,	 że	nigdzie	nie	 pójdziesz	 ani	 niczego	nie

zrobisz,	dopóki	nie	wrócę.	Obiecaj	mi	to.
Wiedząc,	że	jej	słowa	są	kłamstwem,	powiedzia ła:
–	Będę	czekać.
Trochę	rozluźnił	 ra miona.	Podszedł	do	niej,	ujął	w	dłonie	 jej

twarz	i	poca łował	tak,	 jakby	już	nigdy	więcej	miał	 jej	nie	ca ło-
wać.	A	potem	puścił	ją	i	wyszedł	z	sypialni.

Dzia dek	był	chyba	najbardziej	upartym	człowiekiem	na	świe-
cie.	Nie	zga dzał	się,	by	leka rze	poda li	mu	leki	dożylne.	Tylko	co
Helios	mógł	na	to	pora dzić?	Król	nie	był	dzieckiem,	by	mógł	go
zmusić	do	podporządkowa nia	się.
–	Przynajmniej	nie	cierpi	–	powiedział	cicho	Ta los.
Dzia dek	 nie	 wzbra niał	 się	 przed	 leka mi	 przeciwbólowymi.

Rak,	 trzyma ny	 w	 ryzach	 przez	 miesią ce	 chemiotera pii,	 przy-
puszczał	kolejny,	śmiertelny	atak	na	jego	cia ło.
Jedyną	dobrą	rzeczą,	która	przyda rzyła	się	w	ten	bezna dziej-

ny	 dzień,	 była	 wia domość	 od	 Theseusa,	 który	 kilka	 dni	 wcze-
śniej	myślał,	że	stra cił	Jo,	matkę	swojego	dziecka.	Głupiec	zro-
zumiał,	kiedy	już	niemal	było	zbyt	późno,	że	na prawdę	ją	kocha.
Szczęśliwie	wyda wa ło	się,	że	ona	też	go	kocha	i	zgodziła	się	za
niego	wyjść.
Bez	przymusu,	bez	poczucia	obowiązku.	Bra li	ślub	z	miłości.
Obaj	jego	bra cia	się	żenili.	W	związku	z	tym,	że	Ta los	wybrał

osobę	niebędą cą	krwi	królewskiej	–	skrzypaczkę,	jego	dzieci	nie



mogłyby	dziedziczyć	 tronu,	ale	Toby,	piękny	syn	Theseusa,	 już
za bezpieczył	tron	w	na stępnej	linii.	Dopóki	nie	na rodzą	się	wła -
sne	dzieci	Heliosa.
Helios	westchnął	i	wstał.
–	Muszę	się	przebrać	do	kola cji.
Chciał by	móc	 się	 z	 tego	wycofać,	 ale	w	 jego	 rodzinie	 nigdy

nie	przedkła da no	spraw	osobistych	nad	obowiązki.	A	ta	kola cja
na leża ła	do	jego	obowiązków.	Zrobiło	mu	się	nieprzyjemnie	na
myśl,	 że	 Ca ta lina	 także	 będzie	 obecna	 na	 kola cji.	 Wciąż	 nie
mógł	 się	 zebrać,	 by	 do	 niej	 za dzwonić.	Mimo	 że	 bardzo	 tego
chciał,	Helios	nie	miał	cza su,	by	wstą pić	do	Amy.	Za miast	tego
wysłał	jej	esemesa,	za nim	poszedł	wziąć	prysznic	i	przebrać	się
w	smoking.
Zmusza jąc	się	do	 jowialnego	uśmiechu,	Helios	wszedł	do	 ja -

dalni,	w	której	czeka ła	na	niego	niemiecka	delega cja.	Ca ta lina
już	 tam	była,	a	gdy	go	ujrza ła,	przeprosiła	na	chwilę	 towa rzy-
stwo	i	podeszła	do	niego.	Jeśli	rzeczywiście	domyśla ła	się,	co	łą -
czy	go	z	Amy,	dobrze	to	ukrywa ła.
–	Twój	dzia dek	jest	chory?	–	za pyta ła	cicho.
–	Bywa ło	z	nim	lepiej.	–	To	była	cała	odpowiedź,	na	jaką	mógł

się	zdobyć.	Dla czego	nic	do	niej	nie	czuł?	To	była	piękna,	wraż-
liwa	 kobieta	 królewskiej	 krwi,	 a	 gdy	 go	 dotknęła,	 czuł	 tylko
chłód.	 Spróbował	 jeszcze	 raz,	 używa jąc	 ła godniejszego	 tonu:
-	Ma	infekcję.
Uśmiechnęła	się	sympa tycznie.
–	Mam	na dzieję,	że	szybko	wyzdrowieje.
–	Ja	też.
Ale	 nie	miał	 zbyt	wiele	 na dziei.	 Ostatnie	 pięć	miesięcy	 były

cią głą	walką,	 by	utrzymać	go	przy	 życiu	dość	długo,	 by	 zoba -
czył	 galę.	 Teraz,	 już	 po	 uroczystości,	 gdy	 sukcesja	 tronu	 była
za pewniona,	król	Astra eus	przygotowywał	się	do	śmierci.
Wypeł nił	swoje	obowiązki.	A	teraz	chciał	się	połą czyć	z	kobie-

tą,	którą	kochał	przez	całe	swoje	dorosłe	życie.
Amy	powiedzia ła	mu,	że	go	kocha.
Helios	wolał by	nie	słyszeć	tych	słów.
Ja kim	 musiał	 być	 sa molubnym	 potworem,	 by	 wią zać	 ją	 ze

sobą,	wiedząc,	że	jest	to	dla	niej	destrukcyjne?



To	był	chyba	najdłuższy	posiłek	w	jego	życiu.	Ten	jeden	jedy-
ny	raz	opuścił	go	dar	wymowy.	Nie	mógł	wymyślić	żadnej	dow-
cipnej	 uwa gi	 ani	 żadnej	 opowieści,	 którymi	 za zwyczaj	 ocza ro-
wywał	gości.
Gdy	tylko	kawa	zosta ła	uprzątnięta,	odchrząknął.
–	Proszę	wyba czyć,	ale	muszę	państwa	opuścić.	Wiem,	że	nie

byłem	dziś	najlepszym	kompa nem;	to	pewnie	z	powodu	zmęcze-
nia,	ale	jestem	pod	wielkim	wra żeniem	tego,	co	mi	państwo	po-
wiedzieli,	i	przeka żę	swoją	rekomenda cję	komitetowi.
Skończywszy	mówić,	 spojrzał	 na	Ca ta linę.	Pa trzyła	 na	niego

z	 chłodną,	 za myśloną	 miną.	 Gdy	 wreszcie	 opuszczał	 ja dalnię,
nie	próbowa ła	za	nim	iść.
Trwoga	 wzbiera ją ca	 w	 jego	 piersi	 rosła	 z	 każdym	 krokiem.

Gdy	dotarł	do	swoich	drzwi,	miał	spotnia łe	czoło	i	przyspieszo-
ny	 puls.	 Skierował	 się	 od	 razu	 w	 dół	 przejścia	 i	 za pukał	 do
drzwi	mieszka nia	Amy.
Cisza.
Za pukał	znów,	głośniej.
–	Amy	–	za wołał,	wa ląc	w	drzwi	pięścią.
Chwycił	 za	 klamkę,	 choć	 Amy	 za wsze	 trzyma ła	 drzwi	 za -

mknięte.
Otworzyły	się.
Z	nieznośnie	wa lą cym	sercem	wszedł	do	mieszka nia.
–	Amy?	–	za wołał,	lecz	nie	było	odpowiedzi.
Jego	serce	zrozumia ło,	za nim	pojął	to	rozumem.
Na	nogach	ciężkich	jak	ołów	wszedł	do	jej	sypialni.
Pokój	był	pusty.
Na	toa letce,	zwykle	za wa lonej	kosmetyka mi	i	butelka mi	per-

fum,	leża ła	 jedynie	duża	koperta	–	ta	sama,	którą	dał	 jej	wiele
tygodni	 temu	 –	 za wiera ją ca	 biżuterię.	Obok	 leżał	 ka wa łek	 pa -
pieru.	Były	na	nim	na pisa ne	tylko	dwa	słowa:	„Przebacz	mi”.

–	Wyglą dasz	na	zmartwionego,	Heliosie	–	powiedział	dzia dek.
Gra li	w	sza chy,	ulubioną	grę	dziadka.	Król	siedział	na	wózku

inwa lidzkim,	po	pra wej	ma jąc	zbiornik	z	tlenem,	po	lewej	–	pie-
lęgniarkę.
–	Jestem	po	prostu	zmęczony.



Helios	 przesunął	 pionek	 o	 dwa	 pola	 do	 przodu,	 sta ra jąc	 się
powstrzymać	oba wę,	że	gra ją	ra zem	po	raz	ostatni.
–	Jak	przygotowa nia	do	ślubu?
–	Dobrze.
Co	prawda	nie	miał	z	nimi	nic	wspólnego.	Pra cownicy	pa ła cu

da dzą	sobie	z	 tym	radę	bez	 jego	udzia łu.	 I	bez	Ca ta liny,	która
wyka zywa ła	 ta kie	 samo	 za interesowa nie	 przygotowa nia mi	 jak
on,	czyli	żadne.
Król	na	minutę	na łożył	ma skę	tlenową	na	twarz,	po	czym	dał

znać	pielęgniarce,	by	ją	zdjęła.
–	Dobrze	pa miętam	swój	wła sny	ślub.	Twoja	babcia	wyglą da ła

jak	anioł.	Twoja	matka	też	wyglą da ła	pięknie	na	swoim	ślubie.
Wciąż	mnie	 smuci,	 że	 twój	ojciec	nie	dostrzegł	 jej	piękna.	Ze-
wnętrznego	i	wewnętrznego.
Helios	 ścierpł.	 O	 mał żeństwie	 jego	 rodziców	 za zwyczaj	 mó-

wiono	tylko	ogólnika mi.
–	Czy	byłoby	ina czej,	gdyby	mógł	sam	wybrać	żonę?	–	Wzru-

szył	 sła bym,	 kościstym	 ra mieniem.	 –	 Nigdy	 się	 nie	 dowiemy.
Mimo	na szych	wysił ków	był	próżnym	i	okrutnym	mężczyzną.
Drżą cym,	sęka tym	palcem	przesunął	do	przodu	wieżę.
–	Przeforsowa liśmy	zmia ny	w	pra wie,	żebyście	wy	mogli	wy-

brać	sobie	żony.	Liczyliśmy,	że	nigdy	nie	powtórzy	się	taka	sytu-
acja	jak	w	mał żeństwie	twoich	rodziców.	–	Jego	głos	słabł	z	każ-
dym	wypowia da nym	 słowem.	 –	Mał żeństwo	 to	 ważny	 obowią -
zek,	ale	ślub	z	kimś,	do	kogo	nie	żywisz	głębszych	uczuć,	może
przynieść	tylko	nieszczęście.
Pielęgniarka,	widząc	 jego	osła bienie,	umieściła	ma skę	 tleno-

wą	z	powrotem	na	jego	twa rzy.
Helios	czekał,	aż	się	dotleni,	myśląc	nad	 tym,	co	konkretnie

dzia dek	próbował	mu	powiedzieć.	Czy	był	to	wyrzut,	że	nie	spę-
dzał	dość	cza su	z	Ca ta liną	i	że	jego	obojętność	wobec	niej	rzu-
ca ła	 się	 w	 oczy?	 Ale	 jak	 mógł by	 czuć	 coś	 poza	 obojętnością,
skoro	jego	głowa	na dal	była	wypeł niona	myśla mi	o	Amy?	Wyje-
cha ła	tydzień	temu,	ale	pa łac	wciąż	był	jej	pełen.
Poruszył	rycerzem	na	sza chownicy,	a	na stępnie	otworzył	usta,

by	za dać	pyta nie,	ale	dzia dek	za snął	–	w	połowie	gry	i	w	poło-
wie	rozmowy.



Helios	westchnął,	a	kiedy	tak	spoglą dał	na	śpią cego	dziadka,
za la ła	go	ogromna	fala	miłości.
–	Dziś	ja	położę	go	do	łóżka	–	powiedział	pielęgniarce.
Pół	godziny	później	król	był	w	łóżku,	poda no	mu	leki	i	za łożo-

no	na	 twarz	ma ską	 tlenową.	 Jego	delikatne	chra pa nie	dzia ła ło
dziwnie	uspoka ja ją co.	Helios	złożył	poca łunek	na	jego	czole.
–	Kocham	cię	–	powiedział	i	wyszedł.

Ja kiś	ruch	w	pobliżu	wyrwał	Amy	z	lekkiej	drzemki.	Odkąd	ty-
dzień	temu	wróciła	do	Anglii,	dużo	spa ła.	To	był	idealny	sposób,
żeby	za pomnieć.	Tylko	przebudzenie	sta nowiło	problem.
Mama	poda ła	jej	filiżankę	z	herba tą	i	usia dła	obok	niej	na	le-

ża ku.
Kiedy	 wróciła	 do	 Anglii,	 poda ła	 taksówka rzowi	 na mia ry	 na

swój	 dom	 z	 dzieciństwa	 za miast	 na	 wynajmowa ne	 do	 spół ki
mieszka nie	w	centrum	Londynu.	Cza sa mi	dziewczyna	po	prostu
potrzebuje	 mamy.	 Swojej	 prawdziwej	 mamy.	 Kobiety,	 która	 ją
kocha ła	i	wychowa ła.
Teraz	siedzia ły	w	angielskim	słońcu,	słucha jąc	pta ków	świer-

goczą cych	 w	 gęstym	 ogrodowym	 żywopłocie.	 To	 był	 typowo
brytyjski	późnowiosenny	dzień.
–	Czy	jesteś	gotowa	porozma wiać?	–	za pyta ła	mama.
W	gardle	Amy	wezbra ła	gula.	Potrzą snęła	głową.	We	wszyst-

kich	ich	rozmowach,	toczonych	do	późna	w	nocy,	nie	była	zdol-
na	poruszyć	tema tu	Heliosa.
Na wet	myślenie	o	nim	było	zbyt	bolesne.	Odkąd	odeszła,	do-

sta ła	 od	 niego	 tylko	 jednego	 esemesa:	 „Przeba czam”.	 Przeba -
czył	jej	ucieczkę	i,	są dząc	po	jego	późniejszym	milczeniu,	także
ją	za akceptował.	Nie	mia ła	pra wa	czuć	się	zra niona,	że	już	nie
próbował	się	z	nią	kontaktować.
–	Co	to	za	wisiorek,	którego	cały	czas	dotykasz?
Bez	 słów	 Amy	 na chyliła	 się,	 by	 poka zać	 ma mie	 na szyjnik

w	kolorze	gra na tu,	który	Helios	wybrał	specjalnie	dla	niej	na	jej
urodziny	i	którego	ni gdy	nie	zdejmowa ła.	Była	to	 jedyna	rzecz
z	biżuterii,	której	nie	zosta wiła	w	dużej	kopercie	na	swojej	toa -
letce.
Mama	wzięła	wisiorek	między	palce	i	uśmiechnęła	się:



–	Śliczny.
Amy	 nie	mogła	 zna leźć	 słów,	 by	 odpowiedzieć.	 Kiedy	mama

puściła	na szyjnik,	Amy	za cisnęła	na	nim	dłoń	i	trzyma ła	mocno.
–	Zła ma ne	serca	mogą	się	za goić	–	powiedzia ła	mama	ła god-

nie.
Amy	niezdarnie	skinęła	głową	i	przełknęła,	bojąc	się,	że	znów

się	rozpła cze.
–	Ale	to	boli	–	wykrztusiła.
Mama	wzięła	ją	za	rękę	i	uścisnęła.
–	 Ten	mężczyzna,	 który	 zła mał	 ci	 serce…	 czy	 to	 dobry	 czło-

wiek?
–	Najlepszy	–	szepnęła.
–	Czy	jest	wart	tego	cierpienia?
Szybko	skinęła	głową.
–	Więc	musisz	zdecydować,	czy	będziesz	się	pogrą żać	w	bólu,

czy	przekształ cisz	to	w	coś	konstruktywnego.
–	Nie	wiem,	od	czego	za cząć.
–	Na	począ tek	 za akceptuj	ból,	 ale	nie	 zga dzaj	 się,	by	on	cię

definiował.
Amy	za mknęła	oczy.	Jeśli	ktokolwiek	wiedział,	jak	sobie	ra dzić

z	bólem,	to	jej	mama.	Upora ła	się	z	ca łym	ogromem	cierpienia
i	nigdy	nie	pozwoliła,	by	ją	zdefiniowa ło.	W	porówna niu	ze	swo-
ją	mamą	nie	mia ła	się	na	co	skarżyć.	Jej	mama	była	niewinna.
A	ona	sama	sprowa dziła	na	siebie	nieszczęście.

Helios	 stał	przy	drzwiach	aparta mentów	dziadka	 i	przygoto-
wywał	 się	 na	woń	 leków,	 która	 uderzy	 jego	 zmysły,	 gdy	 tylko
przekroczy	próg.	W	środku	pa nowa ła	cisza.	Wchodząc	do	tego,
co	kiedyś	było	sypialnią	króla,	a	teraz	przypomina ło	szpi tal,	za -
stał	dziadka	śpią cego	z	ma ską	tlenową	na	ustach	i	nosie.	Przy
jego	boku	siedzieli	bra cia	Heliosa.	Pielęgniarka	dyskretnie	czy-
ta ła	w	ką cie.
–	Bez	 zmian?	 –	 za pytał	 cicho.	Wyszedł	 z	pokoju	 za ledwie	na

godzinę,	ale	 stan	zdrowia	dziadka	przez	ostatnie	kilka	dni	po-
garszał	 się	w	 za stra sza ją cym	 tempie.	Wszyscy	wiedzieli,	 że	 to
już	nie	potrwa	długo.
Ta los	potrzą snął	głową.	Helios	usiadł	na przeciwko	i,	na chyla -



jąc	się	do	przodu,	ujął	w	dłonie	lewą	rękę	dziadka,	przyjmując
tę	 samą	 pozycję,	 którą	 przyjmował	 jego	 dzia dek,	 gdy	 życie
uchodziło	z	jego	królowej.
Po	kilku	długich	minutach	oczy	dziadka	się	otwarły.
–	Wody…	–	wychrypiał.
Helios	 i	 Theseus	unieśli	 go	 lekko,	 a	Ta los	pod niósł	 szklankę

i	wsunął	słomkę	w	jego	usta.	Kiedy	król	został	ułożony	z	powro-
tem,	spojrzał	na	trzech	wnuków,	za trzymując	spojrzenie	na	każ-
dym	z	nich	po	kolei.	W	jego	szybko	mętnieją cych	oczach	kłębiło
się	mnóstwo	emocji.
Przerwy	między	każdym	jego	oddechem	rosły.	Na stępnie	ką ci-

ki	warg	drgnęły,	jakby	w	uśmiechu,	a	oczy	za mknęły	się	po	raz
ostatni.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Amy	 dowiedzia ła	 się	 o	 śmierci	 króla	 Astra eusa	 IV	 z	 poran-
nych	wia domości.	Nie	 słucha jąc	 spekula cji	prezenterów	na	 te-
mat	zna czenia	 tego	 faktu	dla	na rodu	Agonu,	wyłą czyła	 telewi-
zor,	chwyciła	poduszkę	i	wtuliła	się	w	nią.
Dzia dek	Heliosa,	król	Agonu	umarł.
Wiedzia ła,	 że	 to	 nieuchronne,	 ale	 i	 tak	 uderzyło	 ją	 jak	 cios.

Stworzywszy	poświęconą	mu	wysta wę,	czuła	się	tak,	 jakby	do-
brze	go	zna ła.	Był	dumnym,	odpowiedzialnym	mężczyzną	–	cie-
szyła	 się,	 że	mogła	go	poznać.	A	potem	pomyśla ła	 o	 jego	naj-
starszym	wnuku,	który	go	ubóstwiał.
Telefon	 leżał	koło	niej	na	podłodze,	wpa trywa ła	się	w	niego,

ca łym	 sercem	 ma rząc,	 by	 móc	 za dzwonić	 do	 Heliosa.	 Czy
w	ogóle	chciał by	usłyszeć	jej	kondolencje?	Gdy	Amy	nie	będzie
go	rozpra szać,	poszuka	pocieszenia	u	księżniczki.	Zupeł nie	tak,
jak	powinien.	Być	może	smutek	dobrze	ich	zjednoczy.	Gdy	mo-
dliła	 się	 o	 szczęśliwe	 za kończenie	 dla	 swojego	 księcia	 i	 jego
księżniczki,	gorą ce	łzy	wypłynęły	z	 jej	oczu.	Przysunęła	kola na
do	piersi	 i	opła kiwa ła	swoje	zła ma ne	serce	i	szczęśliwe	za koń-
czenie,	które	nigdy	nie	będzie	jej	udzia łem.

Pogrzeb,	uroczystość	państwowa,	był	ponurą	oka zją.	Dziesiąt-
ki	tysięcy	ludzi	wyległy	na	ulice,	by	w	ciszy	pochylić	głowy	i	od-
dać	hołd	mężowi,	który	służył	im	z	ta kim	odda niem	przez	pięć-
dziesiąt	lat.	Cał kowicie	ina czej	wyglą da ła	stypa.	Na	ulicach	at-
mosfera	zupeł nie	się	zmie niła.	Telewizja	poka zywa ła	woj skowe
rekonstrukcje,	dzieci	ubra ne	w	przepa ski	biodrowe	i	uzbro jone
w	 pla stikowe	 trójzęby.	 Na	 słynnych	 pla żach	 Agonu	 rozpa lono
grille,	 na	 każdym	 rogu	 gra ła	 muzyka,	 było	 mnóstwo	 jedzenia
i	picia.
W	niebieskiej	sali	reprezenta cyjnej	powa ga	też	ustą piła	miej-

sca	wesołości.	Król	dołą czył	do	swojej	królowej.	Jego	cierpienie



się	 skończyło.	 Jego	 kraj	 i	 rodzina	 odprowa dzili	 go	 na	miejsce
spoczynku,	a	teraz	mogli	celebrować	jego	życie.	Helios	akcep-
tował	 to,	 że	 jego	 dzia dek	 przeniósł	 się	 do	 lepszego	 życia,	 ale
w	sercu	czuł	 tak	wielką	pustkę,	że	nie	wiedział,	w	 jaki	spo sób
da	się	ją	kiedyś	wypeł nić.	Nigdy	już	z	nim	nie	porozma wia,	nie
zjedzą	 ra zem	kola cji,	nie	 za gra ją	w	sza chy…	wszystkie	 te	 rze-
czy,	które	sta nowiły	ja kiś	pewnik,	zniknęły.
Helios	przyglą dał	się	swoim	bra ciom,	trzyma ją cym	się	swoich

na rzeczonych,	 i	 cieszył	 się	 za	 nich.	 Mał żeństwo	 ich	 rodziców
było	najgorszym	wzorem,	jaki	może	dostać	dziecko.	To,	że	jego
bra cia	 wchodzili	 w	 związki	 bardziej	 przypomina ją ce	 mał żeń-
stwo	dziadków,	da wa ło	mu	na dzieję.	Będą	szczęśliwi.
Nie	 miał	 złudzeń,	 że	 sam	 pójdzie	 w	 ich	 śla dy.	 Chociaż	 od

śmierci	 dziadka	nie	widywał	 za	 często	Ca ta liny,	 była	 ona	przy
jego	boku	przez	cały	pogrzeb	–	spokojna	towa rzyszka,	która	do-
skona le	wiedzia ła,	jak	się	za chować.
Ale	nieza leżnie	od	tego,	jak	bardzo	była	idealna,	wiedział,	że

pięćdziesiąt	 lat	mał żeństwa	 nie	 przyniosłoby	 im	 przywią za nia,
które	łą czyło	Ta losa	i	Theseusa	z	ich	na rzeczonymi.
„Ślub	z	kimś,	do	kogo	nie	żywisz	głębszych	uczuć,	może	przy-

nieść	 tylko	 nieszczęście”	 –	 ta kie	 słowa	wypowiedział	 dzia dek,
kiedy	 ostatni	 raz	 świa domie	 rozma wia li.	 I	 w	 tej	 chwili	 zrozu-
miał,	 że	nie	były	wymówką.	Sta nowiły	 ostrzeżenie	 od	mężczy-
zny,	który	wiedział,	 jak	silna	może	być	miłość	 i	był	 świad kiem
lekcewa żenia	oka zywa nego	przez	jego	syna	niekocha nej	żonie.
W	 tym	momencie	wszystko	 sta ło	 się	 ja sne:	 nie	może	 poślubić
Ca ta liny.
Gdyby	nigdy	nie	poznał	Amy,	byłoby	ina czej.	Mógł by	poślubić

Ca ta linę,	nie	ma jąc	oczekiwań	ani	wiedzy	o	tym,	jak	może	być.
Nie	wiedział by,	jak	to	jest	kochać	lub	być	kocha nym.
Ponieważ	kochał	Amy.	Ca łym	sobą.
Choć	bardzo	się	sta rał,	nie	mógł	się	przyzwycza ić	do	tego,	że

jej	 nie	 ma.	 Nie	 mógł	 przywyknąć	 do	 widoku	 drzwi	 łą czą cych
jego	aparta ment	z	jej	mieszka niem	i	świa domości,	że	nie	ma	jej
na	końcu	tajnego	przejścia.	Nie	był	w	sta nie	spędzić	na wet	jed-
nej	minuty,	nie	za sta na wia jąc	się,	gdzie	 jest	Amy	 i	co	 robi.	Po
tym,	jak	ogłoszono	śmierć	dziadka,	wciąż	wpa trywał	się	w	tele-



fon,	za klina jąc	go,	by	za dzwonił.	Wiedząc,	że	tak	się	nie	sta nie
i	że	Amy	ma	ra cję,	nie	dzwoniąc.	Ale	jego	świa doma	akcepta cja
tego,	że	odeszła	 i	że	 tak	 jest	najlepiej,	nie	była	czymś,	z	czym
skłonne	byłoby	się	pogodzić	jego	serce.
Trzy	tygodnie	bez	Amy.
Ten	czas	cią gnął	się	tak,	jakby	minęła	cała	deka da.
Przebiegł	 wzrokiem	 po	 pokoju,	 w	 którym	 zgroma dzili	 się

obecni	 na	 stypie,	 dopóki	 nie	 odszukał	 Theseusa	 pogrą żonego
w	 rozmowie	 z	 na rzeczoną	 i	 szwedzkim	 politykiem,	 z	 którym
wszyscy	 trzej	 ksią żęta	 chodzili	 do	 szkoły.	Theseus	 się	ustatko-
wał.	Miał	dziecko.	Jego	ślub	odbędzie	się	za	tydzień.
Helios	 wziął	 głęboki	 oddech.	 Za nim	 porozma wia	 z	 bra tem,

musi	najpierw	porozma wiać	z	kimś	jeszcze.
Spojrzał	na	księżniczkę,	wciąż	znajdują cą	się	przy	jego	boku.
–	Ca ta lino…
–	Musimy	porozma wiać,	prawda?	–	powiedzia ła	cicho.
–	Tak.
Torując	 sobie	 drogę	 przez	 tłum,	 przeszli	 przez	 korytarz,	 po-

tem	przez	drugi,	a	na stępnie	weszli	do	pa ła cowych	ogrodów.
–	Ca ta lino,	przykro	mi,	ale	nie	mogę	się	z	tobą	ożenić.
Za mknęła	oczy	i	odetchnęła	głęboko.
–	 Byłem	 ra żą co	 nieuczciwy	 wobec	 ciebie.	 Nie	 jestem…	 Ko-

cham	kogoś	innego.
–	Dziękuję,	że	wreszcie	jesteś	ze	mną	szczery…	i	ze	sobą.
–	Nigdy	nie	chcia łem	cię	zra nić.
Uśmiechnęła	się	po	stoicku.
–	Zra niłeś	tylko	moją	dumę.	Nigdy	by	się	między	nami	nie	uło-

żyło.	Wiedzia łam	to	już	od	ja kiegoś	cza su,	ale	mia łeś	dość	zmar-
twień	i	nie	chcia łam	dodatkowo	cię	tym	obcią żać.	–	Westchnęła.
–	Moi	ludzie	w	cią gu	kilku	dni	wyda dzą	komunikat	pra sowy,	po-
wiedzą,	że	zerwa łam	za ręczyny	ze	względu	na	niedopa sowa nie
między	nami.
–	Ca ta lino,	bardzo	mi	przykro.	Nigdy	nie	chcia łem…
–	 Już	nic	więcej	nie	mów.	 –	Uniosła	podbródek.	 –	Pozwól	mi

stąd	odejść	z	odrobiną	godności.
Przez	chwilę	Helios	jedynie	pa trzył	na	kobietę,	z	którą	za mie-

rzał	wcześniej	spędzić	resztę	swojego	życia.	Na stępnie,	biorąc



ją	za	ra miona,	przycią gnął	do	siebie	 i	uścisnął.	Zrobiło	mu	się
ciepło	na	sercu,	gdy	poczuł,	jak	go	objęła.
–	Znajdziesz	kogoś	lepszego	ode	mnie	–	wyszeptał.
–	Wątpię	–	odparła	krótko.	–	Ale	może	znajdę	człowieka,	któ-

rego	serce	nie	będzie	za jęte	i	który	mnie	pokocha.
–	Tego	ci	życzę.
Poca łowa li	się	w	policzek	i	uśmiechnęli.
Ciężar,	który	Helios	dźwigał	na	ra mionach,	odrobinę	zelżał.
–	Spodziewam	się	za proszenia	–	powiedzia ła,	odchodząc.
–	Ja kiego	za proszenia?
–	Na	twój	ślub	z	angielską	kura tor.	Pierścień	twojej	matki	bę-

dzie	wspa nia le	wyglą dał	na	jej	palcu.
Mrugnęła	po	raz	ostatni	i	odeszła,	nie	oglą da jąc	się	za	siebie.
Zostawszy	sam,	Helios	powoli	przeszedł	się	po	ogrodzie,	chło-

nąc	 zieleń	 trawników	 i	 słodki	 za pach	 rozkwitłych	 kwia tów.	 To
był	 raj	 na tury	 i	 życia.	 Nieza leżnie	 od	 tego,	 czy	 da lej	 będzie
spra wował	nad	tym	pieczę	czy	nie,	kwia ty	wciąż	będą	kwitnąć.
Wiedział	to	z	absolutną	pewnością.
Z	głośno	biją cym	sercem	wyjął	telefon	z	kieszeni	i	za dzwonił	–

przez	ostatnie	trzy	ty godnie	walczył	z	chęcią	wybra nia	tego	nu-
meru.
Od	razu	włą czyła	się	poczta	głosowa.
Spróbował	jeszcze	raz.
Znów	włą czyła	się	poczta.
Po	powrocie	do	pa ła cu	wszedł	do	 sali	 recepcyjnej	 i	 odna lazł

Pedra.
–	Muszę	 cię	 porwać	 –	 powiedział	 do	 niego,	 przerywa jąc	mu

rozmowę	z	osobą,	której	nie	koja rzył.
–	Dokąd	idziemy?-	za pytał	Pedro.
–	Do	muzeum.	Potrzebuję	czegoś.
Muzeum	za mknięto	na	znak	sza cunku	dla	króla	i	żeby	umożli-

wić	wszystkim	pra cownikom	złożenie	mu	hoł du.
Długimi	kroka mi	przeszli	przez	koryta rze	do	prywatnego	wej-

ścia	 do	muzeum	 i	 przecięli	 sale	wysta wowe,	 aż	 dotarli	 do	 sal
poświęconych	rodzinie	Kallia kisów.
Gdy	 Helios	 wyja śnił	 Pedrowi,	 czego	 potrzebuje,	 na szła	 go

pewna	myśl.



–	Czy	wiesz,	gdzie	teraz	pra cuje	Amy?
–	Wróciła	do	British	Museum.
Nic	więc	dziwnego,	że	wyłą czyła	telefon:	pra cowa ła.
–	Masz	do	nich	numer?
Pedro	przejrzał	kontakty	w	poszukiwa niu	wła ściwego	numeru

i	 podał	mu	 telefon.	Helios	 przyłożył	 go	 do	 ucha,	 jednocześnie
wska zując	Pedrowi,	że	może	za jąć	się	tym,	po	co	go	tu	ścią gnął.
Dopiero	po	kilku	sygna łach	–	a	chwila	ta	dłużyła	się	Heliosowi
w	nieskończoność	–	ktoś	odebrał.
–	Proszę	mnie	połą czyć	z	Amy	Green	–	powiedział.
–	Proszę	chwilę	poczekać.
Na stą piło	przekierowywa nie	go	do	rozma itych	biur,	aż	wresz-

cie	ja kiś	głos	powiedział:
–	Oddział	sta rożytnej	Grecji.
–	Chciał bym	rozma wiać	z	Amy	Green.
–	Przykro	mi,	sir,	Amy	jest	na	urlopie.	Wra ca	w	poniedzia łek.
–	Czy	wia domo,	dokąd	pojecha ła?
–	O	ile	się	orientuję,	jest	na	pogrzebie.
–	Dziękuję.
Kiedy	Helios	za sta na wiał	się,	co	–	do	dia ska	–	powinien	teraz

zrobić,	 jego	 serce	 pofrunęło	 do	 niej.	Myśl,	 że	 ona	 też	 stra ciła
kogoś	ważnego…	Będzie	potrzebować	pocieszenia,	zupeł nie	jak
on…
I	na gle	już	wiedział,	w	czyim	pogrzebie	uczestniczyła.
Na dzieja	wypeł niła	go,	gdy	dzwonił	do	swojej	sekretarki.
–	Ta lio,	znajdź	mi	Amy	Green.	Jest	w	kra ju.	Pójdź	do	wydzia łu

imigra cji	i	dowiedz	się	wszystkiego.
W	 tym	 cza sie	 Pedro	 skończył	 wyzna czone	 mu	 za da nie;	 we

dwóch	włą czyli	 alarmy,	za mknęli	muzeum	 i	poszli	 z	powrotem
na	stypę.
Helios	za stał	Ta lię	w	za cisznym	koryta rzu,	przytrzymują cą	ra -

mieniem	 telefon	 przy	 uchu	 i	 za pisują cą	 na	 ręku	 informa cje.
Dała	mu	znak,	unosząc	kciuk,	i	da lej	prowa dziła	rozmowę.
–	 Jest	 na	 lotnisku	 –	 powiedzia ła	 kilka	 minut	 później.	 -	 Za

czterdzieści	pięć	minut	odla tuje	jej	sa molot	do	Anglii.	Lada	mo-
ment	będzie	wchodzić	na	pokład.
–	Muszę	się	dostać	na	lotnisko.



–	Wszystkie	drogi	są	za blokowa ne.	Nie	zdą żysz.
–	Zdziwisz	się.
Po	tych	słowach	ruszył	z	powrotem	do	sali	recepcyjnej	i,	igno-

rując	wszystkich,	którzy	próbowa li	z	nim	porozma wiać,	zna lazł
ka merdynera	za rzą dza ją cego	prywatną	willą	Theseusa.	Mężczy-
znę,	 który	 wyglą dał	 jak	 surfer,	 a	 nie	 jak	 za rządca	 ksią żęcych
nieruchomości.
Odcią gnął	go	na	bok,	by	porozma wiać	z	nim	na	osobności.
–	Masz	motocykl,	prawda?
–	Tak,	wa sza	wysokość.
–	Jest	tutaj	w	pa ła cu?
–	Tak,	na	dziedzińcu	dla	personelu.
–	Muszę	go	pożyczyć.
–	Teraz?
–	Teraz.
–	A	umie	pan	jeździć?
–	Na uczysz	mnie	w	drodze	na	dziedziniec.	Chodźmy.

Amy	z	ciężkim	sercem	wyglą da ła	przez	owalne	okno.	Dobrze
zrobiła,	 przyjeżdża jąc.	 To	 była	 na gła	 decyzja,	 motywowa na
przekona niem,	 że	 powinna	 pojechać	 oddać	 hołd	 mężczyźnie,
któremu	poświęciła	 niemal	 sześć	miesięcy	 swojego	 życia,	 pra -
cując	nad	wysta wą	o	jego	życiu.	Widok	Heliosa	i	jego	bra ci	ma -
szerują cych	 wojskowym	 krokiem	 przed	 trumną,	 z	 oczyma
utkwionymi	 przed	 siebie,	 świa domość,	 że	 ich	 serca	 muszą
krwa wić…
Tłum	był	tak	gęsty,	że	Helios	nie	mógł by	jej	dostrzec,	ale	i	tak

na	wszelki	wypa dek	trzyma ła	się	z	dala	od	ba rierek.	Co	by	mu
z	 tego	 przyszło,	 gdyby	 ją	 zoba czył?	 Zupeł nie	 tak,	 jak	 to	 Amy
przewidywa ła,	księżniczka	była	przy	nim,	by	doda wać	mu	otu-
chy.
Steward	 przeszedł	wzdłuż	 przejścia,	 sprawdza jąc,	 czy	wszy-

scy	za pięli	pasy.	Sa molot	za czął	się	poruszać.	Z	głośników	wy-
dobył	 się	 posępny	głos	 pilota	wita ją cego	wszystkich	na	pokła -
dzie.	Ból	w	piersi	potwierdził,	 że	mą drze	postą piła,	 decydując
się	wra cać	od	razu	po	pogrzebie.	Zosta ła by	chwilę	dłużej	i	po-
kusa,	by	za dzwonić	do	Heliosa	i	go	odna leźć,	była by	zbyt	wiel-



ka,	by	się	jej	oprzeć.
Wzięła	sobie	do	serca	radę	mamy.	Podjęła	sta rą	pra cę	w	mu-

zeum	 i	 za pisa ła	 się	na	 studia	podyplomowe	poświęcone	 sta ro-
żytnym	Rzymia nom.	 Pomyśla ła,	 że	może	 poszerzyć	 swoją	wie-
dzę,	 żeby	 jej	 całe	 życie	 nie	 krę ciło	 się	 wokół	 Agonu	 –	 czy	 to
przeszłego,	czy	teraźniejszego.	Cały	wielki	świat	był	do	odkry-
cia	i	pozna nia.
Sa molot	skręcił,	by	wjechać	na	pas	startowy.	Ale	gdy	tylko	za -

czął	się	po	nim	przemieszczać,	został	za trzyma ny.	Minęła	chwi-
la,	 za nim	pa sa żerowie	zorientowa li	 się,	 że	coś	 jest	nie	 tak,	po
czym	cichy	pomruk	za czął	się	rozchodzić	po	ca łym	sa molocie.
Przez	głośnik	rozległ	się	głos	stewardessy:
–	Prosimy	pa nią	Amy	Green	o	zgłoszenie	się	do	personelu	po-

kła dowego.
Amy	 ledwie	słysza ła.	 Jej	uwa gę	przycią gnął	motocyklista	pę-

dzą cy	po	asfalcie	w	stronę	sa molotu.	Za	nim	był	pojazd	obsługi
lotniska,	a	w	środku	dwóch	mężczyzn	w	 ja skra wopoma rańczo-
wych	ka mizelkach	cią gną cych	meta lowe	schody.	Coś	w	posta ci
ja dą cej	na	motocyklu	było…
–	Amy	Green?	Pani	Amy	Green,	prosimy	o	zgłoszenie	się.
Wstrzą śnięta	Amy	zorientowa ła	się,	że	to	 ją	wywołują.	Odry-

wa jąc	wzrok	od	okna,	podniosła	niepewnie	rękę.
Stewardesa	dopa dła	do	niej	przera żona.
–	Amy	Green?
Amy	kiwnęła	głową,	oszołomiona	i	ani	trochę	niewystra szona.
–	Proszę	za	mną.
–	Dla czego?
–	Zosta liśmy	poproszeni	o	odeskortowa nie	pani	z	tego	lotu.
–	Ale	dla czego	?	Zrobiłam	coś	złego?
Stewardesa	potrzą snęła	głową.
–	Nie	wiem	dla czego.
Chwilę	potem	zupeł nie	zdezorientowa na	Amy	z	twa rzą	płoną -

cą	ze	wstydu	szła	do	wyjścia	za	stewardessą.
Co	się	tu	dzieje?
Przy	sa mym	wyjściu	za łoga	wpa trywa ła	się	w	nią	bez	skrępo-

wa nia,	 za sta na wia jąc	 się	 bez	 wątpienia,	 czy	 jest	 ja kimś	 zbie-
giem.



Czy	jest	zbiegiem?	Może	nieświa domie	popeł niła	ja kieś	prze-
stępstwo,	 które	 wyma ga ło	 wyprowa dzenia	 jej	 z	 sa molotu
i	aresztowa nia?
A	potem	drzwi	się	otwarły,	pośpiesznie	przykręcono	meta lowe

schody	i	sta ła	na	progu,	wyglą da jąc,	czy	zoba czy	kilkuna stu	po-
licjantów	czeka ją cych	na	dole,	by	za brać	ją	do	aresztu.
Jednak	jedyną	czeka ją cą	na	nią	osobą	był	motocyklista,	które-

go	 dostrzegła	 z	 okna.	 Siedział	 okra kiem	 na	 motocyklu,	 z	 ka -
skiem	pod	pa chą…



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Serce	Amy	podskoczyło	tak	mocno,	że	niemal	wyrwa ło	jej	się
z	piersi.	Za	nią	rozległo	się	zbiorowe	westchnienie	za łogi.	Ktoś
ścisnął	jej	ra mię.
–	Idź	do	niego.
Ale	 nie	mogła.	 Jej	 nogi	 zmieniły	 się	 w	 drżą cą	 ga la retę.	 Nie

mogła	uwierzyć	wła snym	oczom.
Co	on	tu	robił?
Jego	 przystojna	 twarz	 pozosta wa ła	 bez	 wyra zu,	 gdy	 zsiadł

z	motocykla,	położył	kask	na	sie dzeniu	i	wspiął	się	po	schodach.
Dopiero	gdy	był	na	wysokości	jej	wzroku	i	mogła	zajrzeć	w	jego
brą zowe	 oczy,	 które	 kocha ła	 tak	 bardzo,	 odwa żyła	 się	 ode-
tchnąć.
–	Helios	–	wyszepta ła,	podnosząc	rękę,	by	pogła dzić	go	po	po-

liczku,	poczuć,	że	na prawdę	tu	jest	i	że	to	nie	jest	ja kiś	sen.
Ale	nie.	To	nie	sen.
–	Znów	się	wymykasz?	 –	 za pytał	 głosem,	który	miał	 uda wać

rozba wienie,	ale	za ła mał	się	na	ostatniej	syla bie.
–	Co	ty…	co	ty	tu	robisz?
Utkwił	w	niej	peł ne	emocji	spojrzenie.
–	 Za bieram	 cię	 do	 domu.	 –	 Na stępnie	 zrobił	 ostatni	 krok

i	uniósł	ją	w	ra mionach.	–	Za bieram	cię	do	domu	–	powtórzył.
Kolejne	zbiorowe:	„Och…”	za brzmia ło	za	nią,	a	kiedy	Helios

znosił	ją	w	dół	po	schodach,	wybuchły	bra wa.	Jeden	z	męż czyzn
w	ja skra wych	ka mizelkach,	czeka ją cych	przed	pojazdem	obsłu-
gi	lotniska,	za gwizdał	na	palcach.
Amy	słysza ła	to	wszystko,	ale	nic	z	tego	do	niej	nie	dociera ło.

Wszystkie	 jej	 zmysły	 były	 tak	 intensywnie	 skoncentrowa ne	 na
kochanku,	że	cała	reszta	sta nowiła	tylko	za ma za ne	tło.
Na	dole	schodów	Helios	posta wił	ją	ostrożnie	na	nogi.	Na gle

bardzo	szeroki	uśmiech	rozja śnił	jego	twarz.
–	Czy	despinis	Green	chcia ła by	się	przejechać	na	moim	moto-



cyklu?
Śmiech	wezbrał	jej	w	gardle,	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję:
–	Tak.	Proszę.	Za bierz	mnie	dokądś.

Amy	mocno	trzyma ła	się	Heliosa,	kiedy	wiózł	ją	ulica mi	Resi-
ny.	Nie	musia ła	go	 tak	mocno	 trzymać	 –	 ze	względu	na	 tłumy
świętują cych	musiał	jechać	w	ślima czym	tempie	–	ale	potrzebo-
wa ła	tego.	Przyciśnięcie	policzka	do	jego	mocnych	pleców	i	oto -
czenie	ra miona mi	jego	pasa	poma ga ło	 jej	uwierzyć	w	prawdzi-
wość	tego,	co	się	wła śnie	dzia ło.	Wkrótce	przejecha li	przez	sto-
licę	i	zna leźli	się	w	zielonej	okolicy,	a	przed	nimi	wyła nia ły	się
góry	 Agonu.	 Helios	 zna lazł	 drogę	 prowa dzą cą	 na	 najbardziej
ka mienistą	z	nich	–	Mount	Ares,	pięli	się	nią	coraz	wyżej	i	wy-
żej,	 aż	 dotarli	 na	 pola nę.	 Wyłą czył	 silnik	 i	 oparł	 motocykl	 na
nóżce,	za nim	pomógł	 jej	zsiąść.	Biorąc	 ją	za	rękę,	za prowa dził
na	pła ską,	porośniętą	tra wą	przestrzeń	i	usiadł,	ota cza jąc	ją	ra -
miona mi,	 tak	że	 jej	plecy	opiera ły	się	o	 jego	klatkę	piersiową,
a	jej	głowa	schowa ła	się	pod	jego	brodą.
–	Kiedy	byłem	dzieckiem,	moi	bra cia	i	ja	robiliśmy	wyścigi	na

szczyt	tej	góry.	Jak	już	wszyscy	dotarliśmy	na	szczyt,	schodzili-
śmy	na	 tę	 polankę	 i	 robiliśmy	piknik.	 Z	 tego	miejsca	 jest	 naj-
piękniejszy	widok	na	za chód	słońca	w	ca łym	Agonie.
Słońce	 już	 za czyna ło	 za chodzić,	 rozlewa jąc	 po	 ca łej	 wyspie

ciemne,	barwne	refleksy.
–	Skąd	wiedzia łeś,	że	tu	jestem?	–	za pyta ła	wreszcie.
–	 W	 twoim	 muzeum	 powiedzia no	 mi,	 że	 pojecha łaś	 na	 po-

grzeb.	Domyśliłem	się.
–	Ale	skąd	wiedzia łeś,	w	którym	sa molocie	byłam?
–	Czy	na prawdę	muszę	ci	odpowia dać	na	to	pyta nie?	–	spytał

z	lekkim	rozba wieniem.
Uśmiechnęła	się	do	siebie,	za ciska jąc	dłonie	na	 jego	rękach,

które	 na dal	 były	 wokół	 jej	 ta lii.	 A	 potem	 przypomnia ła	 sobie,
dla czego	przybyła	do	Agonu.
–	Tak	mi	przykro	z	powodu	twojego	dziadka	–	powiedzia ła	ci-

cho.
Poca łował	ją	w	głowę.
–	Był	przygotowa ny	do	odejścia.



–	Chcia łam	do	ciebie	za dzwonić.
–	Wiem.	I	mia łaś	ra cję,	że	nie	dzwoniłaś.
Westchnęła.	 Teraz,	 kiedy	 znów	 za częła	 przytomnie	 myśleć,

rzeczywistość	dała	jej	o	sobie	boleśnie	znać.
–	Jak	uda ło	ci	się	wymknąć	bez	ochronia rzy?
–	Po	prostu	nie	poinformowa łem	ich,	co	robię.	Wszyscy	w	pa -

ła cu	byli	tak	za jęci	stypą,	że	ła two	było	się	wymknąć.	Ta lia	już
pewnie	im	powiedzia ła.
–	Wie,	że	po	mnie	pojecha łeś?
–	Tak.	I	Pedro	też.
–	Ile	mamy	cza su?	To	zna czy,	ile	możemy	tu	zostać?
–	Tyle,	ile	chcemy.
–	 Ale	 będą	 cię	 potrzebowa li	 –	 powiedzia ła	 z	 kolejnym	 wes-

tchnieniem,	myśląc,	 że	 chociaż	wspa nia le	 było	 znowu	 zna leźć
się	w	jego	ra mionach,	wkrótce	się	rozsta ną.
Niemniej	 była	 tu	 teraz.	 Taki	 krótki	 przerywnik.	 Dwoje	 ko-

chanków	 korzysta ją cych	 z	 kilku	 chwil	 ra zem,	 by	 obejrzeć	 za -
chód	słońca.	Ostatnie	słodkie	pożegna nie.
–	Speł niłem	dziś	swój	obowią zek	wobec	dziadka.	A	on,	ma ta -

kia	mou,	chciał by,	żebym	był	tutaj	z	tobą.
–	Tak?
–	Mój	dzia dek	wierzył	mocno	w	dwie	rzeczy:	obowią zek	i	mi-

łość.
–	Proszę,	Heliosie,	nie	mów	ta kich	rzeczy.	To	niewła ściwe.
Zła pał	ją	za	podbródek	i	odwrócił	jej	twarz,	by	na	niego	popa -

trzyła.
–	 Mówienie	 prawdy	 jest	 niewła ściwe?	 Jesteś	 ca łym	 moim

świa tem.	Kocham	cię.
–	Proszę,	przestań	–	bła ga ła.	–	Nie	wolno	ci	mówić	mi	o	miło-

ści,	gdy	żenisz	się	z	Ca ta liną…
–	Nie	żenię	się	z	Ca ta liną	–	przerwał	Helios,	ga niąc	sa mego

siebie	za	sza lone	za łożenie,	że	Amy	domyśliła	się	prawdy,	odkąd
zoba czyła	go	z	okna	sa molotu.	–	Ślub	jest	odwoła ny.
–	Na prawdę?	Od	kiedy?
–	 Od	 około	 trzech	 godzin,	 odkąd	 zrozumia łem,	 że	 nie	mogę

przeżyć	kolejnego	dnia	bez	ciebie.	Rozma wia łem	o	tym	z	Ca ta li-
ną.	–	Wiedząc,	że	Amy	będzie	się	martwić	o	księżniczkę,	sta rał



się	 ją	uspokoić.	–	Nic	 jej	nie	będzie	 i	przysięgam,	że	mamy	jej
błogosła wieństwo.
–	Ale…	–	Nic	więcej	nie	przyszło	jej	do	głowy.
–	Kocham	cię	–	powtórzył,	pa trząc	na	jej	wstrzą śniętą	twarz.	–

To	ciebie	chcę	poślubić.	Tylko	ciebie.
–	Ja	też	tego	chcę.	Bardziej	niż	czegokolwiek	na	świecie.
–	To	dla czego	jesteś	taka	smutna?
–	Ponieważ	wiem,	że	nie	może	do	tego	dojść.	Nie	wolno	ci	po-

ślubić	dziewczyny	z	plebsu.
Chwycił	jej	rękę	i	przycisnął	do	swoich	piersi.
–	Posłuchaj	mojego	serca	–	powiedział	cicho.	–	Wiedzia łem,	że

muszę	 zna leźć	 żonę,	 kiedy	mój	 dzia dek	 usłyszał	 dia gnozę,	 ale
wciąż	 to	 odkła da łem,	 ponieważ	 w	 głębi	 duszy	 wiedzia łem,	 że
wtedy	stra cę	ciebie.	Moje	serce	bije	dla	ciebie	od	sa mego	po-
czątku.	–	Helios	objął	ją	jeszcze	ściślej	i	delikatnie	poca łował.	–
Życie	bez	 ciebie…	 było	 jak	 życie	w	emocjonalnym	 lochu.	Zim-
nym	i	ciemnym,	i	bez	żadnej	na dziei.	–	Potarł	kciukiem	jej	gład-
ki	 policzek.	 –	 Jeśli	 muszę	 zrezygnować	 z	 tronu,	 by	 spędzić
z	tobą	resztę	życia,	to	chętnie	za pła cę	tę	cenę.
Z	szeroko	otwartymi,	za lęknionymi	oczyma	powiedzia ła:
–	Ale	co	z	tronem?	Co	się	z	nim	sta nie?
–	 Nie	 wiem	 –	 za śmiał	 się	 ponuro.	 –	 Theseus	 jest	 na stępny

w	kolejce.	To	jedna	z	rzeczy,	które	mnie	uderzyły:	moi	dziadko-
we	 wychowa li	 trzech	 ksią żąt,	 nie	 jednego.	 Wszyscy	 jesteśmy
zdolni	 i	godni	objąć	tron.	Z	wyjątkiem	Ta losa	–	dodał	 jakby	po
za sta nowieniu.	 –	 Potra fi	 być	 szczególnie	 za cięty.	 Za pewne	 od-
stra szył by	więcej	 ludzi	z	na szego	kra ju,	niż	 ich	do	niego	przy-
cią gnął.
–	A	co,	jeśli	Theseus	nie	zechce	być	królem?
–	 Prawdopodobnie	 nie	 będzie	 tego	 chciał	 –	 odpowiedział

szczerze.	–	Ale	rozumie,	co	to	zna czy	żyć	bez	tej,	którą	się	ko-
cha.	Jego	na rzeczona	ma	w	sobie	królewską	krew.	To	powinno
wystarczyć.
–	A	co,	jeśli	nie?
–	Wtedy	coś	wymyślimy.	Cokolwiek	się	sta nie,	przysięgam	ci,

że	będziemy	ra zem	aż	do	ostatniego	tchu	i	że	monarchia	Agonu
na	tym	nie	ucierpi.	Uwierz	w	to,	ma ta kia	mou.	A	żeby	ci	to	udo-



wodnić…
Wyplą tując	 się	 z	 jej	 ra mion,	włożył	 rękę	 do	 kieszeni	 i	 wyjął

przedmiot,	 który	 Pedro	 dostarczył	 mu	 kilka	 krótkich	 godzin
temu.	Oniemia ła	spoglą da ła	na	niego,	gdy	jej	go	poka zał.
–	To	na	znak	mojej	miłości.	–	Wziął	jej	drżą cą	lewą	dłoń	i	wsu-

nął	pierścień	na	serdeczny	pa lec.	–	Pewnego	dnia	na sze	najstar-
sze	dziecko	odziedziczy	go	i	z	kolei	przeka że	swojemu	najstar-
szemu	dziecku.
–	Na sze	dziecko?
–	Chcesz	mieć	dzieci,	prawda?	–	za pytał,	na gle	za niepokojony,

że	uczynił	o	jedno	za łożenie	za	dużo.	–	Jeśli	nie,	możemy	prze-
ka zać	pierścień	Theseusowi.
–	 Nie,	 nie,	 ja	 chcę	mieć	 dzieci	 –	 powiedzia ła.	 A	 potem,	 jak

chmura	odsła nia ją ca	słońce	uśmiech	rozświetlił	jej	twarz.	–	Na -
prawdę	będziemy	ra zem?
–	Dopóki	śmierć	nas	nie	rozłą czy.
Jej	 ra dość	była	 tak	ogromna,	że	rzuca jąc	się	w	 jego	objęcia,

przewróciła	go	na	tra wę.	Siedząc	na	nim	okra kiem,	pokrywa ła
go	ra dosnymi	poca łunka mi	–	Helios	nigdy	się	nie	spodziewał,	że
możliwe	jest	tak	wielkie	szczęście.



EPILOG

Sześć	miesięcy	później

Czerwona	kopuła	ka tedry	położonej	dokładnie	pośrodku	mię -
dzy	 pa ła cem	 a	 stolicą	 Agonu	 świeciła	 tak,	 jakby	 płynne	 złoto
błyszcza ło	pod	jesiennym	niebem.
Amy	 jecha ła	 przez	 wiwa tują cy	 tłum	 bryczką	 za przęgniętą

w	konie.	Obok	niej	siedział	jej	ojciec,	który	miał	poprowa dzić	ją
do	oł ta rza,	i	mały	Toby,	dumny	jak	paw,	że	będzie	poda wał	ob -
rączki.	W	ka recie	przed	nimi	siedzia ły	trzy	druhny:	Ama lie	i	Jo	–
jej	przyszłe	szwa gierki	–	i	Greta.	Przed	nimi	jecha ło	konno	sied -
miu	członków	stra ży	wojskowej,	w	peł nym	umundurowa niu	ga -
lowym,	a	jeździec	na	sa mym	przedzie	trzymał	sztandar	królew-
ski	Agonu.
To	było	widowisko	w	najlepszym	wyda niu.	Trzy	razy	większa

liczba	stra ży	mundurowej	mia ła	im	asystować	za	dwa	tygodnie,
kiedy	to	Amy	 i	Helios	powrócą	do	ka tedry,	aby	zostać	korono-
wa nymi	na	króla	i	królową	Agonu.
Nie	do	wia ry,	 że	 ona,	Amy	Green	 –	 kobieta,	 która	nigdy	nie

była	 do	 końca	 pewna	 swojego	 miejsca	 na	 świecie	 –	 zosta nie
królową	Agonu.
A	wszystko	to	będzie	możliwe	dzięki	kobiecie,	która	ją	porzu-

ciła.
Podobno	Theseus	 na tychmiast	 oblał	 się	 purpurą,	 gdy	Helios

posa dził	swoich	bra ci	 i	wytłuma czył	 im	całą	sytuację.	Niechęt-
nie	zgodził	się	objąć	tron,	ale	tylko	pod	wa runkiem,	gdy	wszyst-
kie	inne	możliwości	za wio dą.	A	Ta los	wymyślił	świetny	pomysł	–
zmia nę	konstytucji,	słusznie	wska zując,	że	nie	będzie	to	ża den
precedens.
Odbyło	 się	 referendum.	 Przy	 dziewięćdziesięcioprocentowej

frekwencji	 dziewięćdziesiąt	 trzy	 procent	 głosują cych	 poparło
zmia nę	 konstytucji,	 by	 umożliwić	 osobie	 niekrólewskiej	 krwi



ożenek	z	członkiem	królewskiego	rodu,	pod	wa runkiem	że	oso-
ba	ta	będzie	pochodzić	z	Agonu.
A	teraz,	gdy	za przęg	za trzymał	się	przed	ka tedrą,	Amy	wysia -

dła	 przy	 ogłusza ją cych	 wiwa tach	 tłumu,	 uwa ża jąc,	 by	 nie	 po-
tknąć	się	o	długi	na	piętna ście	stóp	tren	swojej	jedwabnej	suk ni
w	kolorze	kości	słoniowej.	Ogromnie	podoba ła	jej	się	ta	suknia
z	 cienkimi	 ra miączka mi	 i	 za okrą glonym	 dekoltem	 oraz	 lekko
rozkloszowa ną	 spódnicą.	 Mia ła	 bardziej	 prosty	 kształt	 i	 wzór
niż	suknie	królowej	Rhei	czy	matki	Heliosa,	ale	dla	niej	była	ab -
solutnie	idealna.	I	całe	szczęście,	że	uparła	się	na	coś	prostsze-
go,	 bo	musieli	 poszerzyć	 ją	 w	 ta lii	 przy	 ostatniej	 przymiarce,
żeby	dostosować	ją	do	jej	rosną cego	brzucha…
Ra zem	 z	Heliosem	 podjęli	 kilka	miesięcy	wcześniej	 decyzję,

że	Amy	odsta wi	ta bletki	antykoncepcyjne	–	oboje	myśleli,	że	po-
trzeba	będzie	dobrych	kilku	miesięcy,	za nim	na	powrót	unormu-
ją	jej	się	hormony.	Mieli	na dzieję,	że	do	poczęcia	dojdzie	po	ich
korona cji.
Ale…	w	miesiąc	po	wzięciu	ostatniej	piguł ki	piersi	Amy	na gle

urosły.	Ich	dziecko	–	nowy	dziedzic	tronu	–	było	oczekiwa ne	za
sześć	miesięcy,	 czego	posta nowili	nie	poda wać	do	wia domości
publicznej	aż	do	korona cji.	Oczywiście	wiedzia ła	o	tym	połowa
pa ła cu.	 Wszystko	 ukła da ło	 się	 doskona le,	 jakby	 gwiazdy	 im
sprzyja ły.
Jo	zrobiła	krok	na przód,	by	popra wić	welon	Amy	i…	 już	nad-

szedł	czas.	Otwarto	drzwi	ka tedry,	za częła	grać	muzyka	i	Amy
zrobiła	pierwszy	krok	w	stronę	swojego	nowego	życia.
Kongrega cja	wsta ła	jak	jeden	mąż,	wszystkie	głowy	się	obró-

ciły,	by	na	nią	spojrzeć.	Od	razu	zoba czyła	księżniczkę	Ca ta linę,
która	–	tak	samo	urocza	 jak	za wsze	–	uśmiechnęła	się	do	Amy
usta mi	i	ocza mi.	Kiedy	pra sa	bombardowa ła	ją	pyta nia mi	na	te-
mat	 mał żeństwa	 Heliosa	 i	 Amy,	 jej	 wsparcie	 było	 szczere
i	wzrusza ją ce.
W	tylnym	rzędzie	sta ła	Neysa,	a	wraz	z	nią	jej	mąż	i	ich	syn,

Leander.	Niesa mowite,	jak	myśl	o	byciu	matką	królowej	zmoty-
wowa ła	ją	do	uzna nia	Amy	za	swoje	dziecko,	co	pozwoliło	ogło-
sić,	że	w	żyłach	Amy	płynie	agońska	krew.	Niewątpliwie	Neysa,
wyobra ża jąc	 sobie	 ten	 moment,	 myśla ła,	 że	 będzie	 siedzieć



w	pierwszym	rzędzie,	ale	już	wkrótce	dowiedzia ła	się,	że	„Ney-
sa	Soukis”	w	życiu	Amy	będzie	istnieć	jedynie	jako	na zwisko	na
pa pierze.	Ela ine	–	 jej	mama,	kobieta,	która	 ją	wychowa ła	 i	ko-
cha ła	–	zosta nie	oficjalnie	uzna na	królową	matką.
I,	 skoro	mowa	o	 jej	ma mie,	 sta ła	 tam,	w	pierwszym	 rzędzie

w	 pięknej	 groszkowozielonej	 garsonce,	 promieniując	 dumą.
Obok	niej	sta li	prawdziwi	bra cia	Amy,	Neil	i	Danny,	z	identycz-
nymi	uśmiecha mi	na	twa rzach.
A	 co	 najwspa nialsze:	 na	 sa mym	 przedzie,	 obok	 oł ta rza,	 ze

swoimi	braćmi	u	boku,	stał	Helios;	jej	kocha nek	i	za ra zem	naj-
lepszy	 przyja ciel.	 Wyraz	 jego	 oczu	 spra wiał,	 że	 przy	 każdym
kroku	mia ła	wra żenie,	 jakby	wędrowa ła	po	księżycu.	Kiedy	do
niego	dotarła,	Helios	wziął	ją	za	rękę	i	ra zem	uklękli	przy	oł ta -
rzu,	by	ślubować	sobie	dozgonną	wierność	i	wza jemną	miłość.
Były	to	przysięgi,	których	żadne	z	nich	nigdy	nie	zła mie.
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